
Wczoraj odbyło sią XVI Plenum KC PZPR

11 lutego 1980 r. rozpocznie obrady VIII Zjazd Partii
Referat EDWARDA GIERKA ■ Zaaprobowanie Wytycznych i podjęcie uchwały

I

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyło się 19 bm. XVI plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewodniczył
I sekretarz KC — EDWARD GIEREK.

Na porządku dziennym obrad:
• Dyskusja nad projektem Wytycznych na VIII Zjazd PZPR „O dalszy rozwój so­

cjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego”.
• Przyjęcie uchwały w sprawie zwołania VIII Zjazdu PZPR, wyboru delegatów na

Zjazd oraz dyskusji przedzjazdowej.

Na wstępie obrad przemówie­
nie wygłosił I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek. (Tekst
podajemy na str. 2).

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja, w której zabrali głos: I
sekretarz KW w Skierniewicach
— Ryszard Bryk; członek Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR, sekretarz naukowy
PAN — Jan Kaczmarek: czło­
nek KC, górnik z Kop Węgla
Kamiennego „Barbara” w Cho­
rzowie — Gerard Gabryś; za­
stępca członka KC, sekretarz
KW w Nowym Sączu — Ewa
Szatańska: członek KC, minister
rolnictwa — Leon Kłonica; za­
stępca członka KC. przewodni­
czący Rady Głównej FSZMP —

Krzysztof Trębaczkiewicz; czło­
nek KC, I sekretarz KW w Czę­
stochowie — Józef Grygiel; za­
stępca członka KC, sekretarz
CRZZ — Mieczysław Grad; za­

stępca członka KC, I sekretarz
KW w Przemyślu — Zdzisław
Drewniowski; zastępca członka
KC, przewodnicząca Krajowej
Rady Kobiet Polskich — Euge­
nia Kempara; członek CKR, re­
daktor naczelny „Życia Warsza­
wy” — Bohdan Roliński; za­
stępca członka KC, T sekretarz
KW w Wałbrzychu — Jerzy
Grochmalicki: członek KC, rek­
tor PWST w Warszawie — Ta­
deusz Łomnicki; zastępca człon­
ka KC, sekretarz KW w Toru­
niu — Łucja Igielska; członek
KC, dyrektor Bartoszyckiego
Kombinatu Rolnego woj. ol­
sztyńskie — Leonard Gadzinow­
ski.

Komitet Centralny PZPR

przyjął jednomyślnie uchwałę
w sprawie zwołania VIII Zja­
zdu PZPR, wyboru delegatów
oraz dyskusji przedzjazdowej
(tekst uchwały publikujemy na

str. 7).

Na zakończenie dyskusji głos
zabrał I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek.

Serdecznie dziękując wszyst­
kim, którzy uczestniczyli w dys­
kusji, I sekretarz KC stwier­
dził, iż wypowiedzi te wniosły
wartościowe elementy do pro­
gramu, z którym pójdziemy na

Zjazd. Uchwaliliśmy Wytyczne
do dyskusji przedzjazdowej,
podjęliśmy decyzję w sprawie
terminu VIII Zjazdu PZPR oraz

zasad wyboru delegatów. Czeka
nas obecnie wielka praca w ca­
łej partii i wśród ogółu społe­
czeństwa. Musimy dołożyć sta­
rań, aby treść Wytycznych do­
tarła jak najszerzej, stworzyć
dogodne ramy dyskusji, w któ­
rej mogliby się wypowiedzieć
członkowie partii, członkowie
sojuszniczych stronnictw poli­
tycznych i bezpartyjni, każdy,
komu bliskie są sprawy kraju.
Zgodnie z zasadami demokracji

i

socjalistycznej, zgodnie z dobrą
tradycją poprzednich zjazdów.

Obowiązkiem wszystkich in­
stancji, całego aktywu, stwier­
dził E. Gierek, jest uważne wy­
słuchiwanie opinii krytycz­
nych. staranna analiza wnio­
sków i propozycji oraz wyko­
rzystanie ich w programach i
w bieżącej działalności partyj­
nej. W dyskusji przedzjazdo.-
wej, jak to zazwyczaj bywa, lu­
dzie poruszać będą oprócz kwe­
stii generalnych wiele codzien­
nych bolączek i kłopotów. Roz­
wiązanie szeregu z nich leży w

sferze władz terenowych. Cho­
dzi o to — wskazał I sekretarz
KC — by ze sprawami, które
są możliwe do załatwienia od
ręki nie czekać do Zjazdu.

Zadaniem naszym — kontynu­
ował mówca — jest również
stworzenie atmosfery powagi i
odpowiedzialności, konstruk­
tywnego podejścia do najważ­
niejszych problemów kraju i
narodu, które rozstrzygane bę­
dą na Zjeżdzie, atmosfery zaan­
gażowania i twórczej pracy.

Okres poprzedzający Zjazd
musimy wykorzystać dla możli­
wie najlepszego wykonania te­
gorocznych zadań Charaktery­
zując te żądania, Edward Gie­
rek stwierdził, że chodzi przede
(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

25 bm.

Posiedzenie

Sejmu PRL
Prezydium Sejmu posta­

nowiło zwołać 25. posiedze­
nie Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w dniu
25 października 1979 r.

Posiedzenie rozpocznie
się o godz. 11.

Porządek dzienny posie­
dzenia przewiduje:

9 sprawozdanie komisji
mandatowo - regulamino­
wej w sprawie obsadzenia
mandatu poselskiego w O-
kręgu Wyborczym nr 23 w

Gliwicach; ® informację
rządu o sytuacji w ener­
getyce i programie działa­
nia w tej dziedzinie: ®

sprawozdanie Komisji Gór­
nictwa, Energetyki i Che­
mii o dekrecie z dnia 4
października 1979 r. zmie­
niającym ustawy o urzę­
dzie ministra energetyki i
energii atomowej oraz u-

rzędzie ministra przemysłu
maszyn ciężkich i rolni­
czych (Dz.U. r.r 23, poz.
132): ® pierwsze czytanie
poselskiego projektu usta­
wy zmieniającej ustawę
Kodeks Postępowań'-’, Ad-
ministracyjnegn; d» za­
twierdzenie Uchwały Ra­
dy Państwa w sp-aw'e
zmiany w s’-'?dzic Rady
M!ni’trów: ® zmiany
opadzie osobowym komisji
sejmowych.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

„ GAZETA
Południowa

dziennik polskiej zjednoczonej partii robotniczejKRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Doktoraty honoris causa AGH
dla F. Kaima i J. Litwiniszyna

20,21.X.1979R.<NR237(9756)ROKXXXI<CENA1ZŁ♦WYD.A,

W'krakowskim Zakładzie Maszyn Kablowych

Sztandar

dla organizacji partyjne;

(Inf. wł.) Organizacja partyjna krakowskiego Zakładu Maszyn
Kablowych otrzymała sztandar. Jego uroczyste wręczenie odbyło
Bię wczoraj podczas III Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej
PZPR. Zakład powstał przed pięcioma laty. Pięć lat temu po­
wstała również zakładowa organizacja partyjna wyodrębniona
z KZ PZPR KFK. Liczyła wówczas 107 osób. Obecnie jej stan

powiększył się niemal trzykrotnie.
Podczas konferencji, na którą przybył m. in. sekretarz KK

PZPR Henryk Michalski, zasłużonych pracowników Zakładu u-

dekorowano wysokimi odznaczeniami państwowymi. Włodzi­
mierz Banasik otrzymał Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia
Polski.

Załoga ze swej strony wykonała z własnej inicjatywy w czy­
nie społecznym skarbonkę, którą wraz z zebraną kwotą pienięż­
ną, przekazała Ogólnopolskiemu Komitetowi Odnowy Zabytków
Krakowa (na zdjęciu). (jp)

Egipskie zabiegi dyplomatyczne
Korespondent PAP Tadeusz

Egipt najwyraźniej zmierza do zorganizowa­
nia nowego spotkania prezydentów Cartera i
Sadata oraz premiera Begina, zdając sobie spra­
wę z niemożliwych do przezwyciężenia różnic
w stanowiskach Kairu i Tel Awiwu podczas ro­
kowań na temat tzw. autonomii palestyńskiej.
Ostatnie wypowiedzi premiera Egiptu, Chalila
wskazują, że zakładanie osiedli żydowskich na

terenach okupowanych przez Izrael staje się
coraz bardziej kłopotliwe dla oficjalnych poli­
tyków Egiptu i świadczy o tym, że proces po­
kojowy między Egiptem a Izraelem nie zdołał
w niczym ograniczyć ani powstrzymać koloni­
zacji przez Tel Awiw arabskich ziem okupo­
wanych.

Sądząc po odgłosach prasy arabskiej, inicja­
tywa Egiptu w sprawie zwołania kolejnego
„szczytu” przywódców USA, Egiptu i Izraela,
będąca rodzajem próbnego balonu, spotkała się
z zimnym przyjęciem zarówno w Waszyngtonie
jak i Izraelu.

Jackowski donosi z Kairu

W kołach bliskowschodnich sądzi aię, ża USA
nie spieszą się ze zwołaniem nowego spotkania
„na szczycie" w stylu Camp David, znając do­
skonale stanowisko izraelskie i nie widząc mo­
żliwości praktycznego powstrzymania koloni­
zacji izraelskiej na arabskich terytoriach oku­
powanych.

Żadne naciski Waszyngtonu na Tel Awiw w

tej kwestii nie przyniosły dotychczas rezultatu
i trudno przypuścić, aby spotkanie Carter—Sa-

dat—Begin, nawet jeśliby do niego doszło, mo­
gło zmienić fundamentalne kierunki polityki
izraelskiej, tj. ekspansję i aneksję ziem okupo­
wanych na Zachodnim Brzegu Jordanu 1 w

Strefie Gazy.
Waszyngton, jak podkreśla, nie podejmie żad­

nej, bardziej aktywnej próby zmiany tej poli­
tyki w okresie przedwyborczym w Stanach

Zjednoczonych, chociaż trudno nie dostrzec że
traci tym samym wpływy w naftowych pań­
stwach arabskich.

(Inf. wł.) O dwa dalsze nazwi­
ska powiększyła się lista posia­
daczy zaszczytnego miana dokto­
ra honoris causa krakowskiej
Akademii Górniczo-Hutniczej.
Dyplomy z tymi tytułami otrzy­
mali . wczoraj z rąk rektora
Akademii, prof. dr hab. Roma­
na Neya: długoletni działacz go­
spodarczy, minister hutnictwa
mgr inż. Franciszek Kaim oraz

jeden z najwybitniejszych
naukowców i absolwentów
AGH, wiceprezes PAN prof. dr
hab. Jerzy Litwiniszyn.

W auli AGH można było do­
strzec wielu znac zących przed­
stawicieli życia politycznego,
naukowego i gospodarczego. Wła­
dze Krakowa reprezentowali se­
kretarze KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz i Henryk Michalski oraz

prezydent Edward Barszcz. Przy­
byli także: sekretarz KW PZPR
w Katowicach Jerzy Parkitny;
wiceministrowie: hutnictwa —

Kazimierz Sąda i Jerzy Woź­
niak, nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki — prof. Tomasz

Biernacki, budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych,
— Romuald Kozakiewicz: woje­
woda nowosądecki — Lech Bafia.

Działalność raukowa prof.
JERZEGO LITWINISZYNA od
początku związana była z gór­
nictwem. Stworzył własną szko­
łę badawczą, osiągając wysokie
stopnie i godności naukowe, zaś
jego dorobek wielokrotnie był

Doktorzy honoris causa Akademii Górniczo-Hutniczej (od
lewej) Franciszek Kaim i Jerzy Litwiniszyn.

przedstawiany w zagranicznych
publikacjach i na konferencjach
międzynarodowych. Pracy ba­
dawczej oddał prawie 35 lat
swego życia mając m. in. na u-

wadze zmniejszenie zagrożenia
pożarowego w górnictwie. Dy­
plom, jaki otrzymał wczoraj,
jest syntezą tych lat poświęco­
nych naukom górniczym, a

zwłaszcza aerologii górniczej i
mechanice górotworu.

FRANCISZEK KAIM, w ciągu
długich lat swej działalności go­
spodarczej przyczynił się do roz­
woju nauk metalurgii oraz od­

Napięta sytuacja w Salwadorze

Indianie

ofiarą

ludobójstwa

GENEWA (PAP). Do Genewy przybył przedstawiciel plemie­
nia Indian Jivaros, by zaprotestować przeciw praktykom ludo­
bójstwa, którego ofiarą są Indianie ekwadorscy. Juan Santos
oświadczył dziennikarzom, iż złoży na ręce genewskiej Komisji
Praw Człowieka memorandum, które poinformuje opinię publi­
czną o sytuacji Indian w Ekwadorze.

„Od wielu lat — powiedział Juan Santos — żyjemy na margi­
nesie białej społeczności, jednakże od roku 1978 padamy ofiarą
ludobójstwa, jakiego dopuszczają się na ludności tubylczej pro­
motorzy traktatu amazońskiego, podpisanego przez Peru, Boli­
wię, Brazylię, Kolumbię, Wenezuelę i Ekwador”.

Traktat ten zmierza do wspólnej eksploatacji bogactw Amazo­
nii, głównie zaś zasobów leśnych selwy. Prowadzi to w praktyce
do niszczenia osad indiańskich i pozbawiania Indian ich ziemi.

HAWANA (PAP). Nieufność do nowego rządu wojskowego
i nasilające się starcia zbrojne między oddziałami armii a ugru­
powaniami partyzanckimi, które nie akceptują utrzymania wła­
dzy przez wojskowych, sprawiają, że sytuacja w Salwadorze po
obaleniu dyktatora Romero jest nada! skomplikowana. Junta

wojskowa pułkowników Jaime Abdula Gutierreza i Adolfo Ar­
noldo Majano nie zmieniła charakteru po włączeniu do niej
trzech osobistości cywilnych — dwóch czołowych działaczy kół
socjaldemokratycznych: Romana Mayorga Quirosa i Guillermo
Manuela Ungo, pracowników naukowych oraz Mario Anilino, fa­
brykanta i przedstawiciela kół przemysłowych.

W czwartek wieczorem odbyła się w San Salvador pierwsza
konferencja prasowa 6-osobowej „Narodowej Junty Rewolucyj­
nej” Salwadoru.. Zapowiedziano odbycie w przyszłym roku wy­
borów prezydenckich w celu przywrócenia demokracji w kraju.
Zapewniono, że do wyborów tych dopuszczone będą wszystkie
partie polityczne, w tym Komunistyczna Partia Salwadoru.
^Nowe władze poinformowały, że Salwador wznowi stosunki

dyplomatyczne 1 Kubą zerwane w 1964 roku.

lewnictwa w AGH. Ma awój
niepośledni udział w rozwoju
polskiego hutnictwa. Od 1953 r.,

kiedy został wiceministrem hut­
nictwa, przez 26 kolejnych lat
kierował pracami tego resortu

tworząc zręby nowoczesnego,
przemysłu hutniczego. W latach
50. stał się orędownikiem i ini­
cjatorem współpracy przemysłu
z nauką, co znacząco zaważyło
l.a.postępie gospodarczym nasze­
go kraju oraz rozwoju krakow­
skiej Akademii, której obecny
minister hutnictwa również jest
absolwentem. (jp)

Posiedzenie Komitetu

Wykonawczego
RWPG

MOSKWA (PAP). W
dniach 16—18 października w

Moskwie odbyło się 92. po­
siedzenie Komitetu Wyko­
nawczego Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej. Ucze­
stniczyli w nim wicepremie­
rzy państw członkowskich
RWPG, a wśród nich wice­
prezes Rady Ministrów PRL
— Kazimierz Secomski.

W pracach Komitetu Wy­
konawczego skoncentrowano
się na zagadnieniach prak­
tycznej realizacji postano­
wień XXXIII Sesji RWPG.

Pewien znajomy sk-ońezyl
ostatnio czterdzieści lat.
Przyjaciele chcieli mu

w jakiś sposób okazać, że
pamiętają o tym. Jest to

człek zacny t pracowity. Nie

sposób jednak w koleżeń­
skim życzeniu zawrzeć prze­
mówienia o obywatelskich
cechach Ziutka. Należało
więc coś napisać — trochę
poważnie, a trochę przekor­
nie. Umyślili więc wysłać
telegram! O takiej oto tre­
ści:

Ziutek!

Jeśliby wszyscy pracowali
tak jak Ty zrobilibyśmy w

Polsce dwa razy tyle
I podpisali — „Bolek t Lo­

lek".
Poszli na pocztę i tam do­

piero zaczęła się zabawa.
Panienka przyjmująca tele­
gramy za nic w świecie nie
chciała przyjąć telegramu
tej treści. To prawda — chi­
chotała, mimo że za wszel­
ką cenę chciała zachować
powagę. Ale telegramu nie
chciała przyjąć. Zaparła się
i już. Na pytanie dlaczego?
— odpowiadała jakoś dziw­
nie. Sami panowie rozu­
miecie... Tu robiła znaczącą
minę i znów wybuchała
śmiechem. Aluzyjnie dawała

do zrozumienia, że w tym
telegramie zawarta jest ja­
kaś śmieszna myśl. Przyja­
ciele nie mogli pojąć w

czym rzecz. Są wprawdzie
dziennikarzami i nie dziwią
ich zbytnio fakty, gdy w re­
dakcji, poprawia im się tek­
sty. NIE spodziewali się je­
dnak, że i na poczcie może
się znaleźć ktoś, kto będzie
oceniał słuszność ich tek-

W PÓŁ SŁOWA..,

Telegram
stów. Tak czy owak, jeszcze
raz dowiedzieli się, że z od­
powiedzialnością za słowo,
to u nich krucho. Myślę, że
nie ma się co czepiać panien­
ki z okienka. Wszak chroni
mnie ona również przed nie­
odpowiedzialnymi — czytaj
wulgarnymi epitetami obra­
żonych czytelników. Mnie

wprawdzie takie telegramy
nie byłyby w stanie zaszko­
dzić i nawet kolekcjonował­
bym je chętnie. Ale są tacy,
których by mogły w sposób
trwały wyprowadzić z wąt­

pliwej już równowagi du­
cha. I ja panienkę rozu­
miem.

Zastanawiam się tylko,
dlaczego tekst tego telegra­
mu został odebrany jako
nachalnie obraźliwy w sto­
sunku do adresata. Coś tam

takiego musiało być. Wszak
panienka się szczerze śmia­
ła, a śmiech nie rodzi się z

urzędniczej praw omyślności.

Magiel Szumowski

z morałem
Wręcz przeciwnie — wszyst­
kiego można ludzi nauczyć
— z wyjątkiem spontanicz­
nego śmiechu. Stąd nie są­
dzę aby urzędniczka wyka­
zała jakąś nadmierną nad­
gorliwość czy brak wiedzy
na temat — co puścić a co

zatrzymać.
'Myślę, że nieuświadomio­

ne poczucie humoru zawar­
te w tym tekście mieści się
po prostu w pochwale pra­
cowitości Ziutka. Kto dziś
solenizantom życzy prywat­
nie dużo pracy? I w głowie

już się nikomu nie mieści,
że dzięki pracowitości jakie­
goś Ziutka można dojść do
czegoś takiego jak wartości
ogólne. Zależność między
zwykłą, jednostkową praco­
witością, a stanem zamożno­
ści całego kraju wydaje się
niektórym ludziom tak nie­
realna, że wybuchają nie­
kontrolowanym śmiechem.
Ziutek, który jest naprawdę
pracowity wziąłby ten tele­
gram prawie serio. Zamiast
Bolka i Lolka podłożyłby
tylko konkretne nazwiska
znanych mu osób i byłoby
już po urodzinowej akade­
mii.

Ten śmiech panienki na

poczcie nastraja do refleksji.
I nie da się tej zwykłej,
ludzkiej pracowitości łączyć
ze społecznym mechanizmem
tylko za pomocą słów, nawet

jeśli dobierać je będziemy
w sposób wyszukany. Do po­
mocy musimy użyć więcej
konkretnych faktów. Wszys­
tkie inne zabiegi narażają
nas właśnie na takie reakcje
jak ta na poczcie. I dobrze,
że incydent dotknął dzienni­
karzy. Oni w tym nowym i

specyficznym poczuciu hu­
moru mają również swój u-

dzial. Nosił wilk razy kilka
— ponieśli i wilka...

/

Przegląd dramatów

Juliusza Słowackiego
W Teatrze im. Juliusza Słowackiego w Krakowie trwa­

ją ostatnie przygotowania przed mającymi się rozpocząć
21 bm, obchodami 70-lecia nadania temu Teatrowi imienia
wielkiego poety Głównym punktem uroczystości 70-lecia będzie
„Przegląd inscenizacji dramatów Juliusza Słowackiego na sce­
nach polskich w roku 1979”. Złożą się na tę imprezę wybrane
przez redakcję „Teatru” przedstawienia z Bydgoszczy, Warsza­
wy i Krakowa. Zaprezentowane zostaną m. in. „Holsztyński”
w reżyserii Mariusza Dmochowskiego (Teatr Nowy z Warszawy),
„Lilia Wcneda” w reżyserii Krystyny Skuszanki (Teatr im. J.

Słowackiego z Krakowa), „Balladyna” w reżyserii Mieczysława
Górkiewicza, ze scenografią Tadeusza Kantora (Teatr „Bagate­
la” z Krakowa), „Kordian” w reżyserii Grzegorza Mrówczyń­
skiego (Teatr Polski z Bydgoszczy) oraz „Sen Srebrny Salomei”
w reżyserii Adama Hanuszkiewicza (Teatr Narodowy z Warsza­
wy).

Najlepszy plakat roku
(Inf. wł.) Wczoraj w naszej

redakcji odbyło się wręczenie
nagród i wyróżnień honoro­
wych „Gazety Południowej”
laureatom konkursu na plakat
roku. Gościliśmy — według
kolejności na zdjęciu — Roma­
na Banaszewskiego, Piotra
Schneidra (nagroda za nlakat o

tematyce społecznorjwlitycznej),'

Annę Małgorzatę Wójcicką, Mie­
czysława Górowskiego (nagro­
da za plakat teatralny) oraz

Władysława Plutę. Spotkanie
w redakcji stało się okazją do
wymiany zdań m. in. o możli­
wościach zwiększenia udziału
środowiska plastyków w dziele

odnowy zabytków Krakowa.

ha odnowy tzaftyłków
(Inf. wł.) Społeczny Fundusz Odnowy Zabytków Krakowa wzbo­

gaciły ostatnio wpłaty: lilasy III k Zespołu Szkół Odzieżowych
w Krakowie — 300 zł, Spółdzielczego Zarządu Zakładowego
ZSMP w Krakowie — 4000 zł, Internatu Zespołu Szkół Budowla­
nych w Bochni — 400 zł, Zakładu Aparatury Naukowej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego — 1243 zł. Rady Zakładowej Krakowskich
Zakładów Sodowych — 10 tys. zł, Rady Zakładowej WSS „Spo­
łem” Oddział w Nowej Hucie — 7060 zł. Urzędu Wojewódzkiego
w Tarnowie — 5000 zł, Państwowego Teatru Pilskiego w Bielsku-
Białej — 10 tys. zł.

Przypominamy numer konta Zarządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP VII O/M Kraków 35073 — 6321
189 — 85, (eba)
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Z dalekopisu

SZANOWNI TOWARZYSZE!

O trudnościach

i potrzebach rolników

Na wczorajszym Plenum
KKKP ■na przykładzie 12

gmin analizowano problemy,
trudności i potrzeby rolni­
ków. Dyskutowano o szyb­
kim i właściwym zagospoda­
rowaniu ziemi przejmowa­
nej przez państwo od rolni­
ków (za renty lub wykup).
Sygnalizowano, że brakuje
np. 135 ciągników, że zniko­
me są .przydziały wyrobów
hutniczych, że skąpa jest ba-

■za techniczna SKR-ów, nie
. zawsze terminowe i facho­

we bywają usługi. W Ple­
num udział
członkowie
KK, władz

nych miasta,
naul|:i, sekretarze
dzielnic, aktyw partyjny z

pionu rolnictwa. Obrady pro­
wadził przew. KKKP, czło­
nek Sekretariatu KK, Stani­
sław Gąciarz. (ter)

równieżwzięli
Sekretariatu

administracyj-
przedstawiciele

gmin i

Aktywność
młodzieży robotniczej

W HiL odbyła się narada

przewodniczących zarządów
zakładowych ZSMP z przed­
siębiorstw działających na

terenie woj. miejskiego kra­
kowskiego. Naradę prowa­
dził przewodniczący ZK
ESMP Jerzy Nykiel. Omó­
wiono wytyczne w sprawie
konferencji Samorządu Ro­
botniczego poświęconych
wypracowaniu programu
dalszej aktywizacji młodzie­
ży robotniczej. Poddano oce­
nie przebieg konferencji
sprawozdawczo - wybor­
czych w instancjach zakłado­
wych.

Plenum ZVV TPPR

w Nowym Sqczu
Obradujące wczoraj w No­

wym Sączu plenum Zarzą­
du Wojewódzkiego TPPR

pod przewodnictwem sekre­
tarza KW PZPR, przewodni­
czącego ZW TPPR Eugeniu­
sza Satoły — przedyskuto­
wało „Zadania Towarzystwa
w regionie w świetle u-

ełrwały X Krajowego Zjazdu
TPPR”. W ostatnich latach

nastąpiło dalsze umocnienie

organizacyjne Towarzystwa
w ogniwach terenowych, du­
że rezerwy członkowskie

tkwią jednak. jeszcze w za­
kładach pracy, w środowi­
sku iwiejskim. Okazją do

szerokiej prezentacji Kraju
Rad — będą 13. Nowosądeckie
Dni Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Omówiono pro­
gram obchodów 62. rocznicy
Rewolucji Październikowej i
35-lecia TPPR.

(Jot-ka)

25-lecie Państwowej
Inspekcji Sanitarnej
Wczoraj w Teatrze im. J.

Słowackiego odbyła się uro­
czysta akademia z okazji 25-
lecia Państwowej Inspekcji
Sanitarnej. Zasłużonym pra­
cownikom wręczono wysokie
odznaczenia państwowe, (gn)

Politechnika

w „Ponarze"

Przy Fabryce Obrabiarek
„Fonar” w Tarnowie od
wielu już lat działa punkt
konsultacyjny Politechniki

Krakowskiej, której kolejny
rok akademicki zainauguro­
wano wczoraj. Podczas uro­
czystości obecni byli przed­
stawiciele rektoratu kra­
kowskiej uczelni, władz po­
litycznych woj. tarnowskie­
go, dyrekcji FOS „Ponar”.
Nowy rok akademicki rozpo­
czął się wczoraj dla ponad
200 słuchaczy, z których 29

rozpoczyna zajęcia na pierw­
szym roku. (en)

H. Giżycki dyrektorem
Teatru Ludowego

? w Nowej Hucie

W dniu wczorajszym w U-

rzędzie m. Krakowa prezy­
dent — Edward Barszcz

wręczył nominację na stano­
wisko dyrektora i kierow­
nika artystycznego Pań­
stwowego Teatru Ludowego
w Nowej Hucie — Henryko­
wi Giżyckiemu, aktorowi i

reżyserowi, który od roku
1:776 kierował sceną Pań­
stwowego Teatru im. Stefa­
na Żeromskiego w Kielcach.

POGODA
PROGNOZA DL,4 POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie umiarkowane i

duże, miejscami przelotne
opady deszczu. Temperatura
maksymalna w dzień od 10
do 13 st„ minimalna w nocy
od3do7st.Wiatrsłabyi
vmiarkow«.ny północno-za­
chodni i zachodni, w Tatrach

przelotne opady śniegu. Tem­
peratura dniem od—3 st. no­
cą do —4 st. Wiatr umiarko-

runy okresami dość silny
p 'nocny i północno-zacho­
dni.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA ' NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Bez większych
zmian.
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Biuro Polityczne przedkłada dziś pod rozwa­
gę Komitetu Centralnego projekt Wytycznych
na VIII Zjazd Partii. Po rozpatrzeniu i za­
twierdzeniu tego projektu zostanie on opu­
blikowany i poddany ogólnopartyjnej i ogól­

nonarodowej dyskusji.
; Przedłożony Towarzyszom dokument powstał w

i wyniku wielomiesięcznej pracy Biura Politycznego
I i Komisji Zjazdowej. Podkomisje redagujące szcze-

; gółowo odpowiednie rozdziały Wytycznych korzy-
! stały ze współpracy licznego aktywu partyjnego,

kompetentnych środowisk naukowych oraz innych
środowisk społeczno-zawodowych i ich stowarzy­
szeń.

Chciałbym wyrazić serdeczne podziękowanie
wszystkim towarzyszom, którzy w toku dotychcza­
sowych przygotowań przedzjazdowych przyczynili
się do opracowania idei programowych, z którymi
pójdziemy na Zjazd.

Wytyczne noszą tytuł: „O dalszy rozwój socjali­
stycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego”.
Tytuł ten oddaje podstawowe założenia Wytycznych,
mianowicie ciągłość strategii społeczno-gospodarcze­
go rozwoju Polski w latach siedemdziesiątych i o-

siemdziesiątych.
W obecnej, zbliżającej się ku końcowi dekadzie,

dźwignęliśmy nasz kraj na nowy jakościowo po­
ziom. Zostało to osiągnięte głównie dzięki podjęciu
wielkiego programu inwestycyjnego, dzięki stwo­
rzeniu warsztatów pracy dla wyjątkowo licznej
młodej generacji, dzięki powiększeniu i unowocześ­
nieniu potencjału produkcyjnego. Znacznie wzrósł
dochód narodowy, co stworzyło podstawę dla po­
ważnego polepszenia materialnych i kulturalnych
warunków życia społeczeństwa.

Dorobek lat siedemdziesiątych jest, niepodważalny.
Analizujemy go w Wytycznych w skali całej deka­
dy. Jest to słuszne, gdyż społeczno-gospodarczy roz­
wój Polski w drugiej połowie lat siedemdziesiątych,
w okresie realizacji uchwał VII Zjazdu stanowił

logiczną kontynuację kierunków rozwojowych po­
przedniego pięciolecia, logiczną kontynuację linii
VI Zjazdu.

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych w istotny
sposób pogorszyły się zewnętrzne warunki realizacji
zadań gospodarczych. Odbiło się to silnie na wy­
mianie gospodarczej z rozwiniętymi krajami kapita­
listycznymi. Przez kilka lat niekorzystne warunki

atmosferyczne uniemożliwiały pełną realizację za­
dań rolnictwa.

Nie wszystko zdołaliśmy w pełni przewidzieć i nie

ustrzegliśmy się też niedomagać subiektywnych.
Nie udało się osiągnąć, zakładanych celów w dzie­
dzinie ogólnego wzrostu efektywności naszej gospo­
darki, a przede wszystkim w dziedzinie inwestycji,
a także zapobiec powstaniu dysproporcji w rozwoju
gospodarczym, zwłaszcza w transporcie 1 energety­
ce.

Ten rozwój sytuacji zmusił nas do modyfikacji
rocznych planów gospodarczych w stosunku do pla­
nu 5-letniego Miało to na celu koncentrację wysił­
ku na zadaniach najważniejszych ze społecznego
punktu widzenia. Sprawy te były kilkakrotnie
przedmiotem obrad Komitetu Centralnego.

Jeśli
idzie o politykę społeczną, to w pierwszej

połowie lat siedemdziesiątych zapewniliśmy bez­
precedensowy pod względem wysokości i po­

wszechności wzrost płae realnych, w drugiej zaś

skupiliśmy uwagę i środki na rozwiązywaniu szcze­
gólnie ostrych problemów socjalnych. Dokonaliśmy
w tym okresie zasadniczego postępu w dziedzinie

upowszechniania bezpłatnej opieki zdrowotnej, ,o-

bejmująe jej zasięgiem całą ludność wsi. Podjęliśmy
także niezwykle doniosłe i pochłaniające znaczne

środki decyzje w kwestii rent i emerytur.
O osiągnięciach lat siedemdziesiątych zadecydo­

wała praca — ofiarna, .ciężka praca całego naszego
narodu. Przypomnijmy sobie Towarzysze,, przecież
nigdy nie było nam łatwo. Przypomnijmy rok 1971,
rok 1972. Mieliśmy przecież do czynienia z poważ­
nymi opóźnieniami, napotykaliśmy różnego rodzaju
trudności, istniały napięcia społeczne, których tra­
gicznym przejawem były wydarzenia grudniowe.
Czynnikiem umożliwiającym ich przezwyciężenie 1

przyspieszenie rozwoju kraju była postawa klasy
robotniczej, całego społeczeństwa, poparcie dla poli­
tyki partii, dla uchwał VII i VIII Plenum KC
PZPR, dla programu VI Zjazdu. Były to lata wiel­
kiego zrywu, powszechnej mobilizacji sił, wyzwole­
nia twórczych zdolności i energii naszego narodu.
I dziś ten podstawowy czynnik ludzkiej postawy,
wytrwałości i aktywności ma rozstrzygające zna­
czenie.

Do końca obecnej dekady pozostał jeszcze z górą
rok. Można jednak już dziś stwierdzić, że mimo

zjawisk negatywnych, które dostrzegamy, będzie to

dekada największego i najbardziej wszechstronnego
postępu gospodarczego i socjalnego w historii Polski

Ludowej.

TOWARZYSZE!

Podstawowym
zadaniem Wytycznych Komitetu

Centralnego na VIII Zjazd jest nakreślenie pro­
gramu rozwoju Polski w latach osiemdziesią­

tych, przede wszystkim w pierwszym pięcioleciu
tego okresu.

W całym współczesnym świecie, ze znacznie więk­
szą. niż uprzednio ostrością, występują bariery u-

trudniające wzrost gospodarczy, przede wszystkim
bariera energetyczna, surowcowa i żywnościowa.
Znajduje to wyraz w szybko rosnących cenach i

malejącej dostępności paliw, produktów rolnych o-

raz surowców w ogóle. Inflacja i recesja, charakte­
rystyczne dla gospodarki kapitalistycznej, poważnie
komplikują sytuację na rynkach światowych. W re­
zultacie wiele krajów, nawet wysoko rozwiniętych i

bogatych, orientuje się bądź na minimalne tempo
wzrostu, bądź prawie wyłącznie skupia wysiłki na

utrzymaniu osiągniętego poziomu rozwoju.
Naszym celem jest zapewnienie dalszego systema­

tycznego — choć planowanego ostrożnie i realnie —

wzrostu gospodarczego i postępu w zaspokajaniu
potrzeb społecznych. Mimo trudniejszych uwarun­
kowań powinniśmy takie cele przed sobą stawiać
i możemy je osiągać. Mamy ku tanu mocne pod­
stawy w wielkich rezerwach, mamy liczną i wyso­
ko kwalifikowaną kadrę, potencjał produkcyjny
rozwinięty w obecnym dziesięcioleciu, mamy znacz­
ne bogactwa naturalne. Mamy mocne oparcie we

współpracy z naszymi sojusznikami i przyjaciółmi,
a przede wszystkim z Krajem Rad. Mamy wreszcie
wielkie możliwości zwiększenia efektywności go­
spodarowania i wydajności pracy. Główna zatem

sprawa i główne zadanie polega na uruchomieniu i

wykorzystaniu tych rezerw. Program ten zdecydo­
wanie kładzie nacisk nie tyle na zadania ilościowe,
ile na jakościowe. Dotyczy to zarówno zadań spo­
łecznych, jak i gospodarczych.

W centrum naszej polityki społecznej stawiamy
sprawy rodziny i jej potrzeb. Umocnieniu rodziny
sprzyjać będzie polityka mieszkaniowa zmierzająca
do zapewnienia samodzielnego mieszkania każdej
rodzinie. Wytyczne formułują tu trudne zadania.
Ich realizacja wymaga obniżki kosztów, a zwłasz­
cza obniżki materiałochłonności budownictwa miesz­
kaniowego, poprawy jakości i staranności wykoń­
czenia mieszkań, terminowego oddawania do użytku
obiektów budownictwa osiedlowego, w szczególności
przedszkoli, szkół, placówek handlu i usług.

Zamierzamy nadal poprawiać sytuację material­
ną i socjalną rodzin wielodzietnych craz matek sa­
motnie wychowujących dzieci. Jednocześnie dążyć
będziemy do dalszej poprawy' sytuacji materialnej
emerytów i rencistów.

Będziemy się starali zapewnić dalszy postęp w

zakresie ochrony zdrowia społeczeństwa, a w pierw­
szej kolejności poprawę warunków leczenia Wzroś­
nie liczba osiedlowych i wiejskich przychodni oraz

ośrodków zdrowia, podniesie się poziom opieki zdro­
wotnej. Będziemy czynić starania o dalszą poprawę
zaopatrzenia w niezbędne leki.

Stawiamy poważne zadania w'dziedzinie poprawy
zaopatrzenia ludności w przemysłowe artykuły
konsumpcyjne.

W latach siedemdziesiątych zrobiliśmy dużo dla

rozwoju i unowocześnienia rolnictwa oraz gospo­
darki żywnościowej. Rozwiązaliśmy także wiele

zasadniczych problemów socjalnych wsi. Nasza po­
lityka rolna sprzyja wzrostowi produkcji rolnej i

przyczynia się do poprawy bytu mieszkańców wsi
i stopniowego zmniejszania różnic między miastem
i wsią. Polityka ta będzie kontynuowana.

Kluczowym zadaniem wszystkich sektorów na­
szego rolnictwa i gospodarki żywnościowej, a moż­
na śmiało stwierdzić, że i całej gospodarki narodo­
wej, jest wydatne zwiększenie produkcji zbóż i

pasz. Jest to podstawowy warunek dalszego wzro­
stu pogłowia zwierząt gospodarskich i poprawy za­
opatrzenia kraju w produkty mięsne.

Rolnictwo nasze ma jeszcze wiele rezerw produk­
cyjnych, tkwiących np. w gospodarce ziemią i ca­
łym majątkiem produkcyjnym, a także w struktu­
rze upraw i agrotechnice, w żywieniu zwierząt i

wykorzystaniu pasz. Uważam, że śmielej powinniśmy
wdrażać i upowszechniać specjalizację gospodarstw.

Jest rzeczą zrozumiałą, że rozwój rolnictwa i pro­
dukcji .rolnej wymaga dalszych nakładów inwesty­
cyjnych i dostaw środków proukcji — maszyn, na­
wozów mineralnych, środków ochrony roślin, do­
datków do pasz, a także materiałów budowlanych
i opału. Wymaga również odpowiedniego kształce­
nia kadr i doskonalenia zawodowego rolników.

W nadchodzącej dekadzie będziemy nadal rozwi­
jać przemysł spożywczy. Kierunki tego rozwoju
muszą zapewniać wyższą efektywność nakładów,
przyczyniać się do lepszego zagospodarowania su­
rowców rolnych. Powinniśmy w ciągu kilku lat

usunąć niedobory tych artykułów żywnościowych,
które możemy wytwarzać z własnych surowców.

eśli idzie o dochody realne ludności, to sformuło­
wane w tej dziedzinie zamierzenia’ przewidują
dalszy wzrost poziomu życia Wszystkich grup

społecznych, w tym zwłaszcza najniżej uposażonych.
Zaplanowany wzrost dochodów powinien znaleźć

należyte zabezpieczenie w dostawach towarów i u-

sług. Dbać będziemy o realizację zasad sprawiedli­
wości społecznej.
SZANOWNI TOWARZYSZE!

Sprawą Szczególnie ważną staje się racjonalna go­
spodarka paliwami i energią, surowcami i ma-
teriałami do produkcji. Kraj nasz ma na tym'

odcinku olbrzymie rezerwy. Obniżka materiało­
chłonności jest jednym z warunków pełnego wy­
korzystania mocy produkcyjnych. Decyduje ona bo­
wiem o zaopatrzeniu materiałowym, a zatem o ryt­
mice produkcji i jej efektywności. Pełne wykorzy­
stanie mocy wytwórczych wymaga też lepszej ek­
sploatacji posiadanego parku maszyn, urządzeń
energetycznych, taboru kolejowego i

pewnienia ich wyższej sprawności i

ehnicznej.
Wiele uwagi poświęcają Wytyczne

korzystaniu czasu pracy. Podstawowym tego wa­
runkiem jest racjonalne zatrudnienie. Nadal też
istotne rezerwy tkwią w poprawie organizacji i
umacnianiu dyscypliny pracy, usprawnianiu powią­
zań, kooperacyjnych między zakładami.

Sprawą wielkiej wagi jest zwiększenie udziału

naszej gospodarki w międzynarodowym podziale
pracy. W latach siedemdziesiątych podjęto szereg
działań dla przyspieszenia rozwoju eksportu. Mając
m. in. ten cel na względzie modernizowaliśmy go­
spodarkę. Wykorzystaliśmy aktywnie możliwości

kredytowe, zakupiliśmy wiele licencji i nowocze­
snych urządzeń przemysłowych. Z myślą o rozwoju
produkcji eksportowej przydzieliliśmy licznym ga­
łęziom przemysłu większe niż kiedykolwiek środki

inwestycyjne.. Odnosi się to zwłaszcza do przemy­
słów przetwórczych. Mimo to wzrost eksportu był
i jest niezadowalający. Warunek jego zwiększenia
stanowi poprawa struktury i jakości produkcji, le­
psza obsługa techniczna 1 handlowa, terminowość i
solidność w wywiązywaniu się z kontraktów i poro­
zumień z odbiorcami zagranicznymi, ekonomicznie

uzasadniony poziom kosztów produkcji eksportowej.

Szczególną wagę przywiązujemy do dalszego roz­
woju Wszechstronnej współpracy gospodarczej
ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami so­

cjalistycznej wspólnoty.
Jesteśmy także zainteresowani dalszym rozwojem

wymiany handlowej, produkcyjnej i naukowo-te­
chnicznej z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi
i z krajami rozwijającymi się. Współpracę tę pra­
gniemy Opierać na długofalowych porozumieniach
zapewniających obustronne korzyści.

Realizacja zadań społeczno-gospodarczych przy­
szłej dekady wymagać będzie dalszego doskonalenia

planowania i zarządzania gospodarką. Proponujemy
podjęcie działań zmierzających do umocnienia rangi
planu centralnego jako wykładnika interesów ogól­
nospołecznych. Chcemy, by szczebel centralny skupił
swoją uwagę na rozwiązywaniu strategicznych pro­
blemów naszej gospodarki, zwłaszcza na zapewnia­
niu harmonijnego jej rozwoju. Równocześnie uwa­
żamy, że dojrzały warunki po temu, aby zapewnić
organizacjom gospodarczym i terenowym większą
samodzielność, a zarazem obarczyć je większą od­
powiedzialnością.

Konieczne jest dalsze doskonalenie funkcji płac
oraz poprawianie ich struktury w kierunku ściślej­
szego uzależnienia wzrostu zarobków pracowniczych
od poprawy wyników, wzrostu kwalifikacji zawo­
dowych i stażu pracy.

Podniesienie efektywności gospodarowania wyma­
gać będzie od przedsiębiorstw skupienia zasadniczej
uwagi na obniżce kosztów produkcji. Trzeba będzie
w związku z tym zwiększyć rolę ekonomicznych
narzędzi zarządzania, a zwłaszcza rachunku ekono­
micznego.

Mówiąc o zadaniach dotyczących doskonalenia za-
'

rządzania, za jedną ze spraw najpilniejszych powin­
niśmy uważać podniesienie skuteczności sterowania

procesami gospodarczymi w trakcie realizacji wy­
tyczonych zadań, podwyższanie dyscypliny planów,
przestrzeganie norm i normatywów. Ma to decydu­
jące znaczenie dla zwiększania wydajności pracy.
Zwłaszcza w okresie występowania trudniejszych
warunków rozwojowych, gdy konieczna jest kon­
centracja sił i środków na zadaniach o znaczeniu

ogólnopaństwowym.

Wkontekście generalnego zadania całej naszej
gospodarki, jakim jest zwiększenie efektyw­
ności gospodarowania, biorąc zwłaszcza pod

uwagę aktualne warunki oraz przypuszczalny roz­
wój sytuacji w świecie i w naszym kraju, ehciałbym
położyć szczególny nacisk na sprawę prostą i zro­
zumiałą dla każdego jaką jest konieczność oszczę­
dzania. Wysuwają ją na plan pierwszy kraje znacz­
nie bogatsze od Polski. Oszczędność musi stać się
wspólnym mianownikiem poczynań dyrektora i ro­
botnika, każdego obywatela.

W warunkach coraz bardziej ograniczonych zaso­
bów energii, surowców, żywności tylko te narody
mogą zapewnić sobie pomyślność, które potrafią
oszczędzać.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Jesteśmy
świadomi — i da,jemy temu wyraz w

projekcie Wytycznych — że w nadchodzących
latach musimy zmienić Wiele dotychczas stoso­

wanych metod działania, a na ich miejsce wprowa­
dzić takie, które lepiej odpowiadają nowym, z re­
guły trudniejszym uwarunkowaniom. Wymagać to

będzie umocnienia inspiracyjnej i kontrolnej funkcji
organizacji i instancji partyjnych we wszystkich
ogniwach gospodarki, wymagać będzie zintensyfi­
kowania pracy ideowo- wychowawczej 'oraz działal­
ności propagandowej sprzyjającej dalszemu podno­
szeniu poziomu świadomości społecznej.

Szczególnie ważnym zadaniem naszej partii,,
wszystkich je.i członków i organizacji, jest kształto­
wanie poglądów społecznych, umacnianie obywatel­
skiej dyscypliny i patriotycznego zaangażowania,
wychowanie człowieka socjalizmu. W oparciu o pro­
gram, z którym idziemy na VIII Zjazd, powinniśmy
nadać nowy rozmach pracy ideowo-wychowawczej

J

pojazdów, za-

gotowośel te-

pełnemu wy-

we wszystkich środowiskach, przede wszystkim
wśród młodzieży, pobudzać jej ambicje i aktywność.

Realizacja zadań społeczno-ekonomicznych jest
nierozerwalnie związana z konsekwentnym urzeczy­
wistnianiem zasad socjalistycznej demokracji. Stwo­
rzyliśmy dobry system polityczny, który prawi­
dłowo kojarzy instytucje przedstawicielskie i samo­
rządowe z nowocześnie zorganizowaną administra­
cją państwową. Chodzi teraz o to, aby wszystkie
ogniwa tego systemu dobrze funkcjonowały. Dużą
wagę przykładać powinniśmy do dalszego dosko­
nalenia współpracy naszej partii ze Zjednoczonym |
Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokra- U
tycznym oraz do zacieśniania naszej więzi z bez- I

partyjnymi.

Wiele miejsca w Wytycznych poświęca się spra- |
wom intelektualnego potencjału naszego na- |

rodu, sprawom oświaty, nauki i kultury. Ro- |
snące znaczenie jakościowych aspektów naszej pra- |

cy zwiększa rolę tych dziedzin życia narodu. Po- 0

winniśmy zatem z większą jeszcze konsekwencją re­
alizować kurs na stałe podnoszenie poziomu szkol­
nictwa wszystkich typów, na popieranie badań nau­
kowych i polepszanie warunków wdrażania ich wy­
ników do praktyki, na upowszechnianie kultury.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Dla pomyślnego rozwoju socjalistycznej Polski
wielkie znaczenie ma sytuacja międzynarodo­
wa. Będziemy nadal zacieśniać naszą jedność i

współpracę ze Związkiem Radzieckim, z całą wspól­
notą państw socjalistycznych. W stosunkach z pań­
stwami zachodnimi będziemy konsekwentnie kiero­
wać się zasadami pokojowego współistnienia i wy­
chodzić na spotkanie każdej inicjatywie służącej od­
prężeniu i utrwalaniu pokoju. Tak jak zawsze bę­
dziemy gorąco wspierać sprawę wolności narodów
i postępu społecznego.

Najważniejszą kwestią praktyczną w życiu mię­
dzynarodowym jest dziś zmniejszenie wyścigu zbro­
jeń i otworzenie drogi ku rzeczywistemu rozbroje­
niu. Z szerokiem oddźwiękiem w całym naszym spo­
łeczeństwie spotkały się nowe propozycje, jakie w

tej dziedzinie sformułował w swym berlińskim wy­
stąpieniu sekretarz generalny KC KPZR, przewod­
niczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, towa­
rzysz Leonid Breżniew.

Polityka zagraniczna naszej partii i naszego pań­
stwa kieruje się żywotnymi interesami narodu pol­
skiego, służy umocnieniu bezpieczeństwa kraju i
kształtowaniu korzystnych warunków jego rozwoju.
W podstawowych sprawach naszych państwowych
racji cały nasz naród jest jednomyślny. Stanowi
to ważny czynnik siły naszego kraju i jego autory­
tetu w świecie.

SZANOWNI TOWARZYSZEI

Dzisiejsze posiedzenie KC otwiera okres bezpo­
średnich przygotowań ideowo-politycznych i

organizacyjnych partii do VIII Zjazdu. Wcho­
dzimy w’ ten okres w toku trwającej od września

kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Dobiegł końca

jej pierwszy etap, przeprowadzone zostały zebrania
w podstawowych ogniwach partii — w grupach oraz

w oddziałowych i podstawowych organizacjach par­
tyjnych. Biuro Polityczne i Sekretariat KC z uwa­
gą śledziły przebieg tych zebrań, w toku których
znalazły odbicie wszystkie sprawy, którymi zajmuje
się partia i którymi żyje nasze społeczeństwo.

W ich toku zgłoszono wiele konkretnych propo­
zycji zmierzających do usprawnienia życia produk­
cyjnego i społecznego, do podniesienia na wyższy
poziom pracy naszej partii. Dyskusja miała sze­
roki i otwarty charakter, była krytyczna i nacecho­
wana partyjną troską o dobro kraju, powagą i od­
powiedzialnością.

Ważnym zadaniem wszystkich terenowych instan­
cji partyjnych jest analiza i wykorzystanie bogatego
dorobku zebrań sprawozdawczo-wyborczych. Powi­
nien on zostać uwzględniony w programach działa­
nia, przyczynić się do dalszego umacniania podsta­
wowych ogniw partii. Bez silnych, bojowych, dobrze

zorganizowanych podstawowych ogniw partii nie ma

skutecznej pracy partyjnej.
W okresie bezpośrednich przygotowań do VIII

Zjazdu stawiamy podstawowym organizacjom pap*
tyjnym wysokie wymagania. Nowo wybrane egze­
kutywy muszą niezwłocznie przystąpić do przygoto­
wania dyskusji przedzjazdowej: Należy przede
wszystkim wnikliwie przedyskutować Wytyczne KC
w organizacjach partyjnych, a następnie wyjść z

dyskusją do członków organizacji społecznych i mło­
dzieżowych, sojuszniczych stronnictw politycznych,
do wszystkich ludzi pracy.

Oczekujemy, że każda instancja i organizacja do­
kona wnikliwej, krytycznej i samokrytycznej oceny
jakości swojej pracy oraz określi konkretne zada­
nia pozwalające bardziej skutecznie realizować pro­
gram i politykę partii.

Wytyczne
adresowane są do wszystkich Polek

i Polaków, którym drogie są sprawy kraju
i narodu, do młodzieży, bo propozycje okre­

ślają jej przyszłość i perspektywy, do kobiet, gdyż
od nich w decydującej mierze zależy dalsze umoc­
nienie rodziny, do milionów bezpartyjnych oby­
wateli, którzy codzienną pracą, aktywnością poli­
tyczną i społeczną kształtują oblicze Polski. Liczymy
na to, że z inicjatywy naszych organizacji i instan­
cji, aktywu i członków partii, w dyskusji przędzjaz-
dowej zabiorą głos wszyscy, którzy chcą aktywnie
współtworzyć program rozwoju socjalistycznej oj­
czyzny i urzeczywistniać go w praktyce.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Przedłożony Wam projekt uchwały określa nor­
my przedstawicielstwa oraz tryb wyborów delega­
tów na Zjazd. Biuro Polityczne proponuje aby de­
legatów wybierać na konferencjach wojewódzkich,
konferencjach okręgów wojskowych i równorzęd­
nych w Wojsku Polskim oraz na konferencjach za­
kładowych w przemyśle, budownictwie i komuni­
kacji według normy przedstawicielstwa 1 delegat
na 1.750 członków i kandydatów. W myśl dobrej
tradycji prawo do wyboru delegata na Zjazd otrzy­
małyby również odpowiednie zakłady, w których li­
czba członków i kandydatów wynosi nie mniej niż
875. Chcialbym przypomnieć, że na VII Zjazd wy­
bieraliśmy delegatów według normy przedstawi­
cielstwa 1 delegat na 1.400 członków i kandydatów.
Podwyższenie normy przedstawicielstwa wynika ze

wzrostu liczby członków i kandydatów PZPR. Sze­
regi naszej partii wzrosły od VII Zjazdu o ponad
650 tys. towarzyszy.

Zjazd jest najwyższą władzą naszej partii — wy­
tycza jej program i wybiera centralne władze.
Świadomość tego powinna towarzyszyć uczestni­
kom przędzjazdowych konferencji partyjnych wy­
bierających delegatów. Spoczywa na nich moralny
obowiązek wyłonienia ludzi najlepszych, cieszących
się autorytetem i zaufaniem, posiadających doświad­
czenie w pracy partyjnej, najaktywniejszych spo­
śród ponad 3 milionów członków naszej partii. Je­
stem przekonany, że przedzjazdowe konferencje
sprawozdawczo-wyborcze wyłonią godną reprezen­
tację partii.

Oczekujemy, że przygotowaniom do VIII Zjazdu
towarzyszyć będzie wysoki rytm pracy i atmosfe­
ra zaangażowania we wszystkich środowiskach.

Sprawą o wielkiej wadze jest wykorzystanie czasu,

jaki pozostał do końca bieżącego roku dla odrobie­
nia zaległości i możliwie najlepszego wykonania
tegorocznych zadań. Dotyczy to wszystkich dziedzin

gospodarki narodowej, ale szczególnie tych działów,
które mają największy wpływ na zaspokojenie po­
trzeb społeczeństwa, a więc na produkcję rynkową
i budownictwo miesz'kaniowe, a także na handel

zagraniczny, od którego rezultatów zależą możliwo­
ści importowe. Jestem przekonany, że — tak jak
zawsze — ludzie pracy powitają Zjazd naszej par­
tii dobrymi wynikami produkcyjnymi i aktywnym
udziałem w przedz.iazdowej dyskusji, wnosząc go­
dny wkład we wspólne dzieło dalszego rozwoju so­
cjalistycznej Polski i pomyślności narodu polskie­
go.

ŚWIATOWE SPOTKANIE
KOMBATANTÓW

(h) 19 bin, był drugim
dniem odbywającego się w

Rzymie światowego spotka­
nia kombatantów na rzecz

rozbrojenia. Ponad 1000 u-

czestników dyskutowało pro­
blemy pokoju i rozbrojenia
z perspektywy krajów Euro­
py i Azji. Przemawiał m.

in. przewodniczący delegacji
kombatantów polskich, pre­
zes Zarządu Głównego
ZBoWiD Stanisław Wroński.

SPISEK W SRI LANCE

W Kolombo zakomuniko­
wano o wykryciu spisku
przeciwko prezydentowi Sri
Lanki Juniusowi Jayawar-
dene, organizowanego przez
kilka osób związanych z Par­
tią Wolności Sri Lanki, za­
łożoną przez b. premiera,
panią Bandaranaike. Znale­
ziono 3 bomby, które miały
być podłożone w gabinecie
dentystycznym, z którego
korzysta prezydent.

KRYZYS
W KOREI POŁUDNIOWEJ

Represje stosowane przez
władze seulskie wobec lud­
ności oraz masowe wystąpie­
nia '

antyreżimowe doprowa­
dziły do poważnego kryzysu
politycznego w Korei Połud­
niowej. W drugim co do
wielkości mieście tego kra­
ju Pusanie znajdowało się
2—3 tysiące żołnierzy. Czoł­
gi i wozy pancerne zajęły
pozycje wokół budynków
państwowych, uniwersytetów
i innych ważnych punktów
miasta. Fala wystąpień an-

tyreżimowych ogarnęła są­
siadujący z Pusanem
Masan. W czasie starć

licją aresztowano 120
W ciągu ostatnich dni
ceno do więzień ok. tysiąca
uczestników wystąpień anty-
reżimowych.

SKŁAD BRONI
„CZERWONYCH BRYGAD”

Duży skład broni odkryła
w piątek włoska policja na

cmentarzu Biella w Turynie.
Znaleziono w nim m. in.
broń palną, granaty, kilka

tysięcy
teriały
policji,
dobnie

nych Brygad”.

JEDNOSTKI NATO
NA BAŁTYKU

W sztabach NATO rozważa

łię projekt utworzenia od­
dzielnej jednostki bojowej
marynarki wojennej w stre­
fie Bałtyku. Jej zadaniem
ma być w przypadku kry­
zysu politycznego w tej
strefie wpłynięcie na wody
bałtyckie i wspierania floty
duńskiej i zachodnioniemiec-

kiej.

port
z po-
osób.

wtrą-

NOWE OFIARY IRA

Na terenie hrabstwa Ty-
rone, w pobliżu granicy z

Republiką Irlandzką zastrze­
lony został działacz parami­
litarnej organizacji prote­
stanckiej „Pułk Obrony Ul-
steru” (UDR). Do zamachu

przyznało się „Skrzydło Tym­
czasowych” Irlandzkiej Ar-
mi Republikańskiej. Jest to

już 87 ofiara sekciarskiego
terroryzmu w Irlandii Pół­
nocnej.

sztuk amunicji i ma-

wybuchowe. Zdaniem
skład ten prawdopo-
należał do „Czerwo-

TAJFUN „TIP”
W wyniku tajfunu „Tip”,

który w nocy z czwartku
na piątek szalał nad północ­
nymi rejonami Japonii, co

najmniej 25 osób poniosło
śmierć, 247 odniosło rany, a

11 tysięcy pozostało bez da­
chu nad głową.

SPORT . SPORT • SPORT . SPORT

Hutnik przegrał z Piotrcovią!
Piłkarze ręczni ekstraklasy

zakończyli w piątek pierwszą
rundę rozgrywek ligowych.
„Mistrzem jesieni” został nie­
spodziewanie zespół Śląska Wro­
cław, który wyprzedził Hutni­
ka i Koronę.

Sensacyjnej porażki z naj­
słabszą drużyną I ligi — debiu­
tantem tych rozgrywek Piotr-

covią, doznał mistrz Polski i

dotychczasowy lider Hutnik.
Krakowianie , przegrali .różnicą
dwóch bramek i kosztowało ich
to stratę.,., przodownictwa, na,
rzecz Śląska. Wrocławianie na­
tomiast po zaciętych pojedyn­
kach z Anilaną w Łodzi, zdo­
łali wywalczyć 4 pkt.

Pogoń Zabrze — Korona Kiel­

i 24:22

i 26:32
Poznań —■

ce 31:22 (15:12) i 34:30 (15:13),
Piotrcoyia Piotrków — Hutnik
Kraków 18:25 (11:12)
(15:14), Anilana Łódź — Śląsk
Wrocław 33:34 (15:21)
(16:13), Grunwald

Wybrzeże Gdańsk 26:26 (14:13) i
27:26 (15:12), Gwardia Opole —•

Pogoń Szczecin
23:19 (11:8).

1. Śląsk
2. Hutnik
3. Korona
4. Grunwald
5. Pogoń Zabrze
6. Wybrzeże
7. Anilana ''

8. Pogoń Szczecin
9. Gwardia

10. Piotrcovia

35:27 (16:16) l

480:461
523:441
461:483
478:463
420:406

29: 7
28: 8
19:17
18:18
18:18
16:20 513:402
16:20
15:21
15:21
6:30

458:463
475:483
403:417
390:480

W kilku wierszach

O Jutro w Nowym Jorku od­
będzie się tradycyjny już, IX

bieg maratoński. Organizatorzy
otrzymali zgłoszenia aż 14153

biegaczy!
• Pierwszy etap kolarskiego

Wyścigu Dookoła Egiptu długo­
ści 126 km zakończył się po­
dwójnym zwycięstwem pol­
skich kolarzy — pierwszy na

mecie był Ryszard Szurkowski

uzyskując czas 3:44.12,
gie miejsce zajął jego
klubowy z „Poloneza”
Węglewski.

® Zwycięzcą turnieju
wego czterech graczy w Bre-
scii został Rumun Ilie Nastase,
który w finale pokonał Włocha
Adriano Panattę 7:6, 1:6, 6:1.

a dru-

kolega
Roman

teniso-

Podhale już wygrywa
' Podhale Nowy Targ — Legia

Warszawa 5:1 (1:1, 2:0, 2:0),
Baildon Katowice — GKS Tychy
7:5 (1:1, 3:3, 3:1), Zagłębie Sosno­
wiec — GKS Katowice 6:4 (1:0,

ZOSTAŃ ping-pongistą
KKS „Olsza” przyjmuję chłop­

ców rocznik 1968 1 młodszych;
wtorek i piątek godz. 17, Kra­
ków, Siedleckiego 7.

1:4, 4:0), Naprzód Janów
2:3 (2:1, 0:0, 0:2).

— ŁKS

1. Zagłębie 14: 2 42-^22
2. ŁKS 11: 5 33—19
3. Naprzód 10: 6 32—27
4. Podhale 9: 7 39—28
5. Katowice 7: 9 24—24
6. Baildon 6:10 30—49
7. Tychy 4:12 24—38
8. Legia 3:13 21-38

Kalendarzyk sportowy
O PIŁKA NOŻNA: Garbarnia

— Karolina Jaworzyna Śląska,
Centralna Liga Kobiet, niedzie­
la, godz. 14, stadion Korony, ul.
Parkowa 12; Hutnik — GKS

Tychy, II liga, niedziela godz.
11, stadion Nowa Huta Suche

Stawy; Wisłoka Dębica — Czu­
waj Przemyśl, klasa międzywo­
jewódzka, niedziela godz. 11 .30,
stadion Dębica, ul. Parkowa 1.

0 TENIS STOŁOWY: Wanda
— Start Kędzierzyn, II liga męż­
czyzn, niedziela godz. 13, hala
Nowa Huta, ul. Bulwarowa 8.

® PIŁKA RĘCZNA: Stal
Mielec — Cracovia, II liga męż- I

czyzn, sobota godz. 16, hala Kra­
ków ul. Zwierzyniecka 24.

e KARTING: VI eliminację
kartingowych mistrzostw okrę­
gu w kategorii popularnej i

młodzieżowej, niedziela godz.
10, stadion BTS Wisła, Kraków,
ul. Reymonta 24.

• AUTOMOBILIZM: samo­
chodowe Kryterium Asów, start

sobota 21.30, parking przed ha­
lą GTS Wisła Kraków, ul. Rey­
monta 24.

• HOKEJ NA LODZIE: Gra­
covia — GKS Jastrzębie, II li­
ga, sobota godz. 11, niedziela

godz. 15, lodowisko Nowy
Targ, ul. Parkowa.

W NIEDZIELĘ 21 BM.

SPADEK CIŚNIENIA WODY

W ŚRÓDMIEŚCIU I KROWODRZY

w

w

21

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji
Krakowie zawiadamia odbiorców wody, zamieszkałych
dzielnicach Śródmieście i Krowodrza, że w NIEDZIELĘ
PAŹDZIERNIKA W GODZ, OD 7 DO 14 nastąpi spadek
ciśnienia wody, ze względu na konieczność wykonania pilnych
prac związanych z czyszczeniem ujęcia wody na rzece Ruda-
wie.

Odbiorców zamieszkałych na wyższych kondygnacjach pro­
simy o zabezpieczenie sobie zapasu wody.

Głęboko wstrząśnięci zawiadamiamy, że dnia 17 paździer­
nika 1979 r. zinarł nagle, w wieku 38 lat

mgr Artur Wojciech KUROWSKI
zastępca dyrektora Oddziału Przedsiębiorstwa Eksportu
Wewnętrznego „Pewex” w Krakowie, nieodżałowany,
wielkiej osobowości Cr'i wiek. Przełożony i Kolega, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Odznacze­
niem im. Janka Krasickiego, Brązowym Medalem „Za

Zasługi dla Ob i nności Kraju”.
Cześć Jego pamięci!
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębsze­

go współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, PO? PZPR,
PRACOWNICY PEW „PEWEX” i PRZYJACIELE



2 wydziałach

MAZANLESZEK

ńa prowadzone w

min. Dziś — 450

PIERWSZYM wyrazem zbiorowych Syczefl społeczeństwa
polskiego o otworzenie w Krakowie Akademii Górniczej
była uchwała II Zjazdu Górników i Hutników we Lwo­
wie w roku 191 U.

uczelni figur górników i hutników,
pełnomorskiego o dumnej nazwie .

(LM)

,„..dziesiąt”

•OBOTA, NIEDZIELA, 20, 21 PAŹDZIERNIKA 19T9 R, — NR 23T

TTy^BACZC/E, proszę, ten może zbyt osobisty bl-

|/|/ lans: włócząc się z delegacją służbową od

ładnych paru lat wzdłuż i wszerz kraju słu­
chałem pełnych uznania słów o Akademii Górni­
czo-Hutniczej od:

® rybaków Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomorskich
„Dalmor”

* pracowników telewizyjnej stacji przekaźnikowej
w Bieszczadach

® dyrekcji fabryki wagonów JZastal” w Zielonej Górze

® kolejarzy kolejki linowej na Kasprowy Wierch

O marynarzy Żeglugi Mazurskiej w Giżycku
hutników huty „Bobrek”

9 pracowników najioiększego „suchego portu PP.Ł”
Zurawica-Medyka

H działaczy Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa
— by wymienić tylko te instytucje, które najbardziej
utkwiły mi w pamięci. Przykłady wszechobecności „aka­
demii węgła i stali” w naszym codziennym bytowaniu
można by mnożyć i jest to chyba jedno z podstaroowych
stwierdzeń, jakich używa się wobec dzisiejszej jubilatki,
60-letniej AGH.

tfPEŁNIA nosząca dziś dumne tmię Stanisława
Staszica powołana została do życia uchwałą Rady
Ministrów z dnia 8 kwietnia 1919 roku jako jedno-

wydziałowa Akademia Górnicza w Krakowie. W dwa la­
ta później powołano w uczelni drugi Wydział: hutniczy.
Ną wzgórze Krzemionki, gdzie stał pierwszy gmach Aka­
demii, wdrapywały się pierwsze setki studentów. Potem
przybył gmach drugi, w Alejach Trzech. Wieszczów :

choć stanęły przed nim w latach 39 kamienne posła-

od AG

——•— ----------- — ■------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------ i______________

ROZMOWA Z REKTOREM AGH PROF. Dr HAB. INŻ. ROMANEM NEYEM—

SEKRETARZEM NAUKOWYM KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU PAN

GAZETA: Przed dziesięcioma laty, w dniach jubileuszu
50-Iecia Akademii, kreślono perspektywiczne plany jej
wszechstronnego rozwoju. Kolejny jubileusz prowokuje
do pytania: co zrobiono? Na ile te plany okazały się
realne?

REKTOR ROMAN NEY: Ogólnie rzecz biorae nastąpił
dalszy, wszechstronny rozwój potencjału naukowego oraz

bazy dydaktycznej i socjalnej uczelni. Ów potencjał został

odpowiednio wymodelowany pod kątem potrzeb gospo­
darki narodowej. Przykładowo: w całej południowo-wscho­
dniej Polsce nie ma uczelni kształcącej fachowców w

dziedzinie konwencjonalnej energetyki. Planujemy .więc
utworzenie takiego wydziału, a nie muszę chyba dodawać,
iż prócz dydaktyki — prowadzić on będzie szerokie ba­
dania naukowe. Podobnie ma się rzecz z telekomunika­
cją. Mówię o regionach nam geograficznie najbliższych,
ale chcemy i musimy mleć znaczący udział w rozwoju
całego kraju i wielu gałęzi polskiego przemysłu.

G. P. Najpierw była „Akademia Górnicza”, potem ,,A-
kademia Górniczo-Hutnicza”, a teraz okazuje się, że i ta
nazwa nie jest w pełni adekwatnaTM

R. N. To prawda. Projektowane przez nas i testowane

'iny stosowane sa w kopalniach i na statkach rybackich..
Materiały budowlane, „urodzone” na AGH, trafiają do
wymurówek wielkich pieęów i do nowych bloków miesz­
kalnych. Nowe rozwiązania energetyczne pozwalaja na

wielkie oszczędności w hutach i miejskich tramwajach.
Instytut Fizyki i Techniki Jądrowej,partycypuje w pra­
cach przygotowawczych do budowy elektrowni atomowej,
a Instytut Mechaniki i Wibroakustyki skutecznie elimi­
nuje hałas, wywoływany przez maszyny produkujące na

przykład garnki czy gwoździe.
G. P. Czyli, praktycznie biorąc, Jesteście obecni wszę­

dzieTM
R. N. No, powiódzmy, że . prawie wszędzie. Najliczniej

i najczęściej na. nowych inwestycjach przemysłowych
i przy prkcach .mode.Fnizacyjh,ych wielkich zakładów, ale
jakaś cząstka naszej Miedzy?! umiejętność^': znajdzie się
chyba we wszystkich gałęziach gospodarki.

G. P. Mówi się że „AGH mocno siedzi w profilu roz­
wojowym kraju”. •

R. N. Jest to profil surowcowo-przetwórczy, co wcale ■
nie znaczy „nienowoczesny”, jak skłonni są go niektórzy
określać. Poszukiwanie, eksploatacja i przetwórstwo złóż
minerałów było i jest naszym podstawowym celem.. Stad
rozwój badań r zakresu geofizyki stosowanej (nasz insty­
tut jest jedyną tego tynu placówką w kraju), stąd.wdro­
żenie kompleksu metod tąpań zawałów, stąd rozpoznanie
geofizyczne Lubelszczyzny, na której, a. raczej „w któ­
rej” jest wiecej węgla, niż przypuszczaliśmy do tej
stąd wreszcie obecność 220 konsultantów w kopalniach,
hutach, elektrowniach, fabrykach.

G. P. I stąd, dodajmy, tak wiele umówi o współdziała­
niu e wielkimi zakładami pracy i jednostkami admini­
stracji terenowej.

I

«%7.IS!AJ BĘDZIE O GŁUPOCIE. O GŁU-
/J POCIE DOROSŁEGO CZŁOWIEKA, KTO-

RY MIAŁ BRZYDKI ZWYCZAJ ROBIE­
NIA BLIŹNIM PRZYKRYCH PSIKUSÓW. Je­
den z nich zakończył się niespodziewanym fina­
łem. Poszkodowany korzystać musiał z pomocy
lekarza, a „kawalarz” zawędrował na ławę, zaj­
mowaną przez oskarżonych...

Rzecz wydarzyła się w pewnym krakowskim
hotelu robotniczym. Mężczyźni po pracy szukali
rozrywki i nie zawsze ta ostatnia kojarzyła się
im z butelką „czystej”. Przynajmniej dla 27-
letniego Bogusława P. dobra zabawa zaczynała
się tylko wtedy, gdy kumpel budził się w noc;
przerażony niezwykłym widokiem, a także na­
głym i niespodziewanym bólem. Najlepsze efek­
ty —■i wizualne, i akustyczne — dawał zaś „rą
werek”. Towarzyszył mu. bowiem płomień ogni'
i krzyk' ofiary,

„Rowerek” — objaśnijmy niewtajemniczonyc'
- polega na nocnym zaskoczeniu podmiotu

GAZETA POŁUDNIOWA

wstępny s ma-

Chwill ogłoszc-

4
LICZBĘ miejsc na Akademii w roku 1919/1920 ustalono

na 80. Obowiązywał konkursowy egzamin
tematyki i fizyki. W ciągu 2 miesięcy od
nia komunikatu napłynęło 500 podań.

4
W KOŃCU lat 30. AG kształciła na

500 studentów. Była więc liczebnie mała, ale już wymie­
niano ją wśród najlepszych w Europie i świecie.

4
O MĄDROŚCI i dalekowzroczności kadry naukowej

Akademii najlepiej świadczy fakt, iż już w latach oku­
pacji hitlerowskiej , prowadzono badania naukowe nad

problematyką gospodarczą Ziem Zachodnich. Wśród grupy

doradców naukowych polskiej delegacji w Poczdamie, byli
profesorowie AG: Walery Goetel i Andrzej BoleWski.

4
PRZED wojną istniał zwyczaj, iż wszyscy pracujący na

Śląsku absolwenci AG spotykali się u' każdy czwartek
w kawiarni „Astoria” w Katowicach. Najczęstszym tema­
tem płotek była sympatyczna postać Janiny Gibałówny —

pierwszej studentki Akademii, która zamiast zostać inży­
nierem — została panią inżynierową.

4
STOWARZYSZENIE Absolwentów (dziś „Wychowan­

ków”) Akademii Górniczej jest najstarszym tego typu sto­
warzyszeniem w Polsce, powstało bowiem już w 1932 ro­
ku. Jedna z jego ucbwał mówi iż absolwenci pierwszych
roczników mają obowiązkowo zwracać się do siebie pco
„ty”. W rocznikach wyższych dopuszczalna jest forma

„kolego”.

cie górników i hutników —- Akademia nazwy nie zmie­
niła, rozszerzając ją o hutniczy asortyment dopiero po
wojnie, w roku 1949.

Wcześniej była hitlerowska okupacja i polska danina
krwi. Ale kształcąca do chwili wybuchu wojny 500 stu­
dentów uczelnia nigdy nie przerwała całkowicie swej
działalności' w wyniku tajnego nauczania przeprowadzo­
no w niej 278 „okupacyjnych.” egzaminów kursowych, 16
egzaminów dyplomowych inżynierskich oraz jeden prze­
wód doktorski. W styczniu 1945 roku, profesor Walery
Goetel, zgromadziwszy wokół siebie grono tych, co prze­
żyli, rozpoczął normalną działalność dydaktyczną uczel­
ni. Jej absolwenci zawsze rozchwytywani byli „na pniu”:
obecnie polskie przedsiębiorstwa fundują studentom
AGH 2,5 tys. stypendiów. Te mniej zapobiegliwe dobija­
ją się o gotowych absolwentów i rokrocznie 300—500 od­
chodzi z kwitkiem: niestety, już wszyscy podpisali anga-

R. N. Najlepiej nam to chyba wychodzi w gorlickim
„Gliniku”, gdzie powstał pierwszy w kraju, zespół uczel-
niano-zakładowy, który „rozpracowywuje” problemy no­
wo powstającego kombinatu maszyn wiertniczych i gór­
niczych. „Glinik” chce robić — i robi coraz lepsze — ma­
szyny, głównie obudowy kopalniane. Wiele problemów
technicznych, technologicznych, transportowych, inwesty­
cyjnych udaje mu się rozwiązywać niejako ,;W marszu”
dzięki szybkim wdrożeniom naszych opracowań. A warto

chyba przypomnieć, iż skorzystanie . z naszych wskazó­
wek przy projektowaniu inwestycji przyniosło w takiej
na przykład Fabryce Naczyń 'Emaliowanych w Olkuszu
oszczędności, rzędu 40 min zł,..

G.P ...i że podobne oszczędności można wygospodaro­
wać w „Gliniku’ TM

R. N. No, właśnie.

G. P. Wróćmy jednak do umów z poszczególnymi regio­
nami.

R. N. Tu trzeba wymienić przede wszystkim timowę
z województwem lubelskim. Przed 5 laty zadeklarowaliś­
my pomoc i opiekę nad młodzieżą z tegó regionu, podej­
mującą u nas studia. Dawnymi laty było jej u nas nie­
wiele, ale potrzeby najmłodszego polskiego zagłębia ros­
ną. Więc — każdy kandydat na studia w AGH z ziemi
lubelskiej otrzymywał dodatkowe „punkty za pochodze­
nie” i niech pan o tym napisze, bo to żadna tajemnica.
Więc — miał zagwarantowane miejsce w domu studenc­
kim. Więc — zapewniliśmy mu praktykę w najlepszych
polskich kopalniach.

Ii. N. Jest ich 80, po odbyciu stażu na Śląsku — wró­
cą pod Lublin.

G. P. A potem znów do macierzystej uczelni na stu­
dia podyplomowe.

Zderzenia

G. P. Podpisano tę umowę przed 5 laty, czyli, że są
już pierwsi „lubelscy absolwenci”?

wcipu”. Aby wszystko odbyło się g zasadami
sztuki, należu wcześniej przygotować odpowied­
niej wielkości papier, a taicie zapałki. Potem ci­
cho i sprytnie trzeba zbliżyć się do łóżka prze­
widywanego uczestnika „gry” i utkać między
palcami jego ręki lub nogi — papier Teraz wy­
starczy łatwopalny materiał podpalić i spodzie­
wany efekt jest gotowy. Płomień, przerażenie,
krzyk mącący nocną ciszę...

Bogusław P. wszystko wykonał jak należało.
Tej nocy na ofiarę wybrał kolegę z tego samego
ookoju, Mariana IV. Utkał papier zgodnie z wy­
branymi miejscami ciała, podpalił, a potem stał
rad łóżkiem kumpla • serdecznie śmiał się. To

była przecież prawdziwa zabawa!
Skutki nocnego „kawału” nie były już wesołe

■niltomu nie było do śmiechu. Marian W. doznał
bowiem poparzenia U stopnia lewej stopy

otrzymał wielodniowe zwolnienie lekarskie. O
wydeneie został poinformowany macierzysty

zakład pracy obydwu, a zwierzchnicy Bogusława

P. zupełnie inaczej rozumieli poczucie humoru,
skoro zdecydowali się na zawiadomienie proku­
ratora o wyżynie „kawalarza”. Uważali, że po­
stępowanie Bogusława P. koliduje po prostu z.
kodeksem karnym.'

Prokurator myślal tak samo, a świadczy o tym
fakt skierowania przez oskarżyciela publicznego
do sądu Karnego — aktu oskarżenia przeciwko
Bogusławowi P. Zostały więc rozesłane zawiado­
mienia o terminie rozprawy t rozpoczął się nie­
typowy w końcu proces. Rozprawa nad głupotą
pana P. Przecież w charakterze winnego wy­
stępował nie kilkunastoletni młokos, który ma

jeszcze pstro w głowie, lecz dorosły. 27-letni
mężczyzna. Od kogo — jak kogo, ale od człowie­
ka w tym niesmarkatym już wieku, wymagać
można bardziej krytycznej oceny własnego po­
stępowania > podstawowego rozróżnienia tego,
co jest dowcipem, od tego co dowcipem w żad­
nym przypadku być nie może. *

Skład orzekający, któremu, przyszło rozstrzy-

Utworzenie krakowskiej Akademii poprzedzone było
wieloletnmi staraniami najwybitniejszych przedstawi­
cieli polskiego świata naukowego, przemysłowego i go­
spodarczego. Kropkę „nad i” postawiła działalność Dele­
gacji Górników i Hutników Polskich., która doprowa­
dziła do powołania Komitetu Organizacyjnego Studiów
Górniczych Dalszy ciąg historii znamy. Dodać należy, że
jak wtedy, tak ł dziś, dysponuje Akademia Pcznym gro­
nem ludzi oddanych absolutnie, bez reszty sprawie jej
rozwoju. To oni walczą o nowe kredyty, o nowe inwe­
stycje, o nowe lokalizacje Przyznam się, że nigdy i nig­
dzie nie spotkałem ludzi, którzy by z taką zaciekłością i
z takim oddaniem służyli swej Szkole — mimo, że nieraz
od jej (przez nich) ukończenia minęło już te

lat.
Jeszcze 10 lat temu roczne nakłady

AGH badania naukowe wynosiły 100
min. Inwestorzy wiedzą, że jest to po prostu opłacalne:

R. N. Oczywiście. Ktc. nie idzie naprzód, ten się cofa,
to prawda tyleż banalna, co prawdziwa. AGH jako pier­
wsza uczelnia w kraju wprowadziła już w latach 50-tych
te studia w pionie hutniczym, podchwyciły to inne ośrod­
ki i samo życie pokazało, jak bardzo są one potrzebne.
Proszę pomyśleć: w samej Hucie Katowice nasz absol­
went ma do czynienia z 12 różnymi technologiami: ra­
dzieckimi, japońskimi, francuskimi, amerykańskimi. Ten
człowiek musi znać aktualne trendy rozwojowe, nowe

rozwiązania konstrukcyjne, podstawy wiedzy o nowo­
czesnej technologii. Inaczej po prostu wypadnie z obiegu,
nie potrafi dobrze i mądrze pracować.

G. P. Z tego wniosek,- że uczelnia, nie mogąc go wszy­
stkiego nauczyć, musi uświadomić mu konieczność syste­
matycznego poszerzania horyzontówTM

R. N. Naszym ideałem jest absolwent, który jto rozumie.
Bo jeśli zrozumie — to znajdzie dojście do możliwości
owego „poszerzania”.

G. P. Czy absolwenci bardzo odbiegają od nakreślonego .

surowym okiem Pana Rektora ideału?

R. N. Bo ja wiem? Mogę ręczyć, że każdy otrzymujący
dyplom dysponuje rzetelną wiedzą teoretyczną i — nie
boję się tego stwierdzenia — praktyczną. Jest jednak
nadal problemem ich umiejętność przystosowywania się do
nowych okoliczności, pełnienia funkcji kierowniczych,
spełniania wymogów nowoczesnego, wspartego aktualną
wiedza sterowania procesem produkcjiTM

G. P. Czy tego można nauczyć?
R. N; Pewności siebie? To zależy od predyspozycji psy­

chicznych, tak ważnych w naszym zawodzie, w zawodzie
górnika, hutnika, naukowcaTM Sądzę, że można. Co nie
znaczy, że to'robimy w stopniu zadowalającym.

G. P. Akademia Górniczo-Hutnicza jest uczelnia pod
pewnym względem nietypową. Myślę o emocjonalnych
związkach łączących jej absolwentów, o poczuciu współ-

Str. «

każda złotówka przynosi 6,5 zł czystego zysku. A skoro
już o zyskach mowa — warto przejść do statystyki.

a a/CIĄGU 60-ŁETNiEJ działalności uczelnia wy-
iry kształciła 41.500 inżynierów (w tym. przed wojnę
•

"

(95), wypromowała 2049 doktorów, zaś studia po­
dyplomowe ukończyły 5793 osoby Przeprowadzono 281
przewodów habilitacyjnych, uzyskano 1400 praw ochron­
nych na wynalazki, pracownicze. W 26 instytutach 10 wy­
działów studiuje prawie 13 tys. osób Owe 10 wydziałów
(plus 2 instytuty na prawach wydziału) ujęte są w 4 pio­
ny: górniczy, hutniczy, materiałów budowlanych i elek­
tromaszynowy. Ich uzupełnieniem, są instytuty: nauk spo­
łecznych. matematyki oraz międzyresortowy instytut fi­
zyki i techniki jądrowej. Uczelnia zatrudnia 5112 praco­
wników, w tym. 297 profesorów i docentów, oraz 7i5 do­
ktorów Pozostali pracownicy to nauczyciele akaden-c -

cy (709), pracownicy inżynieryjno-techniczni (1188) oraz

pracownicy administracji i obsługi. Kształcenie przyszłej
kadry •inżynieryjno-technicznej dla trzech podstawowych
gałęzi, przemysłu — górnictwa, hutnictwa i materiałów
budowlanych — odbywa sie na ! 1 kierunkach w ramach
36 specjalności. W roku ubiegłym, uczelnia kształciła na

studiach, dziennych 9532 słuchaczy, na wieczorowych —

1106, na zaocznych - 2195 słuchaczy, łącznie 12 tys. «33
^vJm.tów. w tym 164 obcokrajowców z 31 państw.

ZASADNICZA działalność naukowo-badawcza AGP
koncentruje sie na 10 zmodyfikowanych pod kątem
przyszłej 5-latki badaniach naukowych., m. In. ba­

daniach wgłębnych struktur Polski, przewidywania i
zwalczania zagrożeń naturalnych w kopalniach, komplek­
sowego wykorzystania surowców mineralnych i gospo­
darki paliwowo-energetycznej.

Najstarsze tego typu w Polsce Stotoarzyszenie Wycho-
yjanków AGH skupia 8300 członków, zrzeszonych w 10?
kołach terenowych zaś na jubileusz snowodowało powrót
pod gmach siedzib ij
oraz budowę jachtu
„AGH — Kraków”.

odpowiedzialności za jej dobre imię, o trwałości więzów
koleżeńskich i towarzyskich, bratających na długie lata
wszystkich — nie tylko „z jednego roku”, lecz także i „z
tej samej uczelni”TM

R. N. To chyba specyfika trudnych, ciężkich studiów
i równie trudnego, ciężkiego zawodu. Ogromna nieraz
na innych uczelniach przepaść między profesorem i stu­
dentem. u nas nie istniejeTM

G. P. Chyba Pan Rektor trochę przesadzaTM
R. N. Alę tylko trochę. Obie strony szanują swój wy-.,

siłek i swoje sukcesy,- swoje kłopoty. Na uczelni i w za­
kładach przemysłowych, w których przychodzi im ramię
w ramię pracować już w czasie studiów. Ogromną rolę w

tych wzajemnych zbliżeniach odgrywa działalność Stowa­
rzyszenia Wychowanków AGH. Jeśli powiem, że. stano­
wimy jedną wielką rodzinę AGH-owską, .to na pewno
pan sie obruszy: banał! Nieprawda, wcale nie banał. Sa­
mo życie!

G. P. Panie Rektorze, tradycja zadecydowała, że na­
stępny jubileusz obchodzić będziemy dopiero za lat 15,
w dniach 75-lecia naszej tak bardzo polskiej, krakowskiej,
zrodzonej z najpiękniejszych tradycji, z „potrzeby umy­
słów i serc” uczelni; Być może spotkamy się znowu —

pan i ja. Jak wtedy scharakteryzuje pan czytelnikom
„Gazety” swoja uczelnie? Jaka ona będzie?

R. N. W dniach swego 75-lecia? Mam nadzieję, że bę­
dzie to uczelnia o profilu dydaktyczno-badawczym, ukie­
runkowana na większą efektywność wykorzystania su­
rowców. Coś panu pokażę, Widzi pan ten kamień? Otóż
to, co dziś jest skałą płoną — za 15 lat będzie prawie
w 100 procentach brane za surowiec i przetwarzane dla
różnych potrzeb. Przy owym przetwarzaniu stosowane

będą różne, zanewne obok konwencjonalnych, zupełnie
nowe formy energii. Nie wiemy dziś jeszcze: jakie, ale na

pewno wymyśli je świat, a kto wie, czy nie wymyślimy
ich my, tu, w Krakowie. Innymi słowy — dojdziemy do

globalnego górnictwa, zaś przemysł przetwórczy wyko­
rzysta cały szereg komponentów i materiałów .wyjścio­
wych. Przy ustalaniu lokalizacji i zawartości złóż poma­
gać nam będą coraz częściej sputniki W nęjzaź obiek­
tów Akademii wrośnie 6 nowych instytutów, zaś mia­
steczko studenckie...

G. P, ...o zapomnianej zupełnie nazwie „Osiedla XX-
lecia”TM

R. N. ...zaś miasteczko studenckie rozpocznie realizację
III etapu swego rozwoju.

G. P. A studenci?

R. N. Nie sądzę, żebyśmy przyjmowali ich na pierwszy
rok więcej, niż obecnie. A w stosunku do tych przyję­
tych, podstawowe kryterium oceny będzie takie samo:

talent, pracowitość, umiejętność współżycia z ludźmi ,i..i
G.P.Ico?

R. N. I mądry szacunek dla tej uczelni, która ćhce ich
wychować na ludzi oddanych sprawie Polaków.

gać tę sprawę także nie podzielił poglądu, że
oskarżony chciał się tylko „rozerwać” i. nie za­
mierzał robić żadnej krzywdy koledze. Na sali
sądowej liczą się przede wszystkim fakty, a nie
intencje. Skoro zaś o faktach, mowa, to te ostat­

nie bj/ty dla Bogusława P. bardzo niekorzystne.
Nie ulegała więc wątpliwości wina oskarżonego
który ostatecznie skazany został na 10 miesięcy
pozbawienia wolności, z warunkowym zawiesze­
niem wykonania kary na okres lat 3.- Nie zo­
stała jednak zawieszona kara dodatkowa w po­
staci grzywny. Jej wysokość określono na 6 tys
zł postanawiając jednocześnie. że Bogusław P

zapłaci Mifianowi W 4 t.ys zł tytułem wyrów­
nania mu szkody, a także uiści. 3 t.ys zł. opłaty
sądowej t 365 zł kosztów postępowania, W su­
mie nocny dowcip” kosztował skazanego ponac

13 tys zł '

być może ta kara finansowa pomoże
Bogusławowi P. w przeszłości bardziej starań
nie dobierać formy towarzyskich rozrywek.

IANUSZ HAŃDEREK
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W
POŁOWIE WRZEŚNIA br. w Za­
toce Białego Niedźwiedzia fiordu
Hornsund zaokrętowaniem na po­

kład statku szkolnego gdyńskiej Wyższej
Szkoły Morskiej s/t „Jan Turłejski”,
członków 8-osobowej czwartej wyprawy

oceanograficznej, zakończył się letni se­
zon polskich badań Spitsbergenu.

W południowej części dalekiej, północnej wy­
spy, w stałej bazie badawczej Polskiej Akade­
mii Nauk, leżącej nad brzegami fiordu w pozy­
cji wyznaczanej przez 77 równoleżnik szeroko­
ści północnej, pozostała jedynie 10-osobowa gru­
pa naukowców, która spędzi tu całą surową ar-

ktyczną zimę.
Zainteresowanie polskiej nauki tym północ­

nym archipelagiem — relacjonuje goszczący ra­
zem z załogą „Jana Turlejskiego” na Spitsber­
genie korespondent PAP, red. Zbigniew Wró­
bel — mają już blisko półwieczną tradycję. To

terytorium międzynarodowe administrowane
przez Norwegię, jest jednym z najważniejszych
na naszym globie rejonów kształtowania się kli­
matu ziemi. Mimo ogromnej, ok. 4 tys. km liczą­
cej odległości od naszego terytorium, zjawiska
meteorologiczne zachodzące na Spitsbergenie
mają istotny wpływ na kształtowanie się pogo­
dy w Europie i oczywiście w Polsce. Ale Spits­
bergenem interesują się nie tylko klimatolodzy.
Sterylnie niemal czyste środowisko naturalne
tych okolic, unikatowa struktura geologiczna,
skupiska wielkich lodowców i inne występujące
tu zjawiską przyrodnicze interesują, oceano­
grafów, geologów, fizyków, biologów i dziesiąt­
ki innych dyscyplin współczesnej nauki.

OCEANOGRAFIA

POLSKIE LATO
NA SPITSBERGENIE

Polscy badacze rejonów północnych rozpo­
częli ekspedycje sĘpsbergeńskie w latach trzy­
dziestych naszego stulecia. Od 1934 roku trwa­
ją systematyczne badania tej dalekiej wyspy.
Przez, wiele lat wyprawy realizowały swoje za­
dania'wyłącznie w okresie krótkiego 3—4-micsię-
cznego arktyczncgo lata w prowizorycznie zbu­
dowanych bazach. W 1956 roku podjęta została
decyzja budowy stałej bazy naukowej, dla której
lokalizację wybrano nad północnym brzegiem
fiordu Hornsund, w Zatoce Białego Niedźwie­
dzia.

O naszym wieloletnim, wysoko cenionym przez
światową naukę wkładzie w rozwój wiedzy o

Spitsbergenie, a szczególnie jego południowej
części, świadczą dziesiątki polskich nazw geo­
graficznych na mapie archipelagu — jest tu
m. in. szczyt Kopernika, pasma gór Staszica
i Curie-Skłodowskiei. Zatoka Siedleckiego,
przylądki Wilczka i Baranowskiego. Z biegiem Fot. CAF

lat poza, bazą nad Zatoką Białego Niedźwiedzia
wyrosły i inne punkty badawcze. Wśród nich
po przeciwległej stronie fiordu w Gaashamna,
na Ziemi Oskara II, przy lodowcu Wareńska.

Sama baza główna, po przejęciu jej przez Pol­
ską Akademię Nauk stała się obecnie wielkim,
jak na warunki Spitsbergenu, centrum bada­
wczym południowego terytorium archipelagu.
Wybudowano tu przestronny, komfortowo wy­
posażony pawilon mieszkalny, mieszczący ró­
wnież laboratoria, dysponujący wszystkim co po­
trzebne do realizacji badań i pobytu ludzi.
Szczególnie zadbano o stworzenie dobrych wa­
runków egzystowania badaczom pozostającym w

bazie na okres zimy, kiedy temperatura -spada
do minus 40 stopni Celsjusza, lody ścinają wo­
dy fiordu, wiatry wieją z huraganową siłą. Sta­
cja dysponuje własną mini-elektrownią, odpo­
wiednim zapleczem socjalnym i sanitarnym, po­
jemnymi magazynami żywności i wyposażenia,
zapasami paliwa, sprzętem pływającym, poja­
zdami spalinowymi. Wokół głównego budynku
na płaskim,,usianym kamieniami oodnóżu gó­
rującego nad Zatoką Białego Niedźwiedzia szczy­
tu Fuglebert, rozsiane są punkty meteorologicz­
ne, wznoszą się maszty radiostacji, stoją domki
letnie, obiekty techniczno-naukowe.

W tegorocznym sezonie — od czerwca do po­
łowy września — prowadzili badania naukowcy
z PAN i 6 ściśle współpracujących grup regio­
nalnych wysłanych przez różne uczelnie krajowe
(w sumie 60 osób) m. in. rejestracja aktywności
sejsmicznej, części składowych koła magnetyczne­
go ziemi, bilansu ciepła, promieniowania, struktu­
ry wiatrów, analizą wód. W ramach specjalnego
programu medycznego badane były np. charakte­
rystyki rytmów dobowych w organizmach ludz­

kich podczas trwającego bez przerwy dnia po­
larnego, związanych ź tym zaburzeń snu i wy­
dolności organizmu. Osobną, niezmiernie ważną
dziedziną był cały kompleks meteorologiczny.
Baza w Hornsundzie jest bowiem nie tylko o-

biektem rejestracji danych, ale także jednym
z 4 stale działających na Spitsbergenie punktów
zbierania i transmisji informacji mćteo dla nor­
weskiej sieci synoptycznej, obsługującej cały
ruch lotniczy i morski w rejonie północnym.
Grupy regionalne, rozsiane w promieniu kilku­
dziesięciu kilometrów od bazy głównej, wykona­
ły tysiące zadań badawczych — od oceanografii
i glacjologu — po ornitologię i speleologię lodo­
wą. J*ko. że latem na Spitsbergenie pracują nie
tylko Polacy, odbyło się wiele spotkań z ekipa­
mi naukowymi innych krajów, w tym szczególnie
bliskie i serdeczne z radzieckimi i norweskimi.
D1 a radzieckiej osady Pyramiden. polscy specja­
liści wykonali w ramach przyjacielskiej współpra­
cy badania hydrologiczne i znaleźli odpowiednie
miejsce do budowy ujęcia wody pitnej.

OBECNIE cały Spitsbergen objęła we wła­
danie arktyczna jesień, warunkami przy­
pominająca zimę w Polsce. W bazie

PAN, po opuszczeniu jej przez wszystkie eki­
py letnie, pozostała 10-osobowa grupa naj­
bardziej wytrwałych. Pod kierownictwem doc.
dr hab. Mariana Puliny z Uniwersytetu Śląskie­
go, zimownicy korzystając z bazy głównej i od­
ległej o 20 km na północ podbazy im. Stanisława
Baranowskiego, kontynuować będą serię badań
stałych piowadzić obserwacje glacjologiczne,
sejsmiczne, biologiczne, medyczne. Ich pobyt za­
kończony zostanie w czerwcu przyszłego roku,
kiedy do fiordu Hornsund przepłynie nowa zmia­
na polskich badaczy. (ZW)

CZY MOŻNA SIĘ DOSZUKIWAĆ zwiqzków między stanem

zdrowia człowieka, a hodowaniem przez niego zwierząt do­
mowych? Okazuje się, że tak.

Wyniki obserwacji dotyczących tego problemu przedsta­
wiła m. in. dr Erika Friedmana — biolog z Uniwersytetu Pen­
sylwania, na jednej z ostatnich konferencji „American Heart

Association".

Hodowanie zwierząt domowych
wpływa korzystnie na stan zdrowia
ich właścicieli — oto wniosek do ja­
kiego dochodzą eksperci. Ich zdaniem
posiadanie zwierzęcia-przyjaciela ra­
tuje człowieka przed samotnością.
Chorego zmusza do oderwania myśli
od własnych kłopotów i cierpień, co

jest korzystne dla jego stanu psy­
chicznego, a pośrednio i fizycznego.

Dr Friedmana, której obserwacje
dotyczyły pacjentów opuszczających
szpital po przebyciu zawału serca

lub innych schorzeń układu wieńco­
wego, doszła do wniosku, że po okre-
sie hospitalizacji właściciele zwierząt

domowych żyli dłużej od pozosta­
łych pacjentów.

Spośród 92 osób poddanych obser­
wacjom 53 hodowały zwierzęta do­
mowe, a 39 nie. W rok po opuszcze­
niu szpitala z pierwszej grupy zma­
rły tylko 3 osoby, podczas gdy z dru­
giej, tzn. me mającej przyjactela-
zwierzęcia, aż 11. Różnica zaiste isto­
tna. jakkolwiek przyczyny zjawiska
mogą być różne.

CHOROBA, SAMOTNOŚĆ

Problem, którym zajmowała się dr
Friedmana, budzi refleksje — cho-

TERESA ZGLICZYŃSKA

A/asze zdrowie

roba, samotność... ktoś jedynie bliski
— zwierzę?

W tygodniku „Pcdityka" z 24 III
1979 ukazał się artykuł Barbary
Pietkiewicz „Zabroniona jest sła­
bość”, traktujący o samotnych i sa­
motności Wynika z niego, że jest to

problem gwałtownie narastający we

współczesnych społecze ństwach. W
Polsce co 9 a w Stanach Zjednoczo­
nych co 3. gospodarstwo domowe
jest gospodarstwem samotnego czło­
wieka. W ciągu 7 lat, począwszy od
1970 r nastąpiła istna epidemia sa­
motności — czytamy w artykule. W
USA liczba „singli” powiększyła się
o 135 procent.

Chciałbym jednak zwrócić uwagę
na inny fragment tego artykułu o lu­
dziach samotnych — „Najstarsi- i
najbardziej pojedynczy szpitala bo­
ją się mniej niż niedołężności — tyle
tam troski o nich i tylu na łóżkach
sąsiadów — weselej. Boją się dnia
wypisania. Kiedy się zbliża, ich dzie­
ci zamykają u siebie drzwi, wyłą­
czają telefony, wyjeżdżają na wcza­
sy. Przełożona pielęgniarek szpitala
przy Lindleya w Warszawie, pani
Kulczycka mówi, że to już powsze­
chne i że ona rozumie te córki, które
przynoszą kompoty, zupki, kwiatki
i są zaniepokojone a potem z bólem
serca wyłączają telefony: mieszka­
nia buduje się teraz małe, mężowie
są teraz niepewni i nie lubiący sta­
rości w swoich domach. Co roku Test
10 pogrzebów niczyich, nikt nie staje
nad trumną. Grabarze zakopują blo­
kadę łóżka szpitalnego".

Kiedy pojawiły się pierwsze
miasta słowiańskie? Aby od­
powiedzieć na to pytanie

archeolodzy radzieccy prześledzili
proces przekształcania się wiejskich
osad i rodowych gródków w mia­
sta na terenie wschodniej Słowiań­
szczyzny.

ARCHEOLOGIA

Słowiańskie

Czym tłumaczyć powtarzające się
przypadki, że człowiek żyjący w oto­
czeniu. rlodziny,.,i,p'rzyjąęiótf Znajo­
mych w najcięższych chwilach zosta-

je zupełnie sam. Nie mci nikogo z
kim , łączyłyby, go więzytwłośęi,
przyjaźni, sympatii, znajomości, ży­
czliwości? Nikt nie pozostaje mu

wierny aż do ostatniej chwili.

„WIERNY JAK PIES"

Dlaczego gwałtownie wzrasta li­
czba ludzi żyjących samotnie, coraz

ostrzejsze są przykłady izolacji je­
dnostki w społeczeństwie?

Czy wobec tej sytuacji datujące
się od niepamiętnych czasów przy­
jacielskie związki człowieka z nie­
którymi zwierzętami nie nabierają
innego charakteru? Dawniej pies był
chyba przede wszystkim towarzy­
szem polowań, stróżem domu. Dziś
człowiek, nie mogąc często znaleźć
zrozumienia w kontaktach z ludźmi,
usiłuje ich zastąpić inną istotą żywą,
reagująca — zwierzęciem.

Coraz częściej powtarzają się sy­
tuacje kiedy „człowiek człowiekowi
wilkiem", natomiast trudno podwa­
żyć znane od wieków przysłowie ta­
kie jak np. „wierny jak pies”.

Myślę, że na tle postępującej de­
waluacji uczuć ludzkich, bardziej
wyraziste stają się pozytywne stro­
ny kontaktów człowiek — zwierzę

Prowadzi to do zainteresowania, a

nawet prób ujęcia w kategorie nau­
kowe problemów takich, jakimi za­
jęła się dr Friedmann z Uniwersy­
tetu Pensylwania.

Słowianie wschodni zajmowali w VI
wieku n. e. północno-wschodnią część
Ukrainy — od prawego brzegu Prypeci do
środkowego Dniestru. W późniejszym okre­
sie zaludniali oni tereny naddnieprzańskie.Ówczesne osady były niewielkie, złożone
z 15—20 chat-pólziemianek. Istniała wspól­
na gospodarka, gdyż jamy zasobowe uży­
wane do przechowywania zboża służyły
mieszkańcom całej osądy. W VIII wieku
nastąpił przełom w gospodarce słowiań­
skiej. Upowszechnienie żelaza, z którego
wykonywano coraz więcej narzędzi i bro­
ni, przyczyniły się do rozwoju rolnictwa.
Wzrosła gęstość zaludnienia — zasied’one
zostały dalsze obszary. Powstały centra

metalurgiczne i zaczątki rzemiosła. Ze spo­
łeczności rolników wywodzą się, pierwsi
metalurdzy i kowale. Oni to wyrabiali na­
rzędzia i broń, dlatego też znajdowali się
pod szczególną opieką i ochroną miesz­
kańców całej osady.

Duże znaczenie dla rozwoju osad o cha­
rakterze produkcyjno-usługowym miały za­
chodzące wówczas przeobrażenia — prze­
chodzenie do struktuy feudalnej. Zbroj­
ne drużyny wymagały specjalnej ob­
sługi, co przyczyniało się do dalsze­
go rozwoju rzemiosła. Wzrastająca specja­
lizacja powodowała konieczność szerszej
wymiany towarowej. Dlatego oprócz rze­
miosła zaczął rozwijać się lokalny handel.
We wczesnym średniowieczu znane bylv
wielkie szlaki handlowe, wiodące od wy-

miasta
brzeży Bałtyku do Morza Śródziemnego i
Morza Czarnego, a nawet wzdłuż Wołgi
i przez Morze Kaspijskie na środkowy
Wschód. Przy strategicznych punktach tych
szlaków — głównie w okolicy brodów i
przewłok — zaczęły powstawać osady; ich
ludność żyła z handlu i obsługi wędro­
wnych kupców. Jednocześnie wzrasta mi­
litarne znaczenie' grodów, jako centrów

obronnych dla całej okolicy.
W IX wieku Słowianie wschodni prze­

sunęli się dalej na Północ i Wschód, zalud­
nili tereny zadnieprzańskie i obszary aż

po jezioro Ładoga. W tym czasie istnieją
już zalążki późniejszych grodów, takich
jak: Kijów, Nowogród, Smoleńsk, Czerni­
chów, Połock, Murom, Ładoga, Izborsk,
Bialoziersk. Właściwy rozwój grodów na­
stąpił w końcu X i w początkach XI wieku,
W tym czasie istniało już 25 grodów; w

XI w. przybyło jeszcze 64, a w XII — aż
134. Jak wyliczyli archeo^dzy. w XII wie­
ku było na Rusi ok. 230 “>dów. Niektóre
z nich podupadły po pr. usunięciu granic
czy zmianie szlaków handlowych, ; inne
przekształciły się później w średhiowiecż-
ńe miasta. (MARK)

Pomnik Włodzimierza — założyciela miasta
Kijowa. Fot. CAF

Co powoduje trzęsienia ziemi?

Źródłem trzęsień ziemi jest wnętrze naszej planety — takie

przekonanie panowało do niedawna wśród uczonych. Obecnie
wysunięto nową hipotezę doszukującą się przyczyn sejsmi­
cznych wstrząsów daleko poza Ziemią — w kosmosie. Ucze­
ni amerykańscy przeanalizowali za pomocą jfepmputera dane
z 2 tys. trzęsień ziemi z lat 1904—1952. Stwierdzono występo­
wanie tu pewnej regularności. Trzęsienia ziemi pojawiają się
w cyklu liczącym 365 dni, tj. rok. Maksimum trzęsień przy­
pada na wiosnę i wczesne lato — od kwietnia do czerwca.

Prof. Kropotkin z Akademii Nauk ZSRR przeanalizował dane
.z 10 tys. trzęsień ziemi z lat 1904—- 1965. On także stwierdził
istnienie rocznego. cyklu, którego maksimum przypadają w

połowie czerwca i grudnia. Taka prawidłowość jest widocz­
na wówczas, gdy bada się trzęsienia ziemi w skali całej
planety. Wysunięto hipotezę, że ten rytm trzęsień ziemi wią-
że się z kosmosem. Nasz Układ Słoneczny porusza się z szyb­
kością ok. 250 km/sek. W połowie czerwca te dwa ruchy jak
gdyby się wzajemnie pokrywają. Wzrasta wtedy masa gra­
witacyjna ziemi — w rezultacie tego następuje naruszenie
górnych warstw skorupy ziemskiej. Uczeni interesują się

- także słabo zbadanym jeszcze związkiem zachodzącym po­
między plamami na Słońcu, a częstotliwością trzęsień ziemi.

Gdzie się błyska?
Na podstawie fotografii dostarczonych przez amerykańskie

satelity, służące do obserwacji meteorologicznych, naukowej'
z Uniwersytetu Stanu Nowy Jork opracowali globalną sta­
tystykę błyskawic. Stwierdzili oni, że częstość ich występo­
wania zależy od pory roku, pory doby i szerokości geografi­
cznej. Nad lądem błyskawice występują w skali rocznej
z częstotliwością od 8 do 20 razy większą niż nad wodami
oceanów. Proporcja ta zmniejsza się jednak do 4—8 o pół­

nocy. W czasie gdy na półkuli północnej jest lato, o zmierz?
chu i o północy, błyskawice obserwuje się nad całą planetą
1,4 razy częściej niż podczas zimy. Błyskawice wieczorne wy­
stępują wtedy najczęściej między 10 a 20 stopniem szerokości
geograficznej północnej, zaś podczas zimy — między Równi­
kiem a 10 stopniem tejże szerokości. Błyskawice obserwowane
o północy występują podczas całego roku, najczęściej w pasie

-między 10 stopniem szerokości geograficznej północnej i 10
stopniem szerokości geograficznej południowej, natomiast w

czasie zimy (na półkuli północnej) miejsce ich najczęstszego
pojawiania się przemieszcza się w kierunku 10 stopnia szero­
kości południowej. Te dane statystyczne wykorzystuje się
w badaniach pola magnetycznego ziemi, łączności i meteoro­
logii.

Tajemnicza „czarna dziura”

W ostatnich latach na całym święcie prowadzone są badania

tajemniczych obiektów kosmicznych — „czarnych dziur”. Astro­
nomowie zdołali już zidentyfikować kilka takich obiektów w od­
ległych galaktykach. Niedawno australijscy astronomowie odkryli
czarną dziurę znajdującą się w odległości 10 mld lat świetlnych
od naszego układu słonecznego. Czarna dziura, stanowiąca gigan­
tyczną koncentrację materii, ma tak wielką gęstość, że uniemoż­
liwia nawet ucieczką światła. Pochłania ona sąsiednie gwiazdy.

Tworzywa w samolotach

Specjaliści zakładów lotniczych VFW-Fokker (RFN) uważają,
że w niedalekim czasie będzie można zmniejszyć ciężar samolo­
tów o 15—20% oraz obniżyć koszt ich budowy seryjnej o ok. 20%.
Takie nadzieje wiążą oni z wprowadzeniem nowych technologii
otrzymywania pewnych kompozytów z włókna zatopionego w

tzw. tworzjrwach matrycowych. 2kstaną one zastosowane jako
wykładziny oraz drzwi podwozia w samolotach, a w dalszej per­
spektywie przy budowie kadłubów i skrzydeł.

Mamy
w Krakowie, z okazji ioo-le-

cia muzeum narodowego, wysta­
wę „POLAKOW PORTRET WŁASNY”,

MAMY I KSIĄŻKĘ POD TYM SAMYM TYTU­
ŁEM, ZAINSPIROWANĄ PRZEZ SZACOWNE­
GO JUBILATA, A ZAWIERAJĄCĄ SIEDEM
ESEJÓW ORAZ SIEDEMDZIESIĄT DWIE ILU­
STRACJE WRAZ Z KOMENTARZAMI DO KA­
ŻDEJ. Nie jest to katalog wystawy, przewodnik
po niej, lecz coś w rodzaju zbiorowego komen­
tarza współczesnych historyków, historyka lite­
ratury i socjologa na temat wizerunku Polaka,
jaki im się jawi w zakresie uprawianej przezeń
specjalności.

A więc A. Gieysztor maluje słowem portret
Polaka średniowiecznego, J. Tazbir — Polaka
renęsansu, baroku i oświecenia, S. Kieniewicz
pisźe o dominujących cechach naszych przod­
ków w okresie niewoli, J. Żarnowski zajmuje
się Polakiem okresu międzywojennego, S. Nowak
charakteryzuje społeczeństwo współczesnych, a

J. Błoński zajął się odbiciem wizerunku roda­
ka w zwierciadle literackim. Rzecz poprzedza
esejem Marek Rostworowski, organizator kilku

już pamiętnych wystaw, na co dzień kierujący
zbiorami Czartoryskich.

Omawiana książka w zamiarze organizatora
wystawy miała „zwrócić naszą uwagę na polską
wyobraźnię zbiorową, na stwarzane przez nią
stereotypy, jej świętości i gruzy, realia i złu­
dzenia. wreszcie na jej wielką wagę także dla
współczesności i przyszłości”. Chodziło o wzbo­
gacenie obrazu plastycznego portretu własnego
Polaków „uwagami o ich poglądach i wyobraże­
niach p sobie”. Na ile to się udało osiągnąć?

PRZYZNAM się,że jeśli osobiście jestem pod
wrażeniem wystawy, pod wrażeniem kilku­
set wybitnych dzieł sztuki, wybranych z

dziesiątków tysięcy, ukazujących Polaka w roz­
maitych sytuacjach i fascynacjach osobistych,

w bitwie, w modlitwie, na łożu śmierci, w życiu
prywatnym i publicznym, w męczeństwie i bo­
haterstwie, w szczęściu' i nieszczęściu, to lektura
książki trochę rozczarowuje. Częściowo bierze
się to stąd, że na wystawę złożył się wysiłek ar­
tystyczny stuleci, że obraz Polaka ukazany na

wystawie jest wyborem z rzeczy najprzedniej­
szych, nieraz bardzo pięknych, poruszających nas

do głębi, natomiast autorzy esejów okazali się
ludźmi niewątpliwie pełnymi wiedzy, ale ich
konterfekt Polaka jednak jakby był niepełny,
jakby im się wymykał, jakby czegoś mu nie

KONRAD STRZELEWICZ

dostawało. Najciekawsze okazały się cytaty, na

szczęście dość liczne.
Jedynie chyba J. Tazbirowi powiodło się naj­

lepiej i jego tekst w pewnym sensie wytrzymu­
je próbę konfrontacji z wystawą, ale bo też
autor zarysował panoramę, sięgnął do rozmai­
tych źródeł, zacytował licznych pisarzy, morali­
stów, polityków, swoich i obcych — w rezulta­
cie jego Polak „to zwierciadle trzech epok” jest
najbardziej wszechstronny, choć niektórym mo­
że się nie podobać np. ąuasi-wajdowska próba
rozprawienia się z uświęconym mitem polskiego
rycerza W konkluzji jednak autor (za Konra­
dem Górskim) stwierdza, że mimo wszystko

„dusza anielska” zawsze u nas brała górę nad
„czerepem rubasznym”.

Podobnie może nam się nie podobać, ze S.
Kieniewicz jako motto do swojego eseju bierze
cytat ze Słowackiego — „Pawiem narodów by­
łaś i papugą", bo niby co te słowa mają do
rzeczy, gdy się daje „Wizerunek Polaka okresu
niewoli”— ale powiedzmy, że i to rzecz gustu
i autorskich pasji, czy obsesji. Wszak jest ksią­
żka również wyborem rozproszonych na prze­
strzeni wieków sądów o Polakach, własnych
i cudzych, im ich zatem więcej — i różnych —

NIE TYLKO HISTORIA..:

tym lepiej, tym pełniej zarysowuje się konterfekt
Polaka, — choć nie zawsze tym prawdziwiej.
Bo przecież wiele tych orzeczeń o nas dykto­
wała bądź nadmierna miłość, samouwielbienie,
czasami wręcz megalomania narodowa (A. M.
Fredro: „Polaków nie wolno krytykować”) z je­
dnej strony, a irytacja i pasja z drugiej (czego
właśnie przykładem jest owo zawołanie Słowa­
ckiego). Nie mówiąc już o pogardzie czy wręcz
nienawiści, dyktującej np. Niemcom pisanie
paszkwili o Polsce.

Książka jest komentarzem, Interpretacją fa­
któw, wystawa natomiast to fakty, z którymi
my sami, widzowie zderzamy się i interpretuje­

my je po swojemu, bez pomocy usłużnej, pod­
suniętej nam wykładni. W sumie — wizerunek
stworzony przez książkę niezupełnie przylega,
nie jest tożsamy z wizerunkiem, który wyłania
się z wystawy. Ten drugi jest pełniejszy, mniej
wykoncypowany — i bliższy sercu. Może dlatego,
żc jest bardziej kolorowy, kadziej wzniosły, he­
roiczny, męczeński, że nie rozmija się z naszy­
mi oczekiwaniami.

Taki Witkacy w tym święcie wydaje się eks­
tremem, nieporozumieniem, intruzem i po obej­
rzeniu sybirskich impresji A. Sochaczewskiego czy
„Śmierci na etapie” J. Malczewskiego, Witkacego
hierzemy rn prostu w nawias, bo oto znowu to sa­
mo, ciąg dalszy martyrologii polskiej — Bereś i je­
go wstrząsająca rzeźba więźnia nr 14670, zr i wu

Polska, jak u Wyspiańskiego — „wieczyście nie­
śmiertelna”, partyzanci, „chłopski” portret prof.
Pigonia, odbudowa kraju, ZMP i lustro, w którym
wychodząc ukazujemy się, na koniec, sami sobie.

Tego lustra, tej artystycznej metafory właś­
nie zabrakło w książce, a jeśli ono tam jest, to

rozbite, niespójne, poskładane przez różnych
majstrów, z których każdy ciągnął w swoją
stronę.

ESEJE pomieszczone w książce na przestrzeni
wielu miesięcy drukowała „Kultura” i z o-

sobna były one, trzeba to przyznać, do czy­
tania. Zestawione -w książce straciły co nieco
barwy, nie dopełniły się,. a skonfrontowane z

wystawą — pozostawiają uczucie niedosytu. Są­
dzę, że gdyby teraz,' po obejrzeniu wystawy,
autorzy pisali swoje eseje — napisaliby je zu­
pełnie inaczej. Ale czy o to chodziło inspiratorom
książki? Chodziło im o coś więcej, o poszerzenie
horyzontu idei portretu własnego Polaków. Po­
szerzenie to niewątpliwie nastąpiło, tyle że por­
tret wyłaniający się z książki nie jest tak bo­
gaty, tak porywający — jak zarysował się on w

dziele sztuk plastycznych. Może dlatego, że w

książce ma się do wizerunku Polaka niekiedy

pretensje, zgłasza się zastrzeżenia, zadaje pytania,
przypomina rzeczy niemiłe,- na wystawie zaś
ukazany został Polak bez natrętnego komenta­
rza, taki jaki był, z zaletami i wadami, w całej'
prawdzie i patosie swojej niełatwej historii.. I

jest to Polak zwycięski, który tak czy owak po­
stawił — lub postawi — na swoim. Jakiś taki
rozwichrzony, ale uparty, czasem błądzący, cza­
sem i mały...

Można zapytać — czego w końcu brakuje w tej
poprawnej pod względem formalnym, publicysty­
ce kulturalnej? Po prostu Polak analizowany nie
jest tak ciekawy, jak Polak ukazany w dzieła

artysty plastyka. Nie po raz pierwszy dzieło nauki

przegrywa w konfrontacji z dziełem sztuki. Wi­
dać to zresztą w samej książce, w której wstępne
wywody M. Rostworowskiego o niebo przerastają
pisanie innych. No, ale dr Rostworow-ski to jednak
w pewnym sensie niespełniony artysta...

W KONKLUZJI nie powiem, żeby na ksią­
żkę szkoda było „czasu i atłasu”, ale kto
wie, czy większego pożytku nie odnieśliby

zwiedzający, gdyby do ręki dostali tradycyjny
katalog zawierający mnóstwo reprodukcji i po­
rządne omówienia każdego prezentowanego dzie­
ła sztuki. A tekst jest prawie gotów, bo już sa­
me tylko niektóre objaśnienia przypięte do o-

brazów i rzeźb na krakowskiej wystawie zasłu­
giwałyby na druk — acz niektóre po staranniej­
szej korekcie, jako że np. obraz dotyczący
bitwy pod Kliszowem w 1702 r. — objaśniony
jest jako dotyczący bitwy pod Kaliszem (?).
Taki błąd na wystawie wykryłem jeden, nato­
miast w książce co chwila wyłapywałem: a to
„owoco". a to jakowąś „triąbiącą”, a to „Scierć
na etapie”, a to „Na poleon” itd. Tak nie mo­
żna proszę korekty WT •

„POLAKÓW PORTRET WŁASNY”, praca zbio­
rowa, WL, nakl. 5 tys., cena 60 zł.
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Af}£& filmów pełnometrażowych rocznie: taki

mUU k' (zmniejszony ostatnio) średni przy­
bytek w gospodarstwie polskich kin.

Co dziesiąta z tych nowości należała do puli specjalnej,
przeznaczonej dia Klubów Dyskusyjnych i seansów studyj­
nych w Kinach Dobrych Filmów, bądź — w dni wydzie­
lone — w niektórych kinach zwykłych. Teoretycznie pula
specjalna miała gromadzić samą śmietankę sztuki filmo­
wej; dzieła o najwyższych wartościach artystycznych; te,
które dostają główne nagrody na festiwalach: te, którymi
zachwyca się krytyka. Dzieła, które nie służą rozrywce, ale
służą kulturze i rozwojowi umysłowemu, są więc godne
specjalnego wyróżnienia, ochrony i promocji poprzez umie­
szczanie ich w programie kin dla amatorów sztuki.

To teoretycznie. Praktycznie natomiast wszystkie fil­
my studyjne z roku 1977 (a było ich 27) obejrzało po 12
miesiącach wyświetlania 303 tysiące widzów. Uderzająco
niska liczba! (właściwie należałoby to nazwać jeszcze bru­
talniej). Porównajmy ją z wynikami MIŁOSNEJ EDUKACJI
WALENTEGO, koszmarnej bzdury francuskiej, machniętej
za psie pieniądze (tandeta realizacji bije wręcz w c-czy) i nie
bawiącej, nawet niewybrednego widza, o czym chyba dosta­
tecznie świadczy fakt, że ten wyłącznie rozrywkowy film
pod tak chwytliwym tytułem miał średnio tylko 60 osób na

seansie i zajął dopiero 60 miejsce na liście frekwencyjnej
roku.

Nie. przyniósł więc Zjednoczeniu Rozpowszechniania żadnych
poważniejszych zysków, sprowadzenie go było pomyłką. Obej­
rzało jednak 320 tysięcy ludzi, a zatem więcej, niż wszystkie
filmy studyjne. Czyżby miało to oznaczać, że widz polski nie
jest wprawdzie na tyle naiwny, aby dał się nabrać na pry­
mitywne dowcipy, ale tym bardziej nie chce chodzić do kina
na dzieła ambitne, wymagające myślenia i skupienia, dające
aatysfakcję duchową? Źe głosuje tylko za pustą rozrywką?

Pochopny byłby to wniosek. Po pierwsze bowiem średnia
frekwencja na filmach studyjnych była wyraźnie wyższa,
niż na WALENTYM, choć sale kin specjalnych są dużo
mniejsze — skąd prosty wniosek, że wyniki eksploatacji
owej nieszczęsnej komedii francuskiej były ■wyciągane na

silę, przez powszechność jej pokazywania, dzięki złudnym

ADAM GARBICZ

FILM STUDYJNY
czyli

nadziejom kierowników kin i przy pomocy aż 29 kopii (pod­
czas gdy wspomniane 27 filmów studyjnych miało w sumie
51 kopii!); po drugie zaś — co jest jeszcze ważniejsze —

efekty rozpowszechniania filmów studyjnych- byłyby nie­
porównanie lepsze, gdyby pula tych filmów nie została
z biegiem lat sprowadzona do roli śmietnika taśm, które ni­
gdzie nie pasują.

Zrobiono to z premedytacją. W imię wyników finansowych
odrzucono względy Tozahandlowe, choć przy towarze celu­
loidowym są one tak ważne. Rozmaite nieprzemyślane zakupy
im;> rtowe, pretensjonalne twory pseudoawangardy, „ambit­
ne” próby pokazywania problemów współczesności, które szan­
tażują tą ambicją i wagą tematu, ale zioną śmiertelną nudą
— wszystkie te knoty wpychano do studyjnego worka, no bo

przecież bezsensowne byłyby próby ich szerokiego u z-

powszechniania w większej ilości kopii. Może jeszcze nie pro­
wadziłoby to do tak fatalnych skutków, gdyby Kina Dobrych
Filmów nie musialy się rozliczać z kasy na takiej samej za­
sadzie, jak kina zwykłe (!) i gdyby miały w swojej puli rów­
nież filmy naprawdę studyjne, czyli te trudne, nie zawsze

„słuszne”, ale wy a kiej jakości, podpisywane przez uznanych
wybitnych twórców. Tymczasem TWARZĄ W TWARZ Bergma­
na, PORTRET RODZINNY WE WNĘTRZU Viseontiego, LO­
KATOR Polańskiego, MIŁOŚĆ ADELI H. Truffauta, DE RS U
UZAŁA Kurosawy, ZAWÓD: REPORTER Antonioniego n i e

s ą filmami studyjnymi. Są nimi natomiast takie kompletne
nieporozumienia, jak włoski WYNALAZEK MORELA, polsl i -

japońskie OGNIE SĄ JESZCZE ŻYWE, TRZCINA z NRD

j NASZ DZIADEK JÓZEF z Czechosłowacji.

Oczywiście kina studyjne mogą wyświetlać wspomniane
dzieła Bergmana, Polańskiego czy Antonioniego i robią to z

dobrym skutkiem, ale niejako nieoficjalnie, zatarł się ich
status, na plan pierwszy wypełzł od dawna czynnik robie­
nia kasy.

Stąd w krakowskiej „Sztuce” prezentowane są w chwili, gdy
to piszę, takie pasztety, jak NIEWINNI O BRUDNYCH RĘ­
KACH Chabrola plus ROMAN I MAGDA Chęcińskiego, jedne
z najgorszych produkcji swoich twórców. Naprawdę interesu­
jące są w tych filmach tylko pupa Romy- Schneider (w pierw­
szym) i pierś Marzeny Trybały (w drugim). Nawiasem mó­
wiąc ROMAN I MAGDA, nadęte rozważania nad życiem ja­
kiegoś szmatławca habilitowanego, w ogóle nie powinny dotrzeć

na nasze ekrany. No ale są. I to w Kinie Dobrych Filmów.
Bywa też w nim propaganda wątpliwej idei w rodzaje STRA­
CEŃCÓW oraz najczystszej wody rozrywka. Właśnie po to,
aby Kino Dobrych Filmów było rentowne.

Pojętna publiczność polska szybko zrozumiała, że „film
studyjny” znaczy „usypiająca chała”. Dobry i słuszny po­
mysł został zarżnięty, a nawet gorzej- wypaczony, bo z

białego zrobiono czarne i wartościowe filmy trzeba niejako
ratować, nie. wprowadzając ich do puli specjalnej. Pa­
radoksalnie dobrze się dzieje, że wymienione wyżej dzieła
znanych autorów nie są naznaczone piętnem studyjncści
i rozpowszechniane Wprawdzie w ograniczonej ilości kopii
(poniżej 1'0), ale w pełnej sieci, kin. Równocześnie jednak
dzieje się bardzo źle, bo niestety nie wszystkim cennym
i ważnym filmom udaje się losu studyjnego uniknąć: po­
zbawione reklamy, wyrzucone na margines przepadly tak
świetne i subtelne dokonania ekranowe, jak ŚWIĘTY MI­
CHAŁ MIAŁ KOGUTA braci Tavianich (6703 widzów) czy
PODEJRZANY Masellego (3705 widzów). A na tym nie ko­
niec listy; podaję tylko przykłady najbardziej rażące —

filmy nie tylko piękne obrazowo i myślowo, ale,- bardzo
ważne ideowo, a zdolne zainteresować co najmniej tylu wi­
dzów, ilu zainteresowała PASJA Różewicza. Nie mogą one

jednak dotrzeć do ludzi, bo film studyjny jest dziś ekrano­
wym widmem; nie żyje, tylko straszy.

JEST
TO SZKODA zbyt duża dla stanu naszej świadomości

kulturalnej, by można było jej nadal nie widzieć. Co więc
jest potrzebne? Czy likwidacja puli specjalnej? Na pewno

nie, bo to wylanie dziecka z kąpielą. Sądzę, że pulę podzielić
trzeba na część B (filmy wąskiego rozpowszechniania, jak do­
tychczas), i część A, powiększoną t> wspomniane filmy mistrzów
i takie, jak choćby NASHVILLE i TRZY KOBIETY Altmana
— po czym puli A należy wyrobić znak jakości. Ale to jest
sprawa decyzji centralnych. Na razie proponuję krakowskiemu
OPRF, aby na swoim terenie zechciał zaopiekować się każdym
filmem studyjnym tak, aby zainteresowani mogli je w ogóle
fi strzec w programie i obejrzeć. Zamiast filmy te grać chył­
kiem przez dwa przypadkowe dni, trzeba je wprowadzać, na

oddzielne, z góry zaplanowane seanse, z dużym wyprzedze­
niem zapowiedziane i uzupełnione informacją w gablocie
„Sztuki” i innych tego typu kin. Da się zrobić?

(Na zdjęciu: scena z filmu „Roman i Magda”.)

NIE BEZ PRZYCZYNY ROK 1979 NAZWALIŚMY ROKIEM
JULIUSZA SŁOWACKIEGO. W KWIETNIU MINĘŁA 130.
rocznica Śmierci poety, we wrześniu ito. roczni­
ca JEGO URODZIN, w PAŹDZIERNIKU MIJA 70 LAT OD
AKTU NADANIA UCHWAŁĄ RADY MIEJSKIEJ KRAKO­
WA — IMIENIA JULIUSZA SŁOWACKIEGO ÓWCZESNE­
MU TEATROWI MIEJSKIEMU.

Od 21 do 27 października na

scenie tej odbędzie się przegląd
inscenizacji dramatów Słowac­
kiego, wystawianych w polskich
teatrach na przestrzeni roku
1979. Będą to spektakle — wy­
brane przez redakcję „Teatru”
— „Kordian” z Teatru Polskie­
go w Bydgoszczy w reżyserii
Mrówczyńskiego, „Balladyna” z

krakowskiej „Bagateli” w reży­
serii Mieczysława Górkiewicza
ze scenografią Tadeusza Kanto­
ra, „Mazepa” w reżyserii Kry-

w reżyserii Skuszanki, wreszcie
„Sen srebrny Salomei” w reży­
serii Adama Hanuszkiewicza z

Teatru Narodowego w Warsza­
wie.

Przed 70 laty podobny prze­
gląd dorobku teatru, noszącego
już imię wielkiego poety, uczcił
— z pod uszczenia ówczesnego
dyrektora Ludwika Solskiego —

setną rocznicę urodzin pisarza.
Był to przegląd teatru — jak
pisze Krystyna Skuszanka, wy­
bitna znawczyni twórczości Sło-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

eiyny Skuszanki z Teatru im.
J. -' Słowackiego w -Krakowie,>
„Hórsztyński” z Teatru Nowe­
go w Warszawie w reżyserii
Mariusza Dmochowskiego, „Lil­
ia Weneda” i „Fantazy” znowu

A. Lutosławska (Idalia) w „Fan-
tazym” rei. K. Skuszanki.

Fot. W. Plewiński

In-

nawet jeśli miałby odsłonić ró­
wnież pewne obniżenie zainte­
resowania naszych scen wiel­
kim dorobkiem dramatopisar-
skim poety. Ale nasze miasto
nie byłoby grodem podwawel­
skim, gdyby nie postarało się
równocześnie o pewien akcent
nowości, o coś niepowtarzalne­
go. Sądzę,- że na pewno stanie
się to udziałem przedstawienia
jFt. „Wygnaniec — rzecz o Ju­
liuszu Słowackim”. Niejako o-

prawą scenograficzną dla tego
spektaklu będzie w Teatrze
„Miniatura” wystawa „Słowac­
kiego godzina myśli”, zorganizo­
wana przez warszawskie Mu­
zeum Literatury. Skuszanka w

wywiadzie dla „Gazety Połud­
niowej” powiedziała, że „Wy­
gnaniec” jest pracą, która pow­
stała na seminarium dramatur­
gicznym w Wvdziale Reżyserii
Państwowej Wyższej Szkoły
Teatralnej w Krakowie.

Osobną imprezą, która odbę­
dzie się w Teatrze „Miniatura”,
s‘anie się sesja naukowa pn.
„Słowacki we współczesnym
teatrze polskim”. Zapowiedzieli
swoje referaty i komunikaty
prof. dr Maria Janson, doc. dr
hab. Marian Tatara, prof. dr
Jarosław Maciejewski, Stani­
sław Hałabuda, dr Marta Fik,
dr Janusz Opalski, Joanna Wa­
laszek, .Adam Hanuszkiewicz, dr
Bożena Frankowska,... Ą.ndrz.ej,.
Hausbrandt. Myślę, ze -wystąpi ■
również Krystyna Skuszanka,
która w sposób niezwykle zaan­
gażowany realizuje zarówno
wielką polską dramaturgię
póki romantyzmu na swej sce­
nie, jak i nakłania do zajęcia

tymi dziełami swych studen­
tów w PWST.

NIEZWYKŁA W’AGA przed­
sięwzięć krakowskich dla ucz­
czenia różnych rocznic, związa­
nych z biografią Juliusza Sło­
wackiego, świadczy o żywych
wartościach dramatu, który po­
zostawiła nam epoka romantyz­
mu. Nie jest ona, jak niektórzy
sądzą na podstawie bardzo wąt­
pliwych analogu do literatury
niemieckiej czy angielskiej, tyl­
ko zapatrzeniem w przeszłość.
Treści wszystkich utworów sce­
nicznych Słowackiego poświęco­
ne są w gruncie rzeczy najważ­
niejszym obowiązkom współ­
czesności: walce o niepodległość,

społecznych,
programowi odrodzenia narodo­
wego. Tak więc Kraków jest
nie rychliwy, ale sprawiedliwie
— przez przegląd sztuk teatral­
nych, sesję, spotkania twórcze
— oddać chce cześć trwałym
wartościom naszej historii.

e-

PRZYGODA Z POLSKĄ?
Wielka. Jan Staudt żałuje,

że nie utrwalona na żąda­
nych fotografiach. Choć...

TERESA BĘTKOWSKA

— Johan, wciśnij klawisz.
Johan, van de Tell podchodzi do

magnetofonu (na licencji Kudelskie­
go!), Vim Klein Hauereld sprawdza raz

jeszcze taśmę i... Wspaniała muzyka
organowa rozbrzmiewa w pokoju hote­
lowym „Holiday-Inn". Na początek
koncert Bacha. Potem kompozycje in­
nych sław organowych. Wykonanie?
Oczywiście, gra sam Jan Staudt, znany .

holenderski organista, dyrygent chóru

(..Stichting znld Nederlands kamerkoor
tilburg"), wykładowca w wyższej szko­
le muzycznej. Przede wszystkim zaś
propagator naszej kultury w swym
rodzimym kraju.

— Jak to się zaczęło?
Jan odtwarza w pamięci la.ta, kiedy

to po raz

zetknąć się
było, jakby
Ot, wpadła
książka na

nów. Ponieważ
mnie nie tylko sama gra, ale również
instrument, więc z dużum zaciekawie­
niem
dziej
gani;,
szego

pierwszy przyszło mu

z Polską: „...to zetknięcie
to powiedzieć, pośrednie,
mi w ręce niemiecka

temat europejskich orga-
zawsze interesowała

czytałem. I o dziwo — najbar-
zafascynowały mnie polskie or-

PostanowHem wybrać się do Wa- ■
kraju, zobaczyć, pograć...

Muzyka inna.
I

nuty te same

w tygodniu. I że gra tylko jeden czło­
wiek. Nuty niby te same, a jakże mu­
zyka inna”.

Rozmawiamy o konserwacji orga­
nów. Jan mówi, że ma w swym archi­
wum, kilka nagrań, zrobionych w Pol­
sce jeszcze przed konserwacją instru­
mentów to Rabce. Ale ma także i kon­
cert nagrany po konserwacji: Mów) też,
że rekonstrukcja organów wykonana
została dobrze i że dużym optymizmem
napawa fakt, iż PKZ-ty tak poważnie
podeszły do kwestii odnowy, ochrony
przed całkowitym zniszczeniem n i e-

powtarzalnych wprost polskich
instrumentów. „A wie pani, że rekon­
strukcja, renowacja organów nie jest
sprawą łatwą. Tu się nic nie do pokrę­
cić, zaoszczędzić na materiałach —

drzewo musi być idealnie wysuszone,
organy wymagają odpowiedniej tem­
peratury w pomieszczeniu, odpowied-.
niej wilgotności. No, loarunków do
spełnienia doprawdy wiele. Przyznam
się, że od 1975 roku nawiązałem kon­
takt z PKZ-tami. I cieszy mnie, że
jednak organy też znajdują się w cen­
trum zainteresowania Pracowni”.

Jan w ubiegłym roku został zapro­
szony do Polski, do Krakowa na sesję
naukową, poświęconą organom i muzy­
ce organowej. Wtedy też dokonał kilku
nagrań dla Polskiego Radia. Po powro­
cie do Holandii, w tamtejszej prasie,
ukazało się szereg ■jego artykułów
traktujących o muzyce polskiej, o

kompozytorach, o wykonawcach. T.
oczywiście, o zabytkowych instrumen­
tach Polski południowej.

~>Z, RZEC O JANIE można: pa­
sjonat. Ale i Vim, i Johan
akże podpiszą się pod tym

określeniem. Pokochali nasz kraj, po­
stanowili wiedzą o nim podzielić się ze

_

swymi rodakami. A że robią to bez­
interesownie? Chyba na tym polega
właśnie ta pasja.

na Salwatorze w Krakowie nagrywają
r.a magnetofonową taśmę koncerty or­
ganowe, by potem — w przygotowa­
nych przez siebie cyklicznych
audycjach — prezentować je w holen­
derskim radiu. 1 to jak “prezentowmć!
Muzyka organowa przeplata się ze sło­
wem: o kulturze, o muzyce, o sztuce

polskiej...
Do naszego kraju po raz pierwszy

przyjechał kilka lat temu. Efektem
pobytu była książka, która w dwuty­
sięcznym nakładzie szybko rozeszła się
w Holandii. A pisał w niej nie o czym
innym, a właśnie o bezcennych pol­
skich organach. „O organach — jalc
twierdzi — którym podobnych nie za­
stał w żadnym innym kraju, choć
zwiedził ich sporo”.

Jan, Johan, Vim są autentycznie za­
fascynowani . barokowymi organami w

Dobrej. Ggdzińhmi'potrafią opowiadać,
jak to na pięciu.rejestrach grać trzeba
zupełnie inaczej palcując, .jak. to .w.

miechy dąć.'Bo: „...śą to organy, które

mają własne płuca”. Gra na nich, to

odpowiednia technika, obsługa co naj­
mniej 2 osób. I tu od razu pada też
uwaga: „szkoda, że u was na tak wspa­
niałym instrumencie gra się tylko raz

gW JEST W POLSCE po raz
— 3szósty. W.* kilku: ostatnich eskapa-
:dach towarzyszy mu^wlaśnie Vim$
pracownik holenderskiego radia i Jo­
han, o którym żartobliwie mówi:--
impresario. .Wszyscy trzej, zauroczeni''’

zabytkowymi organami Polski połud­
niowej, właśnie nie gdzie indziej, ale
w kościołach Rabki, Białego Dunajca,
Dębna, Nowej Białej, Leżajska, Jaro­
sławia czy św. Anny,- św. Katarzyny i

wackiego — który w kraju.ńje-
woli .budował swój program ar­
tystyczny na

‘

inscenizacjach
wielkiego romantyzmu polskie­
go. W tym programie odnalazł
swoje miejsce spadkobierca my­
śli romantycznej — Stanisław

Wyspiański.
IMPREZĘ KRAKOWSKĄ o

bogatym programie (za chwilę
parę słów więcej temu poświę­
cimy) organizują Teatr im. Sło­
wackiego, Zakład Teatru

stytutu Filologii Polskiej Uni­
wersytetu Jagiellońskiego,
dakcja dwutygodnika „Teatr” i

Wydział Kultury Urzędu Miasta
Krakowa. Ten spis instytucjo­
nalny uprzytamnia współczes­
nym, jak wiele zmieniło się w

życiu naszego narodu, jakie siły
mają dziś obowiązek dbałości o

rozwój kultury narodowej. War­
to sobie to uprzytomnić, ponie­
waż dość często odżegnujemy się
od takich właśnie wyliczeń. Śą-
dzę, że już ta inicjatywa w

samym zamyśle odsłania me­
chanizmy działania również or- osądowi krzywd
ganizatorskiego, bez którego po
prostu nie ma nowoczesnej kul­
tury.

Krakowianie, znający działa­
nie czasu, może nie za bardzo
się spieszyli z tym przeglądem.
Na pewno jest on potrzebny,

re-
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Afrykaner zwalczający apartheid
Andre Brlnk mało jest znany w -Europie, natomiast w kraju ro- -

dzinnym, tj. w Afryce Południowej jego powieści kupowane są
„spod lady” i to nie tylko dlatego, że cieszą się tak wielkim powo­
dzeniem. Większość z nich prędzej czy później podlegała konfiskacie

przez cenzurę i ich sprzedaż w księgarniach była zabroniona. Taki
był los pierwszej książki'A. Brinka „Spojrzenie w ciemność”, dwie
następcę — „Natychmiast na wietrze” i „Szmery deszczu” — mu-

siały odczekać po kilka miesięcy w magazynach księgarskich zanim
zdjęto z nich zakaz rozpowszechniania.

Brińk pochodzi z rodziny Afrykanerów, tj. białych mieszkańców

Południowej Afryki. Wychowywany był w duchu nacjonalistycznym,
ale.szybko wyzwolił się z rasistowskich przesądów i rozpoczął wal­
kę o równe prawa i sprawiedliwość dla wszystkich obywateli w

swej ojczyźnie. Jego książki odważnie demaskują zakłamanie, bru­
talność, okrucieństwo białych władców RPA. Pisane z ogromną zna­
jomością miejscowych realiów, nowoczesnym stylem, pogłębione o o-

sobiste doświadczenia autora i jego szeroką wiedzę humanistyczną,
książki Brinka należą do najciekawszych zjawisk literackich tego ob­
szaru kulturowego.

Kryzys beletrystyki?
Nakładem oficyny „Le Seuil” ukazała się powieść 29-letniej

Katherine Pancol „Moi d’abord” — „Ja przede wszystkim”. Tygod­
nik „L’Express” twierdzi, że autorka, Katherine Pancol, to typo­
wa przedstawicielka generacji, pragnącej mieć „wszystko i- zaraz”.
Swą debiutancką powieść napisała tak, jak artykuły do pisma „Cos-
mopolitan”; słowa tańczą, autorka skacze z tematu na temat., prze­
czy rzeczom, głoszonym poprzednio poglądom. Stara się za wszelką
cenę być „modna” i wikła się we wszystkie pułapki tej mody.

Nanratorka, Sophie podąża od mężczyzny do mężczyzny, od przy­
gody do przygody, aby „odkryć” siebie. Autorka bawi się słowami,
niczego nie. nazywa po imieniu, uważając że byłoby to „wulgarne”.
Tak samo unika wyrażania uczuć, bo to „zbyt klasyczne”.

W sumie książka nie byłaby warta wsjoomniema, gdyby nie fakt,
że raz jeszcze potwierdza głęboki kryzys beletrystyki — pisze
,,L’Express”. Debiutanci piszą, choć nie mają nic do po wiedzenia,
starając się jedynie sprostać modzie, a czytelnicy czytają także po to

aby ich nie uznano za „niemodnych”, i w ten sposób kółko się za­
myka.

NARADY REPERTUAROWE, KTÓRE ROK­
ROCZNIE ODBYWAJĄ SIĘ POD EGIDĄ
WYDZIAŁU KULTURY URZĘDU M. KRA­

KOWA, JAKO TEJ PRZYSŁOWIOWEJ SKAR­
BONKI GROMADZĄCEJ TYTUŁY PREMIER
TEATRALNYCH NA KAŻDY NOWY SEZON,
PRZEWAŻNIE WZNIECAJĄ SPORY I DYSKU­
SJE WOKÓŁ... SEZONU MINIONĘGO. Najmniej
o dziwo, mówi się o przyszłych planach — odsy­
łając zainteresowane strony do powielonego na

paru kartkach, rejestru proponowanych sztuk —

co o tyle ma swoje uzasadnienie, że w większości
przypadków dyskusja może się toczyć w sferze
czysto teoretycznej, a konkrety dotyczą głównie
liczby premier i ewentualnej eliminacji z przy­
gotowań — tych samych sztuk w kilku teatrach
równocześnie .(jak w przypadku zgłoszenia m. in.
Czajki Czechowa przez Teatr im. J. Słowackiego,
a potem przez Stary Teatr).

Chcąc zatem uniknąć ogólników, warto wyjaśnić,
eo to takiego kryjc się pod „czysto teoretyczną sferą
dyikusji” na temat propozycji repertuarowych no­
wego sezonu. W moim odczuciu wchodzą tu w grę
dwie sprawy, które przeważnie łączą się w ca­
łość. Naturalnie, dotyczy to tej części zamierzeń
scenicznych, które obejmują dramaturgię nową lub
mało znaną, niezależnie od jej pochodzenia — kra­
jowego czy zagranicznego. Klasyka bowiem nie wy­
maga omówienia z zakresu poruszanej tam proble­
matyki — czyli tłumaczenia (najczęściej) sensu ide­
owego w proponowanym dziele. Wymaga tego na­
tomiast pozycja świeża, niewiele mówiąca, albo ogra­
niczająca się do przytoczenia suchego tytułu. O

czymże tu bowiem dyskutować w szerszym gronie,
gdy zabraknie podstawy do wymiany zdań, a więc
pełnego rozeznania w przedmiocie?

Ale, żeby nie popadać w skrajności, które
doprowadziłyby do pesymistycznych wniosków, a

mianowicie — żeby nie wylewać przysłowiowego
dziecka z kąpielą, wykazując niejako zbyteczność
samych narad repertuarowych (co byłoby jednak
rezygnacją w ogóle z szans omawiania zamierzeń
teatrów) — musimy przyjąć ów program-mini-
mum na papierze, przynajmniej . dla wstępnego
zorientowania się w wachlarzu zainteresowańj w

skali ambicji poszczególnych teatrów. Stąd pier­
wszym wnioskiem, jaki nasuwa lepsza orga­
nizacja tego rodzaju narad, byłby postulat o

wcześniejsze niż dotąd, rozsyłanie informacji re­

pertuarowej. I to informacji także o literaturze
(tam, gdzie mamy do czynienia z nowościami) i o

realizatorskich pomysłach (niezależnie cd
nazwisk), a wreszcie — jeśli to możliwe — choć­
by o części obsady aktorskiej, co skrótowo bo­
daj rzucałaby więcej światła na spodziewane
efekty twórcze. No i na motywy społeczno-ar­
tystycznego wyboru sztuki.

Myślę, że nie są to wygórowane żądania, skiero­
wane zarówno do kierownictw poszczególnych scen,
jak i pod adresem koordynatora oraz (niejako z

urzędu) pierwszego, oficjalnego kwalifikatora
repertuaru w imieniu mecenasa — państwa. I jedno­
cześnie tego animatora dyskusji wokół planów, który
naprawdę chce korzystać z jak najbardziej wszech-
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stronnej, fachowej dorady środowiska teatralnego i

krytyki. Wydaje się, że warto zadbać o te sprawy
organizacyjne na przyszłość, jako że wieloletnie doś­
wiadczenia, wynikłe z pewnej stagnacji dyskusyjnej,
wywodzą się po prostu z niedoinformowania po­
ważnej części potencjalnych dyskutantów. IV re­
zultacie czego, zamiast o nowym sezonie — mówi się
więcej o sukcesach i błędach poprzedniego. Co by­
najmniej nie sugeruje, żeby unikać ocen rzeczy do­
konanych, bo — wiadomo — iż bez analizy osiągnięć
oraz porażek, znacznie trudniej przychodzi opraco­
wać przyszły, a utrzymany we właściwych propor­
cjach model działania.

NO WIĘC, ostatnia narada repertuarowa —

choć w moim przekonaniu nie spełniła swych
zadań poprzez wyczerpanie tematu głównego,

czyli nie dała jasnego i pełnego poglądu na ja­

kość przedstawień sezonu 1979/80 — to przecież
na odcinku analizy poprzedniego okresu, przy­
niosła szereg refleksji, nasyconych troską o utrzy­
manie dobrego imienia krakowskich scen. Nawet,
jeśli niektóre opinie krytyczne zostały uznane

przez ludzi teatru za przesadnie minorowe, czy
wręcz oparte na niesłusznych lub krzywdzących
przesłankach.

„Dostało się” bowiem niemal wszystkim scenom

naszego miasta za przeciętriość i kontentowanie
się średniaetwem artystycznym. Referat, mimo
pewnej ogólnikowości, wytykał np. Teatrowi Sta­
remu za dużo nijakich premier w zestawieniu z

tymi ambitnymi, które jednak nie miały cech
najwyższej jakości wydarzeń, do czego przyowy-

TEATR

czaiły opinię publiczną „bomby artystyczne”
Swinarskiego, Wajdy i Jarockiego (Dziady, Biesy,
Proces, Wyzwolenie, Noc Listopadowa, Wiśniowy
sad etc). A jeśli zdarzyły się spektakle nieprzecię­
tne (Z biegiem dni, z biegiem lat czy Sen o Bez­
grzesznej), to wysiłek teatru tak nadmiernie wy­
ładował się na tych inscenizacyjnych gigantach,
że nie starczyło potem ani inwencji, ani mocy —

żeby bodaj wyrównać niedostatki ilościowe re­
pertuarem na miarę dobrej tradycji czterech scen

im. II. Modrzewskiej. Przeciwnie, znaczna część
premier raziła słabościami dramaturgii oraz nie­
dopracowaniem wykonawczo-reżyserskim. Stąd
wniosek o impasie artystycznym. Natomiast w

sytuacji Teatru im. Słowackiego — ocena była
„łagodniejsza” (poziom niby się podwyższył, ale
bez rewelacji). Teatr Ludowy w Nowej Hucie,
mimo obecności współczesnej dramaturgii pol­

skiej, obniżył loty na skutek kiepskiego wyko­
nawstwa i braku dobrych reżyserów, co — przy
dość wątłych wartościach, samej literatury, a w

przypadkach ambitniejszych pozycji: nieporozu­
mień obsadowych — zepchnęło tę scenę ńa ścieżki
niepokojącego „prowincjonalizmu”. Podobnie w

Bagateli, tyle — że tu repertuar okazał się le­
pszy i z większymi aspiracjami literackimi, ani­
żeli rzemiosło aktorów. Jedynie Groteska — w

świetle przedstawionej oceny — nadal utrzyma­
ła się w granicach wysokich ambicji.

Zarzutem generalnym wobec polityki personalnej
(zwłaszcza w Teatrze Ludowym i Bagateli) było
stwierdzenie nadmiaru artystów przeciętnych w

proporcjach do liczebności zespołów, a także „mar­
twych dusz”, czyli aktorów nie wykorzystywanych.
Ponadto oceniający bardzo surowo określali nie-

współmierność fal odpływów artystycznych nieraz

wybitnych wykonawców — do przypływu aktorów
miernych na ich miejsca,

CZY
ANALIZA tego stanu posiadania oraz

■osŁra „rozprawa” z minionym sezonem, były
słuszne? Najdyplomatyczniej można by od­

rzec, że i tak, i nie... Ponieważ sam pisałem o

tych sprawach nieraz bardzo'krytycznie, przeto
czuję się zwolniony od szukania wybiegów dyplo­
matycznych. Jednakże nie popierałbym bezapela­
cyjnych stwierdzeń o impasie w tonie uogólniają­
cym. Istotnie, zapierających dech w piersiach
inscenizacji nie było w poprzednim sezonie, jeśli
chcielibyśmy efektownych porównań ze zło­
tym okresem Dąbrowskiego w Teatrze im. J.

Słowackiego, Skuszanki i Krasowskiego w Teatrze
Ludowym, Krzemińskiego, Hubnera i Gawlika
w Starym Teatrze — tego ostatniego na tle wspa­
niałej walka na ambicje: Swinarskiego, Wajdy i
Jarockiego, gdy jeden pobudzał drugiego oraz

'

trzeciego do szlachetnego współzawodnictwa w

mnożeniu olśniewających widowisk. Na te wszys­
tkie sukcesy w różnych teatrach i w rozmaitym
czasie, złożyły się akurat sprzyjające warunki i
chyba niepowtarzalne sytuacje. Także w litera­
turze dramatycznej. Nie mówiąc ó specyficznej
atmosferze. Cudów nie ma, tak — jak nie udaje
się stale iść od sukcesu do sukcesu, co nam w

pewnych odstępach czasu potwierdza samo życie.
Rozumiem troskę mecenasów o to, żeby zawsze

było jak najlepiej. To ich prawo. Ale jednocześnie
nie trzeba przechodzić z nastroju euforii w stan
bliski czarnowidztwu. Również i wspaniały śpie­
wak nie zawsze bywa w t formie zapewniającej
mu systematyczne utrzymywanie wysokiego (a
czystego) „C”...

NIE CHCĘ tymi próbami usprawiedliwień wy­
wołać wrażenia, że musimy się zadowalać
mniejszym, gdy zabraknie wielkiego. Ani mi w

głowie! A zresztą popadłbym w kolizję z własnym
osądem rzeczywistości teatralnej — nie tylko na te­
renie krakowskim. Natomiast, akurat wobec pop­
rzedniego sezonu nie stosowałbym tak kategorycz­
nych ocen. Bo właśnie w tym czasie coś jakby się
poczęło rozjaśniać — i to po zatrważająco przedłuża­
nym regresie Starego Teatru, czy po częściowym
zachwianiu równowagi Teatru im. J. Słowackiego.
Z takiego punktu widzenia — sezon, który „odszedł”
do historii, może nie w pełni satysfakcjonujący fa­
chowców — nie tylko nie świadczył o generalnym
impasie, lecz pozwolił wyłonić się nadziejom n?
poprawę. Nadzieje wprawdzie, to jeszcze nic powrót
do dawnej chwały, ale i nie powód do uogólnień o

równi pochyłej ku katastrofie. Pewnie, że, i ja sam

wołałbym zakrzyknąć: jest świetnie! — choć tak nie

jest... Rzeczywiście, rozpiętość „poziomowa” daje
wciąż znać o sobie. Na podstawie zaś czytanych pro­
pozycji nowego sezonu, rozpiętość ta ma szanse

zmaleć i zaniknąć. Rzecz jasna, czy prognozy się
sprawdzą — odpowiedzą dopiero realizacje sceni­
czne.

ATAK
NA MARGINESIE, nie wyrokowałbym

—■co bardziej moralne; czy np. martwe dusze
w teatrach, źle lub całkowicie nie wykorzy­

stywane, czy mierzenie sił tylko na zamiary bez

pokrycia obsadowego; czy przedłużające się
niekiedy funkcje mało sprawnych kierownictw

artystycznych — lub staże za krótkie, nie w pełni
sprawdzone?

Przesada — w jedną i drugą stronę — hamuje
bowiem w konsekwencji (a raczej przy braku

konsekwencji) postęp w normalnym działa­
niu teatrów. Normalnym, czyli takim, gdzie
dobre jest wypierane przez coraz lepssa.
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DZIŚ JUZ NIE TYLKO NIKARAGUA ŚWIADCZY, ŻE NA
LATYNOAMERYKAŃSKIM „PRZEDPOLU" STANÓW
ZJEDNOCZONYCH ZNÓW SIĘ PODNOSI FALA WYSTĄ­

PIEŃ ANTYIMPERIALISTYCZNYCH I POD HASIAMI WY­
ZWOLENIA KLASOWEGO. Na łamy prasy wchodzi druga repu­
blika środkowamerykańska — Salwador, również od prawie pól
wieku tyranizowana przez reakcyjne prowaszyngtońskie dykta­
tury. Nadchodzą stamtąd wiadomości o nasilających się opera­
cjach lewicowych oddziałów partyzanckich i mnożących się de­
monstracjach antyrządowych .ludności cywilnej. Wyzwoleńczy
ruch partyzancki działa w tym kraju ęd kilku już lat.

Podobnie sukces saudinistów oddziałuje na niedaleko leżącą
Gwatemalę, w której także od lat rządzą terrorystyczne reżimy
wojskowe i gdzie cni dłuższego czasu zbrojną walkę prowadzą
postępowe ugrupowania Doniesienia o ich akcjach stały się o-

statnio częstsze i coraz bardziej alarmują Waszyngton. Waż­
nym elementem nowej sytuacji w Ameryce Środkowej jest po­
za tym sukces Panamczyków. Mimo przeszkód stawianych przez
skrajne reakcyjne koła Kongresu USA I października br. roz­
poczęła się realizacja porozumienia w sprawie strefy Kanału
FanarnSkiego. podpisanego w 1977 r.

A TERAZ spójrżmy na przylegające do Ameryki Centralnej
Morze Karaibskie i rozrzuconych tam 7 tysięcy wysp i wy­
sepek. W Waszyngtonie mówi się. że i w tyrn regionie sze­

rzy się „zaraza". Jej przejawem jest nie tylko przetrwanie • uma­
cnianie się rewolucyjnej Kuby. Postępowym kursem steruje od
kilku lat Jamajka. Na początku br. lewica przejęła władzę w

Grenadzie, a w parę miesięcy później siły demokratyczne zwy­
ciężyły w Saint Lucii i Dominice, które także proklamowały swą
niepodległość. „Czv za tvm przykładem nie nójdą Saint Vinęe-1,
Antigua i Saint Kitts-Neris-Anguilla. które mają bardzo kon­
serwatywne rządy j które wkrótce powinny uzyskać niepodie-

JAN URBANIAK AMERYKA ŁftCIŃSKA

„ZARAZA”?
glo.ść?” — stawia pytanie korespondent paryskiego dziennika „Le
Monde”.

Ale na tym nie koniec taktów latynoamerykańskich, które
niepokoją Waszyngton. W Boliwii w tegorocznych wyborach
prezydenckich duży sukces odniósł front partii lewicowych.
Przez Brazylię i Argentynę przetacza się fala strajków robotni­
czych. Protestacyjnym wystąpieniom robotników i młodzieży nie
była w stanie zapobiec nawet faszyzująca dyktatura chilijska.

Przypomnijmy też niedawny szczyt krajów niezaangażowa-
nych. Udowodnił on. że w Ameryce Łacińskiej rosną wpływy
ruchu niezaangażowanych i że obecnie interesuje się on szcze­
gólnie subkontynentem latynoamerykańskim Wiadomo tymcza­
sem, że do formacji niezaangażowanych przyłączają się te pań­
stwa, które w znacznym już stopniu wyzwoliły się spod dyktatu
imperialistycznego. Spośród krajów leżących na południe od
rzeki Rio,Grandę 11 jest już członkami ruchu, znaczna zaś wię­
kszość pozostałych ma status obserwatora.

Wszystko to dowodzi, że narody latynoamerykańskie zaczynają
znów notować znaczne postępy w walce przeciwko neokolonialj
rei kontroli imperializmu północnoamerykańskiego. Likwidacja
tego dyktatu jest dziś głównym zadaniem tamtejszych ruchów

wyzwoleńczych i pa tym też koncentruje się ich uwaga. Wiado­
mo przecież, że formalną niepodległość większość krajów Ame­
ryki Łacińskiej zdobyła w ubiegłym wieku i że obecnie przeżyt­
ki jawnego kolonializmu są tam już bardzo niewielkie (Belize i
niektóre wyspy na Morzu Karaibskim).

Jednocześnie masy ludowe Ameryki Łacińskiej mają przed
oczami ostatnie 20 lat dziejów Kuby, które dowiodły, że w sprzy­
jających okolicznościach i pod kierownictwem sił prawdziwie
rewolucyjnych walka przeciwko neokclonializmowi może prze­
kształcić się w walkę o wprowadzenie kraju na drogę budow­
nictwa# socjalistycznego. Podobny proces rozpoczął się także,
jak wiemy, w Chile, został jednak przerwany przez reakcyjny
przewrót wojskowy inspirowany z Waszyngtonu.

Trzeba tu uwzględnić fakt, że wiele państw latynoamerykań­
skich różni się poważnie od przeciętnego kraju Trzeciego Świata.
Znajdują się one na dość Wysokim poziomie rozwoju gospodar­
czego, zaawansowana jest w nich polaryzacja klasową społe­
czeństw i mają znaczny już proletariat miejski i wiejski. W nie­
których z tych 'krajów, np w Salwadorze, Gwatemali; Haiti i

Paragwaju, dominują jeszcze latyfundyści i burżuazja handlowa.
Natomiast w takich państwach jak Brazylia czy Argentyna prze­
wagę ma już bardziej nowoczesna burżuazja przemysłowa.

POŁOŻENIE GEOGRAFICZNE powoduje, że siły postępowe
w Ameryce Łacińskiej walczą w bardzo trudnych warun­
kach. Muszą się one liczyć, że neokolonizatorzy będą robić

wszystko, by utrzymać południowe „przedpole” w zasięgu swych
wpływów i w łożyskach rozwoju kapitalistycznego. Temu celowi
służy rn. in. psychoza pogróżek, jaką określone koła waszyngtoń­
skie’ usiłują podsycać w strefie Morza Karaibskiego, wykorzy­
stując za pretekst obecność na Kubie wojskowego personelu
szkoleniowego ze Związku Radzieckiego.

WIKTOR WEGGI ri-IAMA tyeme. Nawet armia —

czynnik, w pewnym stopniu
integrujący naród — prze-

Znaki
stała być jednolitą sita.

Takie oto dziedzictwo ob­
jął kapitan Jerry Rawlłngs.
Ale problemów nie można
rozwiązywać, li tylko perso­
nalnymi „czystkami”. Zgła­
dzenie generała Akuffo i je-

zapytam®
W Chanie armia wróciła do

koszar, władza przeszła w rę­
ce administracji cywilnej.
Rada Rewolucyjna Sil Zbroj­
nych Ghany (RCAF), na któ­
rej czele stoi kapitan Jerry
Kawlings, formalnie — zgod­
nie X daną obietnicą — po-
marzyła stanowisko prezy­
denta kraju dr. Hilla Ińmari-
nowi, kandydatowi Ludowej
Partii Narodowej, która w

wyborach parlamentarnych
zdobyła 71 mandatów na o-

gólną liczbę 140.

Przypomnijmy, iż RC.4F
4 czerwca br. obaliła rządy
generała Wiliama Frederica
Akuffo. Przewrót ten był wy­
nikiem niezadowolenia szero­
kich mas ludności z polityki
wojskowych, którzy nie po­
trafili wyprowadzić kraju z

głębokiego kryzysu gospo­
darczego oraz skompromito­
wali się nadużyciami finan­
sowymi. Walka z kryzysem
gospodarczym oraz korupcja
była oficjalnym motywem
wszystkich kolejnych pu­
czów wojskowych w Ghanie.

W 196S r. wojskowi korzy­
stając z tego, że ówczesny
prezydent Kwame Nkrumah
przebywał z oficjalną wizytą
za granicą, odsunęli go od
władzy. Rządy objął generał
Kotoki i od tej chwili Ghana
weszła to okres destabilizacji

politycznej. Kolejno fotel
prezydencki obejmowali ge­
nerał Ankrah, brygadier A-

rifa, generał Acheampong,
wreszcie generał Akuffo,
Ciągłe zmiany gabinetów,

koncepcji rozwoju gospodar­
czego, waśnie plemienne ha­
mowały proces odrabiania
wielowiekowego . zacofania,
pozostałego po epoce kolo­
nialnej, i stwarzały nowe e-

konomiczne problemy. Do­
chodziły do tego negatywne
czynniki natury obiektyw­
nej: wahania ńa międzynaro­
dowym rynku kawy — głów­
nego, obok złota, artykułu
eksportowego Ghany — oraz

recesja w wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycz­
nych, które są głównymi od­
biorcami ghańskich produk­
tów, Rosły ceny, rosło bezro­
bocie. Zadłużenie zagranicz­
ne osiągnęło krytyczny po­
ziom. Przygniatająca więk­
szość ludności znalazła się w

nędzy.
W rezultacie stałych tarć

między reakcją wojskową,
cywilną prawicą żłożbną -ż
górnych warstw rosnącej sy­
stematycznie w siłę burżua-
zji handlowo-przemysłowej I

wpływowych wciąż wodzów
rzemiennych oraz złego go­
spodarowania, ■kraj popadł w

marazm polityczny. Zdelega­
lizowane zostały partie poli-

go najbliższych współpracow­
ników, liczne egzekucje 'spe­
kulantów i ludzi skorumpo­
wanych, nie zastąpią kon­
kretnego programu prze­
mian społeczno-gospodar­
czych, zdolnych uzdrowić ten

jakże potencjalnie bogaty
kraj. A takiego programu
jak dotychczas nowe władze
nie mała.

Kapitan Rawlings twier­
dzi, iż należy zachować do­
tychczasową strukturę poli­
tyczną i gospodarczą i jedy­
nie w jej ramach dokony­
wać pewnych „oczyszczają­
cych” posunięć. Nie wydał
zatem żadnego nowego aktu,
prawnego, domaga się jedli­
nie respektowania już istnie­
jących.

Bardzo ogólnikowe jest
również stanowisko Liman-
na. Ten 46-letni zawodowy
dyplomata wygrał wybory
prezydenckie jedynie dzięki
stałemu i głośnemu odwoły­
waniu się do postaci Kwa-
me Nkru.maha. W kampanii
wyborczej systematycznie
podnosił nkrumahowskie ha­
sło „odbudowy narodowej”.
W polityce pierwszego pre­
zydenta niepodległej Ghany
istniały niewątpliwie sprze­
czności i niekonsekwencje,
ale z perspektywy trzynastu
tał, które upłynęły od dnia
jego obalenia t po okresie
niefortunnych rządów jego
przeciwników, epoka nkru-
mob.owska wydaja. sie buc
najlepszym okresem to his­
torii niepodległej Ghany, za­
równo jeśli chodzi o rozwój
gospodarczy, jak i między­
narodowy jej autorytet. Po­
śmiertny charyzmat „osagye-
to” l-bawcyl dokonał reszty.

Na Limanne głosowali lu­
dzie z różnycl stron Ghany
i z różnych plemion.

W przemówieniu inaugu­
racyjnym nowy prezydent
oświadczył, że odrodzenie
gospodarcze Ghany będzie u-

waiął za zadanie pierwszo­
planowe. Nie sprecyzował
jednak, w jakim ono pójdzie
kierunku ani też jakimi zo­
stanie dokonane metodami.

Jest więc wiele znaków
zapytania odnośnie kierun­
ku, w jakim będzie ewoluo­
wać sytuacja w Ghanie.

ZARÓWNO W OKRESIE DYKTATURY franksistowskiej,
jak i po przywróceniu demokracji Katalonia była dru­
gim po kraju Basków regionem Hiszpanii’ najaktywniej

domagającym się przyznania autonomii. Dążenia autonomicz­
ne 6-milionowej Katalonii mają liczne uwarunkowania hi­
storyczne poparte są odrębnością kulturową i językową te­
go regionu. Składa się on z czterech prowincji północno-
wschodnich: Barcelony, Farragony, Gerony i Leridy. Należą
•one do najbardziej rozwiniętych przemysłowo obszarów’ Hi­
szpanii. Ten wysoki potencjał przemysłowy Katalonii jest
podstawowym argumentem determinującym rokowania mię­
dzy władzami regionu a Madrytem

Rokowania Katalóńczyków z rządem centralnym dotyczą
jedynie przyznania regionowi szerokiego zakresu autonomii.
Nie ma natomiast — występujących'tak ostro w Kraju Ba­
sków — tendencji seperatysty.rznych, a siły nawołujące do
całkowitego oderwania się od Hiszpanii i utworzenia samo­
dzielnego państwa trafiają ze swymi ideami ńa podatny
grunt. Dlatego też rokowania z władzami centralnymi prze­
biegają w przypadku Katalonii w znacznie spokojniejszej
atmosferze i nie są wsnierąne atakami terroru, tak jak w

przypadku baskijskiej ETA.

/MAREK BIERNACKI HISZPANIA

Samodzielność państwowa Katalonii ma swo­
je odległe tradycje historyczne. Już w 1640 r. proklamo­
wano w Barcelonie Republikę Katalońską, utworzoną

w. wyniku powstania skierowanego przeciwko władzom cen­
tralnym. Republika wkrótce upadła, ale autonomiczne, upra­
wnienia władz lokalnych zostały zaęhowane: zlikwidowano
je dopiero w 1714 r.

W 1931 roku po upadku monarchii i proklamowaniu II
Republiki jednym z pierwszych, posunięć nowych władz było
przyznanie szerokiej autonomii domagającym się tego regio­
nom, a przere wszystkim’ Krajowi Basków i Katalonii. Nie
więc dziwnego, że w czasie wojny domowej Katalonia zna­
lazła się po stronie władz republikańskich, co naraziło jej
mieszkańców na szczególne szykany po dojściu dó władzy
generała Franco.

Bezpośrednio po przywróceniu demokracji w Hiszpanii
sprawa autonomii dla Katalonii stała, się jednym i głównych
problemów stojących przed, rządem. W 1978. r. przyznany
został temu regionowi tymczasowy statut autonomiczny z za­
znaczeniem że definitywne określenie zakresu tych upra­
wnień nastąpi po uchwaleniu nowej konstytucji.

W sierpniu br. przedstawiciele głównych kataloAskich par­
tii politycznych i władz centralnych, osiągnęli, porozumienie
co do podstawowych założeń statutu autonomicznego .Kata­
lonii. Przyznają on szerokie uprawnienia 'władzom lokalnym
w zakrerie wymiaru sprawiedliwości, oświaty i .kultury, bez­
pieczeństwa wewnętrznego oraz podatków. Jednocześnie sta­
tut zakłada równorzędność na obszarze tego regionu języka
katalońskiego z ićzykiem hiszpańskim.

PRACOWANO STATUT AUTONOMICZNY — po za­
twierdzeniu przez odpowiednią komisję parlamentarną
— stanie się w najbliższym czasie przedmiotem. refe­

rendum ludowego na obszarze Katalonii i przypuszczać na­
leży, że zostanie zaakceptowany’ pr.:ez społeczność tego re-.

gionu. •

Lille. Nowa okazała siedziba KcnJulatu Gene­
ralnego PRŁ przy bulwarze Carnot 45 jak w so­
czewce skupia bodajże najżywotniejsze problemy
jakimi żyje półmilionowa rzesza Polaków i Fran­
cuzów polskiego pochodzenia w północnej Fran­
cji.

Nie ma prawne tygodnia, w którym miejscowa
prasa, jak: „La Voix du Nord”, „Liberie”. .,Ncrd
Eclair” i „La TriłJune des. Mineurs" nie przynio­
słaby nowych informacji bądź to o powrocie kil­
kudziesięcioosobowych grup młodzieży polonijnej
z Polski, bądź o imprezach polsko—francuskich
organizowanych w Rouvroy, 'Dunkierce. Hou-
dain, Harnes, Carcin czy wreszcie w samym Lil­
le, w siedzibie konsulatu.

Ogromny awans Polonii...

Ożywienie to spowodowane jest przede wszystkim
pomyślnie rozwijającymi . się stosunkami polsko—
francuskimi, które tutaj, w północnej Francji obej­
mują niemal wszystkie dziedziny życia. Konsul ge­
neralny PRL doc. Jan Sikora upatruje w tym zja­
wisku wzrost rangi społeczności polonijnej wśród
Francuzów, jej ogromny awans w hierarchii spo­
łecznej, politycznej, gospodarczej i kulturalnej,
zwłaszcza w ostatnim 10-1 eciu.

'Szczególnie ciepło i serdecznie ocenia się tutaj ro­
lę francuskich władz miejskich i regionalnych. Dzię­
ki ich staraniom przy współudziale Polakowi sym­
patyków Polski wzniesiony’ został w kwietniu br.
w Lille pomnik upamiętniający wkład Polaków w

dorobek tego regionu Francji.

Wspólna praca, wspólna walka...

P. Pierre Mauroy, prezydent Rady Regionalnej,'
mer Lille, deputowany, powiedział w czasie uroczy­
stego odsłonięcia pomnika, że dzięki tysiącom Pola­
ków, którzy od 60 lat żyją i pracują tutaj, Francja
mogła rozwinąć tak silny przemysł i wygrać bitwę o

węgiel, „Kopalnia, podstawa naszego regionu ma

polsko—francuską duszę”. P. Leon Delfosse, honoro.'

wy przewodniczący Krajowej Federacji Górników
CGT zamieszkały w Libercourt w departamencie
Pas-de-Calais sięga pamięcią dawnych czasów.

— „Z Polakami w północnej Francji współpracuję
od ponad 50 lat. Pamiętam okres, kiedy w latach

trzydziestych nadszedł wielki kryzys. Polacy wspól­
nie z francuską klasą robotniczą przystępowali do

strajków. W 1934 r. na ..dziesiątce" w kopalni Le-

forest zorganizowany został wielki strajk, wymie­
rzony przeciwko stosowanym tam często szykanom
i karom. Nabrał on. znaczenia podwójnego: po raz

pierwszy w historii górnictwa we Francji strajko­

wano na dole i strajk zorganizoiocny został przez
Polaków. Jednym z jego organizatorów był Edward
Gierek. Zjednoczenie się górników francuskich i

polskich przeciwko wyzyskowi tego samego kapitału
sprawiło, że m. in. polscy robotnicy uzyskali obie
prawo wyboru w związkach zawodowych. W 1937 r.

ja sam wybrany zostałem, delegatem górniczym wła­
śnie przez absolutną większość Polaków.

Gdy hitlerowcy zaatakowali Francję i z północ­
nych jej regionów um^nitl tzw. strefę zakazaną —

polsko-francuska jedność jeszcze bardziej uwidocz­
niła się w walce przeciwko okupantowi”.

Nowe, corai bogatsze formy...
Przyjaźń ta przybiera coraz to nowe formy. Obe­

cnie niema] każde większe miasto północnej Francji
pragnie nawiązania współpracy z analogicznym w

charakterze miastem w Polsce. Carvin, miejscowość
w departamencie Pas-de-Calais. w której przed GO
laty powstała pierwsza szkoła polska, siedziba wielu

stowarzyszeń polonijnych 'pragnie zbliżyć się z

Kłodzkiem. Miejscowość Harnes, niegdyś w więk­
szości zamieszkała przez polskie rodziny górnicze,
chce zbratania się z Chrzanowem Poszerzyły się
także wzajemne kontakty między Waziers i Kato­
wicami, Cieszynem ń Saint Pol oraz wielu innymi
miejscowościami. Mówi sie o stałej współpracy re­
gionów Nordu 4 Pas-de-Calais z województwem
katowickim. Podejmuje się też i inne ciekawe przed­
sięwzięcia.

Stanisław Cichy z Fouqueiers-Iez-Lenz przystępuje
do zbudowania oryginalnej... karczmy słupskiej.
Prof. Jan Lasek z Divion, który do matury w miej­
scowym licepm przygotował już ponad 120 uczniów
z języka polskiego, chce wydać książkę o dziejach
młodzieży polonijnej w północnej Francji. Leokadia
Le Pelletier-Koncewicz z Calais, zasłużona działacz­
ka ruchu oporu w latach wojny, dziś sekretarz
„France-Poiogne” — przygotowuje bogaty plan>i»i-
nrez kulturalnych dla Calais ną cały rok. Wito’d
Nowak z Bitly-Montigny, sekretarz generalny Zwią­
zku Bractw Kurkowych, -który ofiarował polskim
muzeom wiele bezcennych eksponatów, obecnie pra­
gnie rozwinąć współpracę z krajem w zakresie spor­
tu i rekreacji młodzieży P Nowak od 60 lat gro­
madzi także polskie książki, które chce ofiarować

krajowi.
Konsul Tadeusz Gawroński notuje dziesiątki ini­

cjatyw działaczy, uczestniczy we wszystkich uro­
czystościach, łącznie z chrzcinami i ślubami Po'a-
ków „Polonia stanowi tutaj wielka rod-.ine, która
nieustannie powiększa się, a także przyciąga wielu

nowych sympatyków”.

mm

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW w KRAKOWIE

przyjmie natychmiast do pracy:
na terenie miasta Krakowa przy odnowie obiektów

zabytkowych, następujęcych pracowników:
▲ 30 MURARZY-TYNKARZY
A 4 KAMIENIARZY-SZTUKATORÓW
A5CIEŚLI •

A 10 DEKARZY-BLACHARZY
A 2 POSADZKARZY
▲ 6 STOLARZY maszynowo-ręcznych
A t> <11TIKAR7V

A 6 ELEKTROMONTERÓW
▲ 6 MALARZY
A 4 IZOLATORÓW c. o.

A 10 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH ’

niewyk wali fikowanvch
▲ PALACZA CENTRALNEGO OGRZEWANIA

▲ 2 SPRZĄTACZKI
A 2 KIEROWNIKÓW robót budowlanych

(z. uprawnieniami)
A ST. INSPEKTORÓW ds. zaopatrzenia,

normowania

a ponadto następujących specjalistów w Pracowni

Konserwacji Dziel Sztuki:

▲ ST. KONSERWATORA — kierownika zespołu,
z wykształceniem wyższym o specjalności kon­
serwacja malarstwa ściennego i drewna

A KONSERWATORA — kierownika zespołu, z

wykształceniem wyższym o specjalności kon?

serwacja malarstwa ściennego i drewna

Zgłoszenja do pracy przyjmuje Dział Służby Pracow­
niczej - Kraków, ul. Oboźna 8, z wyjątkiem kandy­
datów do pracowni Konserwacji Dziel Sztuki, którzy
winni się zgłaszać u Głównego Specjalisty ds. Kon­
serwatorskich, Kraków, ul. Dobrego Pasterza 118.

Przedsiębiorstwo Projektowania
i Realizacji Inwestycji Przemysłu
Gumowego „STOMIL” Warszawa

Oddział Budowlano - Montażowi’

w Dębicy, ul. 1 Maja 2

zatrudni natychmiast
< 4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH,

na wstępny staż pracy
♦ 2 MAJSTRÓW Z UPRAWNIENIAMI

oraz ROBOTNIKÓW W ZAWODACH:

♦ INSTALATOR WOD.-KANALIZ.

> ELEKTROMONTER

♦ ROBOTNIK BUDOWLANY

♦ MURARZ

♦ CIEŚLA
♦ ZBROJARZ
♦ ŚLUSARZ
♦ BLACHARZ

Ponadto zatrudni pracowników w Kierownictwie

Grupy Robót w Dobczycach k. Myślenic:
A MAJSTRA Z UPRAWNIENIAMI

I ROBOTNIKÓW W ZAWODACH:

A

A

A

A

Warunki'pracy
’

płacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy pracowników budownictwa.

Szczegółowych informacji udzielają i zgłoszenia do

pracy przyjmują: Komórka ds. Osobowych Oddziału
w Dębicy, teł. 36-61 oraz Kierownictwo Grupy Robót
w Dobczycach. K-6523

ZBROJARZ
CIEŚLA
OPERATOR DŹWIGU
MECHANIK SAMOCHODOWY

/
Nowo powstałe

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

W KRAKOWIE - ZESŁAWICACH

przyjmuje nadal:
♦ MURARZY

+ TYNKARZY

♦ ZBROJARZY

♦ CIEŚLI
♦ BLACHARZY BUDOWLANYCH

MALARZY BUDOWLANYCH

KIEROWCÓW
> OPERATORÓW SPRZĘTU

BUDOWLANEGO

MECHANIKÓW
SAMOCHODOWYCH

Warunki pracy i płacy do uzgodnię
nia na miejscu w Dziale Służby Pra­
cowniczej PBRol Kraków Zesłcwice,
ul. Kantorowicka (dojazd autobusem
MPK nr 122 - końcowy przystanek
obok Cegielni Zesławice). K-6796

lokale

MIESZKANIE M-S w- Ka-
towlcach, ul. Strome —

III piętro, zamienię zaraz

na równorzędne w Zako­
panem .Zgłoszenia: Za­
kopane. ul. Kasprusie
24 F, po godzinie 17.

P-357

Zguby

UNIEWAŻNIA 3ię skra-
dzioną pieczątkę o treści:
Anna Gudowska - Nitka
lek. med. specjalista cho­
rób wewnętrznych Kra­
ków, ul. Słomiana 3/37
tei. 638-40 w 280 Kr 4616.

2357-g

PAWLAK Jan — zam.

Ostrężnica 102. poczta No­
wa Góra. woj. krakow­
skie. zgubił legitymację
szkolną nr 187/79, wydaną
przez Szkołę Podstawową
w Ostręźnicy.

• 1721 -g

PIWOWARCZYK Marek,
Kraków. Tokarskiego 16/
413 — zgubił legitymację
studencką nr 376/74. wy­
daną przez WSP Kraków.

WOŻN1CKA Urszula —

zam. Kraków, ul. Ks. Jó­
zefa 271 — zgubiła legity­
mację służbową n.r 4054/1,
v/ydaną przez AGH,

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w KRAKOWIE

zawiadamia PT Klientów, że w okresie

od 18 października do 15 listopada — prowadzi

wolnorynkową OriSTIlTII hutniczegosprzefeż CtmtNTU <250*
DLA ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH.

Odbiór własnym transportem kupującego
bezpośrednio z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można uzy­
skać telefonicznie pod nr 231-36 lub 611-14.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Ce­
mentowni, w składach Zakładu Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi w Krakowie oraz w gminnych
spółdzielniach „Samopomoc Chłopska’’ na terenie

wojew, m. krakowskiego.
K-7354
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Wszystkim o wzrcst produkcji
rynkowej i zwiększanie dostaw
na rynek. Sytuacja w tym za­
kresie — chociaż ulega stale
poprawie — nadal znacznie od­
biega od przyjętych założeń i

obiektywnych możliwości po­
prawy. Wiele resortów i orga­
nizacji gospodarczych me reali­
zuje przyjętych zobowiązań wo­
bec handlu. W pierwszej kolej­
ności należy zapewnić lepsze za­
opatrzenie w towary zaspokaja­
jące podstawowe potrzeby spo­
łeczne. Zakłady wytwarzające
te towary powinny mieć pierw­
szeństwo w otrzymywaniu su­
rowców i materiałów. Wymaga
to konsekwentnej realizacji u-

stalonych priorytetów.
D'a poprawy sytuacji —

stwierdził E. Gierek — w więk­
szym stopniu należy wykorzy­
stać możliwości usprawnienia
Obrotu materiałami i surowcami
oraz doskonalenia struktury i

podnoszenia jakości produkcji.
Bowiem mimo niedostatku ener­
gii oraz niektórych materiałów
i surowców, nadal są one zuży­
wane do produkcji towarów nie
znajdujących popytu na rynku
wewnętrznym czy w eksporcie.
Jest to problem o dużym zna­
czeniu. Przekształcanie struk­
tur produkcji,. eliminowanie
produkcji wyrobów przestarza­
łych i niepotrzebnych dokonuje
się w niektórych gałęziach
przemysłu z dużym- oporami,
nie możemy god-ić się z takim
stanem rzeczy. Instancje i or­
ganizacje partyjne powinny z

dużą wnikliwością zajmować sic
tymi zagadnieniami. Doskonale­
nie struktury produkcii stano­
wi niezbędną przesłankę lep­
szego zaspokajania potrzeb spo­
łecznych i p<mrav.ry efektywno­
ści gospodarowania.

Nad’! niezmiernie ważnym
zadaniem — mówił Edward

Wyniki produkcyjne nowo­
sądeckiego przemysłu i
rolnictwa, mimo utrud­

nionych warunków realizacji,
są w tym roku lepsze niż w la­
tach poprzednich. Świadczy to o

pozytywnej atmosferze politycz­
nej w regionie, a ta nie jest
bez znaczenia dia dobrej po­
pularyzacji wytycznych na VIII

Zjazd. Szczególne zainteresowa­
nie wzbudzają w naszym regio­
nie sformułowania dotyczące u-

zdrowisk, turystyki i rekreacji,
a więc zasadniczych funkcji wo­
jewództwa.

Przeprowadzone w gronie
aktywu wstępne konsultacje po-

90 lat Muzeum Tatrzańskieao
(Inf. wł.) Przypadające w tym

roku obchody 90-lecia Muzeum

Tatrzańskiego połączone zostały
z 54. Zjazdem Polskiego Towa­
rzystwa Ludoznawczego. Wzię­
ło w nim udział przeszło 200 de­
legatów z całej Polski oraz et­
nografowie z Anglii, Japonii i
Czechosłowacji. Zbieżność obu

imprez nie jest przypadkowa.
Zachowanie najczystszych pier-

Gierek — pozostaje wzrost dy-
uarpiki eksportu. Chodzi o mak­
symalną mobilizację zakładów
> przedsiębiorstw do produkcji
eksportowej. Towarzyszyć temu

powinna poprawa pracy apa­
ratu handlu zagranicznego, je­
go wyższa operatywność i ak­
tywność. zarówno jeśli chodzi o

oferowanie naszych towarów

zagranicznym kontrahentom
jak i uzyskiwanie Korzystnych
warunków sprzedaży.

Problemom tym poświęciliś­
my w ostatnich miesiącach wie­
le uwagi — wskazał I sekretarz
KC. Odbyło się szereg narad z

udziałem I sekretarzy komite­
tów Wojewódzkich i kierowni­
ków resortów. Onracowany zo­
stał nrogram pełnej realizacji
zadań eksportowych. Obecnie

sprawa najważniejszą jest kon­
sekwentne wcielanie w życie te­
go Programu.

Nie mniej ważne jest zapew­
nienie sprawnej i rytmicznej
pracy transportu. W okresie je­
siennego szczytu przewozów
wzrasta zapotrzebowanie na

transnort Dłodów rolnych i po­
winno mieć ono zdecydowani'
nriorvtet. Rok bieżący nie był
korzystny dla rolnictwa i nie
możemr dopuścić do tego, aby
w Wyniku niesorawnej pracy
transportu powstały dodatkowe
straty. Powinniśmy jednocze­
śnie zapewnić normalną obsługę
transnoctu w odniesieniu do po­
zostałych użytkowników. Odno­
si sic to zwłaszcza do przewo­
zów wrgj.a. Chodzi o to, aby
Zgromadzić odpowiednie zapasy
na zimę. Tegoroczne doświadcze­
nie uczy, że zaniedbania na tym
odcinku powodują rozległe, ne-

g.»*-vwne skutki.
Na (bardziej newralgicznym

nasse.i posnodarkj w

aktualnej sytuacji jp^t *nerge-
tvka — mówił dalej Edward
Gierek — w roku bieżącym za­
kres remontów w elektrowniach

Wystąpienie Ewy Szatańskiej
(Omówienie)

zwalają wyrazić pełną aprobatę
dla projektu Wytycznych. Pro­
ponujemy jednak ponowne
przeanalizowanie możliwości

rozwoju budownictwa mieszka­
niowego, tkwiących przecież w

każdym województwie i zapre­
zentowanie w uchwale zjazdo­
wej wyższych wielkości.

Kampania spawozdawczo-wy-
borcza w podstawowych ogni­
wach partii przebiegała w do­
brej atmosferze. Skoncentrowa­
no się w niej prawie wyłącznie

wiastków góralszczyzny przy­
świecało bowiem inicjatorom
założenia muzealnej placówki w

Żlakopanom. Początek zbjorom
dała kolekcja Antoniego Kocya-
na i Tytusa Chałubińskiego z

1888 r.

Otwarcie muzeum dla pu­
bliczności nastąpiło w lipcu 1889
r. Zbiory po trzech latach prze­
niesiono z domu Krzeptowskich

i elektrociepłowniach, w całym
systemie energetycznym jest
bardzo szeroki. Na realizację te­
go zadania zostały przeznaczone
dodatkowe środki finansowe i
rzeczowe. Trzeba uczynić
wszystko, aby przed nastaniem
zimy nadal podejmować niezbę­
dne kroki zmierzające do racjo­
nalizacji zużycia energii. Oczy­
wiście. nie wszystkie te działa­
nia przyniosą efekt już w tym,
czy na początku przyszłego ro­
ku, ale w obecnych warunkach
liczy sin każdy, nawet najmniej-
szv postęp.

Ważne zadania ma przed so­
bą rolnictwo — podkreślił mów­
ca — powinniśmy zapewnić rol­
nikom terminowe dostawy środ­
ków produkcji oraz stworzyć
odpowiednie warunki dla za­
kończenia tegorocznych prac po-
lowych i przygotowania gleby
pod przyszłoroczne uprawy.

Wkraczamy obecnie w końco­
wą fazę prac nad planem roz­
woju społeczno-gospodarczego
kraju w 198(1 r. — zaakcentował
I sekretarz KC. Od wyników,
jakie osiągniemy w 1980 r., za­
leżeć będzie w ostatecznym ra­
chunku realizacja uchwał VII

Zjazdu oraz podstawa wyjścio­
wa do realizacji programu
VIII Zjazdu. Szczególna więc
odpowiedzialność

'

spoczywa na

wszystkich, którzy uczestniczą
w procesie opracowywania za­
dań na rok przyszły. Odpowie­
dzialność ta spoczywa nie tylko
na centralnych organach plano­
wania i kierowania gospodarka
narodową. W toku prac nad
planem nie powinno zabraknać
udziału KSR i wszystkich załóg
zakładów pracy, aktywu społe­
czno-gospodarczego, stowarzy­
szeń naukowych i społeczno-za­
wodowych. Najważniejsze, aby
w .pracach tych znalazło wyraz
zrozumienie woli partii konty­
nuowania polityki nacelowanej
na coraz lepsze zaspokajanie

na problematyce zakładu i „śro­
dowiska, Czy jednak istotnie o

wszystkich nurtujących środo­
wisko problemach powiedziano
na zebraniach? Czy obok zebra­
nia nie tworzy się drugi nurt

dyskusji, który również wy­
wiera wpływ na atmosferę w

środowisku? Myślę, że mamy
szansę wrócić do tych spraw
w toku dyskusji nad Wytyczny­
mi zjazdowymi. Uważamy przy
tym za konieczne przedyskuto­
wanie ich na zebraniach pod-

do własnego budynku drewnia-1
nego. Wzbogacone o ludoznaw-1
cza kolekcję Dembowskich w

1922 r. znalazły miejsce w obec­
nym „murowańcu”, zbudowa­
nym według projektu Stanisła­
wa Witkiewicza. Twórcą kon­
cepcji placówki był długoletni
dyrektor muzeum (1922—1965)
Juliusz Zborowski, Rozrastające
się zbiory wzbogacane o bezcen­
ne eksponaty sztuki z 27-ty-
sięezną biblioteką nie mogą być
wyeksponowane ze względu na

ciasnotę pomieszczeń.

potrzeb ludzi pracy drogą peł­
nego wykorzystania posiadanych
zasobów i potencjału wytwór­
czego. drogą wzrostu efektyw­
ności gospodarowania.

Edward Gierek stwierdził, że

wymienił najważniejsze tylko
zadania. W codziennej pracy —

powiedział — mamy ich wszyscy
znacznie więcej. Nie braknie też

różnego rcdzaju trudności. Tym
bardziej więc musimy zwierać
szeregi, podnosić sprawność
działania, dawać z siebie wszy­
stko, by przełamywać przeszko­
dy i realizować nasz cel nad­
rzędny, jakim jest dalszy roz­
wój kraju i dostatni byt nasżbgo
narodu. W tych wysiłkach tylko
wtedy możemy liczyć na powo­
dzenie, jeśli umacniać będziemy
wieź partii z klasą robotniczą i
ludźmi pracy, z całym społe­
czeństwem — podkreślił Edward
Gierek. Partia nasza wyciągnę­
ła wszystkie wnioski z dobrych
i złych doświadczeń, gromadzi w

swych szeregach ludzi przodu­
jących w wypełnianiu obywa­
telskich i zawodowych powinno­
ści, ma liczny i wypróbowany
aktyw, cieszy się zaufaniem i
szacunkiem społecznym. Dzięki
temu możemy z ufnością patrzeć
w przyszłość, podejmować pro­
blemy. jakie niesie ze sobą ży­
cie i skuteczniej je rozwiązy­
wać.

Na zakończenie I sekretarz
KC PZPR wyraził w imieniu

wszystkich przekonanie, że przy­
jęte na XVI Plenum Komitetu

Centralnego Wytyczne spotkają
się z poparciem, a przedz.iazdo-
wa dyskusja uczyni je własno­
ścią całego naszego narodu, że
cała pracująca Polska powita
VIII Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej dobrymi
wynikami produkcyjnymi, że
nasza socjalistvczna ojczyzna
bodzie rosła w siłę i pomyślność.

Plenum zakończyło sie odśpie­
waniem Międzynarodówki.

stawowych ogniw partii, r.a

spotkaniach przedstawicieli po­
szczególnych grup społeczno-za­
wodowych, reprezentujących
środowiska najbardziej opinio­
twórcze, Zamierzamy' też zorga­
nizować ogólnomiejskie i gmin­
ne spotkania z przedstawiciela­
mi władz partyjnych i admini­
stracyjnych województwa. Bę­
dzie to okazja do udzielenia od­
powiedzi na pytania, jakie zro­
dzą się u ludzi podczas samo­
dzielnego studiowania materia­
łów. Temu celowi powinny ’eż
służyć punkty konsultacyjne
przy instancjach partyjnycn
stopnia podstawowego.

Muzeum rozszerza działalność
przez swoje filie: Muzeum
TPN. Muzeum i.m. Kornela

Makuszyńskiego i Muzeum
Powstania Chochołowskiego. Pa­
tronuje również otwartemu w

1955 r. Muzeum Orawskiemu w

Zubrzycy Górnej. Obecnie prze­
prowadza się kompleksowe re­
monty konserwatorskie szałasów
na Hali Stoły, w Jaworzynce, na

Przysłopie Kominiarskim i Hali

Kopieniec oraz na Polanie Pcd-
okolnem.

(krys)

Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać VIII Zjazd
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w dniu 11 lutego
1880 roku w Warszawie z następującym porządkiem obrad:

1. sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR oraz zadania
partii w dalszym socjalistycznym rozwoju Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i kształtowaniu pomyślności narodu pol­
skiego;

2. sprat i zdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej;
3. założenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w la­

tach osiemdziesiątych oraz planu na lata 1931—1985;
4. wybory Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Re­

wizyjnej.
II

Komitet Centralny ustala następujące normy przedstawi­
cielstwa i tryb wyboru delegatów na VIII Zjazd PZPR:

1. delegatów należy wybierać w stosunku 1 delegat na

1750 członków i kandydatów partii;
2. delegaci na VIII Zjazd wybierani będą na konferen­

cjach wojewódzkich oraz 1 rnferencjach partyjnych okręgów
wojskowych i równorzędnych ogniw organizacyjnych w Woj­
sku Polskim. Przyznaje się prawo wyboru delegatów na

Zjazd organizacjom zakładowym w przemyśle, budownictwie
i komunikacji liczącym 875 i więcej członków oraz kandyda­
tów partii;

3. podstawą ustalania liczby delegatów wybieranych na

Zjazd jest stan członków i kandydatów PZPR w dniu 30
czerwca 1979 roku;

4. Komitet Centralny upoważnia Sekretariat KC do opraco­
wania odpowiednich zaleceń związanych z wyborami dele­
gatów na VIII Zjazd.

III
Komitet Centralny zatwierdza przedstawiony przez Komi­

sję Zjazdową projekt Wytycznych KC PZPR na VIII Zjazd
„O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność naro­
du polskiego”.

Komitet Centralny postanawia rozwinąć w oparciu o Wy­
tyczne na VIII Zjazd ogólnopartyjną i ogólnonarodową dy­
skusję nad zadaniami w dziedzinie dalszego społeczno-gospo­
darczego rozwoju Polskiej Rzeczyi rsnolitej Ludowej, w po­
głębianiu socjalistycznych przeobrażeń zachodzących w na­
szym kraju, utrwalaniu moralno-politycznej jedności narodu
oraz w umacnianiu partii i jej przewodniej roli.

Wytyczne KC stanowią analizę najważniejszych proble­
mów, przed którymi stoi nasza partia, naród i społeczeń­
stwo u progu lat 80., sa programem otwartym na twórcze
i konstruktywne inicjatywy.

Punktem wyjścia dyskusji przedzjazdowej powinna być
wnikliwa i rzetelna ocena dokonań w dekadzie lat 70.,
w wyniku realizacji strategii przyjętej na VI i rozwinię­
tej na VII Zjeździć PZPR. W trakcie debaty nad Wytyczny­
mi kształtować należy poczucie dumy z dotychczasowych o-

siągnięć, ugruntowywać powszechne przekonanie, że konse-
wentna kontynuacja tej strategii zespolonym wysiłkiem całe­
go społeczeństwa jest jedyną drogą dalszego rozwoju socja­
listycznej Polski. Dyskusji nad problemami, które rozwiązy­
wać będziemy w przyszłości, towarzyszyć musi refleksja, że
rozwój społeczno-gospodarczy Polski Ludowej, bezpieczeń­
stwo jej granic i wysoka pozycja w śniecie, to rezultat da­
lekowzrocznej polityki partii, która wypracowała program
budownictwa socjalistycznego i konsekwentnie go realizuje
w sojuszu z ZSRR i całą socjalistyczna wspólnotą.

Ambicją każdej organizacji partyjnej powinno być I i-nstru-
ktywne wypowiedzenie się o wszystkich uwarunkowaniach
decydujących o pełnej realizacji programu partii oraz naj­
istotniejszych problemach naszego życia społeczno-gospodar­
czego. Szczególnie należy eksponować i rozwijać myśl o

wspólnej odpowiedzialności wszystkich Polaków za dalszy
pomyślny rozwój kraju, kształtować przekonanie o nadrze-
ności interesu ogólnonarodowego, upowszechniać prawdę, że

poziom życia obywateli, polskich rodzin i całego społeczeń­
stwa zależy od poprawy jakości pracy i dyscypliny obywatel­
skiej, rd codziennej aktywności i realizacji spoczywających
na każdym obowiązków, od dalszej poprawy gospodarności
i racjonalnego wykorzystania majątku narodowego.

Kampania przedzjazdowa powiną mobilizować siły partii
i wszystkich środowisk ludzi pracy do osiągnięcia wysokich
efektów w realizacji zadań społeczno-gospodarczych bieżą­
cego roku, powinna wyzwalać inicjatywy i przyczyniać się

do aktywnego przezwyciężania występuja.eych napięć i trud­
ności.

Dyskusja przedzjazdowa służyć powinna dalszemu wewnę­
trznemu umacnianiu partii, zespoleniu jej szeregów wokół
realizacji programu budowy rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego Przybliżać powinna ten program całemu na­
rodowi, pogłębiać jego więź z partią.

Wytyczne KC na VIII Zjazd PZPR „O dalszy rozwój so­
cjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego” zaadre­
sowane są do całej partii i wszystkich ludzi pracy naszego
kraju, którzy chcą aktywnie współtworzyć program rozwo­
ju socjalistycznej ojczyzny i uczestniczyć w jego realizacji.

W okresie do VIII Zjazdu wszystkie przedsięwzięcia po­
dejmowano w pracy partyjnej powinny nawiązywać w bez­
pośredni sposób do treści Wytycznych oraz być podporządko­
wane ideowo-polityc.znym i organizacyjnym przygotowaniom
do VIII Zjazdu.

Podstawowym forum dyskusji uczynić należy zebrania
partyjne i przedzjazdowe konferencje sprawozdawczo-wybor­
cze oraz spotkania, narady i seminaria aktywu partyjnego
różnych środowisk.

W ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej debacie poprzedza­
jącej VIII Zjazd należy podejmować ogół problemów zawar­
tych w Wytycznych, stwarzać członkom i kandydatom par­
tii możliwość wyrażania opinii na temat trafności zawartych
w nich ocen, wniosków i kierunków działania.

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje wszystkie podstawo­
we organizacje partyjne do przeprowadzenia do połowy li­
stopada br. zebrania partyjnego w celu zapoznania swoich
członków z Wytycznymi oraz zadaniami wynikającymi z nich
dla POP. Zebranie to określi także sposób zorganizowani*
dyskusji przedzjazdowej w środowisku działania POP.

Podsumowania wyników dyskusji przedzjazdowej prowa­
dzonej w środowisku swojego działania, sformułowania wy­
nikających z niej wniosków, uwag i propozycji podstawowe
organizacje partyjne dokonają na specjalnym zebraniu w

okresie bezpośrednio poprzedzającym VIII Zjazd.
Frmitet Centralny wyraża przekonanie, że w dyskusji nad

dalszym socjalistycznym rozwojem PRL wezmą aktywny
udział działacze sojuszniczych stronnictw politycznych ZSL
i SD, organizacji społeczno-politycznych, wszyscy ludzie pra­
cy miast i wsi.

Instancje i organizacje partyjne powinny podjąć aktywne
działania, które umożliwią szerokim kręgom społeczeństwa
wypowiedzenie się na temat problemów zawartych w Wy­
tycznych na VIII Zjazd oraz zapewnić warunki do otwartej
i rzeczowej wymiany poglądów. Należy organizować konsul­
tacje z różnymi grupami społeczno-zawodowymi, włączać
do dyskusji aktyw bezpartyjny, członków związków zawodo­
wych, przodujących robotników i rolników, specjalistów róż­
nych dziedzin gospodarki, nauki, kultury, oświaty.

Liczymy na aktywny udział w dyskusji przedzjazdowej ru­
chu młodzieżowego. Dyskusja nad Wytycznymi w organiza­
cjach młodzieżowych i wśród całej młodzieży powinna sprzy­
jać wzrostowi jej udziału w rozwijaniu socjalistycznej ojczy­
zny j doskonaleniu pracy wychowawczej kształtującej poglą­
dy i charaktery młodych zastępów budowniczych rozwinię­
tego snołeczeństwa socjalistycznego.

Wyeksponowanie w Wytycznych wśród zagadnień społecz­
nych problematyki rodziny stwarza potrzebę szerokiego włą­
czenia do dyskusji kobiet i organizacji ruchu kobiecego.

Ważną rolę w upowszechnianiu treści Wytycznych, inspiro­
waniu dyskusji przedzjazdowej oraz informowaniu społeczeń­
stwa o jej przebiegu i dorobku mają do spełnienia środki
Masowego przekazu, a szczególnie prasa partyjna.

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje par­
tyjne oraz członków partii do wnikliwego wysłuchiwania,
rejestrowania i bieżącego rozpatrywania wniosków oraz pro­
pozycji zgłaszanych w toku dyskusji przedzjazdowej. Orga­
nizacje partyjne zgłaszające postulaty powinny otrzymać na

nie wyczerpującą odpowiedź, a uzasadnione wnioski możliwo
do zrealizowania we własnym zakresie należy wykorzystać
w pracy partyjnej.

Komitet Centralny wyraża głębokie przekonanie, te ogólno-
partyjna i ogólnonarodowa dyskusja nad Wytycznymi na VIII
Zjazd oraz cały zespół działań ideowo-politycznych i organi­
zacyjnych podjętych w ramach przygotowań do Zjazdu do­
brze służyć będzie tworzeniu klimatu troski « sprawy kraju
i narodu, kształtować będzie zaangażowane postawy i inicja­
tywy. wzbogacać będzie nasz wspólny dorobek zgodnie z wio­
dącym hasłem Wytycznych KC. Przedzjazdowa dyskusja, jako
forma najszerszej konsultacji programu dalszego rozwoju so­
cjalistycznej Polski z całą partią, z klasą robotniczą, z ludźmi
pracy miast i wsi pozwoli VIII Zjazdowi wypracować p-li-
tykę zgodną z najżywotniejszymi interesami Polski i Polak"w,
z aspiracjami naszego narodu.
, KOMITET CENTRALNY FZPR

Warszawa, październik 1973 r.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
7. Słowacki: Lilia Weneda — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): Wy­
gnaniec — rzecz o J. Słowackim —

17. STARY (Jagiellońska 1): W.
Gombrowicz: Iwona, księżniczka
Burgunda — 19.15, SCENA FORUM

(Jagiellońska 1): P. Hacks: Rozmo­
wa w domu państwa Stein o nie­
obecnym panu von Goethe — 19.30

(przedst'. zamkn.), niedz. — 17.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
211: A. Nałęcz-Korzeniowski: Dla

miłego grosza — 19.15 (przedst.
zamkn., abonamenty nieważne),
niedz. — mecz., BAGATELA (Kar­
melicka 8): J. Tuwim: Cuda i dzi­
wy — 15, niedz. — 11. A . Fredro:

Śluby panieńskie — 19.30, niedz. —

15, LUDOWY (os. Teatralne 34):
G. Zapolska: Skiz — 19.15, MUZY­
CZNY (Lubicz 48): J. Strauss:
Krćl walca - 19.15, niedz. — niecz.,
GROTESKA (Skarbowa 2): S. Mro­
żek: Dom na granicy — 19.15 (dla
widzów dorosłych),* FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symf. Wyk. Ork. PRiTV w Kra­
kowie. W progr.: Moniuszko, Cho­
pin (w 130 roczn. śmierci kompo­
zytora), Brahms — 18, niedz. —

niecz.. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Królowa przedmieścia — 19,
miedz. — 15, 19, TEATR 38 (Rynek
Gł. 7)' K. Guga: Urzeczony — 19,
niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne,

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: J. Słowacki:
Kordian — 19.15 (gościnne wyst.
Teatru Polskiego z Bydgoszczy),
START: S. Wyspiański: Wyzwole­
nie - 19.15 (przedst. zamkn.),
GROTESKA: E. Szymański: Sło­
neczny świat — U. J. Anouilh:

Antygona — 19.15, SCENA „FOR­
MAT” (Rynek Gł. 25): W. Dym­
ny: Oskarżony, Wiłem Rusin —

18.30. TEATR „STU” (namiot, Ry­
dla 31): wg T. Eliota: Wydrążeni
ludzie — 18.

Pozostałe teatry jak w sobotę

KINA1

SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lub&Z 4fi):
Zapach kobiety (wł. 18 lat) **•/
ooo — 15.45, niedz. — 15.45, 18. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
***^0000

_ 15.30, 18 , 20 30. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Filc story (fr.
18 lat) ***/oooo

_ 8, 20, Szkarłatny
pirat (USA 15 lat) - 10, 12.

14, 16, Pożądanie zwane Anada

(CSRS 18 lat) — 18. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Komisarz w

spódnicy (fr, 15 lat) **/°« — 17.30,

19.30, Jak się budzi królewny
(CSRS b.o .) **/eoo

_ 15.30, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): ABBA

(szwedz. b .o.) — 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
♦^yoaoo — 16, 19.15, niedz. — 11, 16,
19.15. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka — 10, 11, 15,
niedz. — 10, 11, 12, 13, 14, 15, Man-

dingo (wł. 18 lat) */°oo — 12, 16,
18. 20, niedz, — 16, 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 27): Ali­
cja ucieka po raz ostatni (fr. 15
lat) — 16, 18, SFINKS (os. Gó­
rali): Wyspa skazańców (meksyk.
18 lat) */oo — 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Iluzjon. Filmy z cyklu
,,Scenariusz napisało samo życie”
— 10.15, 12.30, 15.45, Niech żyją
Włochy (wł. 15 lat) — 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Śmierć człowieka skorumpo­
wanego (fr. 18 lat) ***/ooeo — 16,
19. ŚWIT MAŁA SALA: Zeznania
komisarza policji przed prokura­
torem Republiki (wł. 15 lat) •***/«»©
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Gwiezd­
ne wojny (USA 12 lat) ****/oooo —

15.30, 18, 20.30 . ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Śmiertelny pościg (fr.
15 lat) */o«» — 15, 17, 19. TĘCZA
(Praska 21): Ebirah, potwór z głę­
bin (jap. 12 lat) */°o — 17, 19. U-
CIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Dzięki Bogu już piątek (USA 15

lat) **/ooeo — 10, 12.15, Aria dla

atlety (poi. 18 lat) — 16, 18,
20. UGOREK (os. Ugorek): Chło­
piec z burzy (austral. b .o.)
— 15, Sędzia Fayard zwany Sze­
ryfem (fr. 15 lat) ♦♦*/eoo — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego- 5): Pogrzeb
świerszcza (poi. b.o .) — 10, Opo­
wieść o czerwieni poi. 15 lat) —

12.30, Zmory (poi. 18 lat) **/oo® —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (S trą­
dom 15): Przygody Picassa (szwediz
15 lat) **/«eo — io, 12.15, Okupacja
w 26 obrazach (jug. 18 lat) ***/
°°o — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Jabberwocky (ang.
15 lat) **/°° — 10, 12.15, 15.45, Je­
sienna sonata (sawedz. 15 lat) ♦**/

— 18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Obrzędy w starożytnej Grecja
(kl. I LO) — 16. WISŁA (Gazowa
25): Koziorożec — 1 (USA 15 lat)
**«/oooo

_ 10,45. 15.45, 18, Konie
V?lcleza (wł. 15 lat) */°° — 13. 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Czło­
wiek klanu (USA 18 lat) __

15.45, 18. 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Posłannictwo z

innej planety (RFN b.o.) ♦*/«©<> —

18, niedz. — 14, Szpital Przemie­
nienia (poi. 18 l”t) *<k**/oo — 18,
20, niedz. — 16, 18.

DOBCZYCE — Raba: Gwiezdne
wojny (USA 12 lat) ♦***/oooo>
KRZESZOWICE — Nowości: Nie
zaznasz spokoju (poi. 18 lat) ♦/<►.
MYŚLENICE — Wisła: Powiedz,
że ją kocham (fr. 18 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Zagu­
bione dusze (wł. 18 lat) ***/°°.
SŁOMNIKI — Czar: Zabójstwo
chińskiego maklera (USA 18 lat)
*♦♦/«<>. WIELICZKA — Górnik:

Akcja pod Arsenałem (poi. 12 lat)
**/oe>oot

pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA MUZEUM [ Ol—13). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze-
__

J\.

KIJÓW: Wielka podróż Eolka i
Lolka (poi. b.o.) — 11, Colargol na

Dzikim Zachodzie (poi. b .o.) — 13,
popołudń. jak w sob. KULTURA:

Szkarłatny pirat — 10, 12, 14, 16,
Dancing w kwaterze Hitlera (poi.
18 lat) */oo — 18, Fliic story — 20.
MASKOTKA: Flip i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (RFN b.o .) */©oo_
11, 12.15, 15.CO, Komisarz w spód­
nicy — 17 .30, 19.30. MŁODA
GWARDIA: Lato z kowbojem
(CSRS b.o.) ♦/«> — 12, popołudń.
jak W sob. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11. 12, popołudń. jak w

sob. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
Krabat uczeń Czarnoksiężnika
(CSRS b.o .) ***/ooo la. Wyspa
skazańców — 18, 20. SZTUKA:

Mały Iluzjon — 10.15, 12.3,0, Ilu­
zjon. Filmy z cyklu jak w sob.
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Wielka podróż Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — 13, popołudń. jak w

sob. Światowid duża sala:

Złoto dla zuchwałych (jug. b.o .)
*/oooo

__ 13, popołudń. jak w so-b .

UG-OREK: Bajki — 12, 13. poooł.
jak w sob. WANDA: Panowie

dbajcie o żony (fr. b.o .) */oo — io,
12.15, popołudń. jak w sob. WOL­
NOŚĆ: Dziadek do orzechów (poi.
b.o .) — ip, 12, Jabberwocky —

15.45. Jesienna sonata — 18, 20.15.
WIEDZA; Śmierć po raz drugi —

Kolumb? -ie (p-ol. b .o.) — 16. 17,
WISŁA: BaJki — 11 . 12, Konie
Valdeza — 13, 20.15, Koziorożec —

1 15.45, 18. WRZOS: Bajki — 11,
12, Piraci' na Pacyfiku (rum. b.o .)
— 13.15, poDołudn. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15,
popołudń. jak w sob.

GDÓW — Promyk: Taksówkarz

(USA 18 lat) ****/oo°. SKAWINA
— Hutnik: Bilet powrotny (poi.
18 Ist) **/ooo. WIELICZKA — Gór­
nik: Kowboj i Indianie (poi. b.o.) .

Dzień szakala (ang. 15 lat) ***/ooo
Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY J

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA sob. niedż. (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN­
TA: sob. niedz. (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wystawa -

Dzieje Rynku krakowskiego: sob.

(Jana
(9-14).

Wystawa
wielkotyrnow-

niedziela (9—
TEATRALNY

niedz (niecz.).
sob.,

(9—16), niedz. (13—17).
NARODOWE: SUKIENNICE —

Wystawa: Narodziny Muzeum —

sobota, niedziela (10—16). DOM
J. MATEJKI (Floriańska 41): Por­
trety dzieci J. Matejki: sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
4): Galeria polskiej sztuki do 1764
roku, sob. niedz. (10—16). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Polska
sztuka XX wieku oraz wyst. „Po­
laków portret własny” sob., niedz.

(10—16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich:
sob. (10—16), niedz (9—15) MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): sob., niedz. (10—18).
MUZEUM HISTORYCZNE

12): sob. (10—16), niedz.
FRANCISZKAŃSKA 4:

„Ikony okręgu
skiego” sobota,
14). ODDZIAŁ

(Szpitalna 21): sob.,
GALERIA TEATRALNA: sob.,
niedz. (niecż.) . KRZYSzłoFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Trady­
cje krakowskie” — sob., niedz.

(10—14). MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wyst. „Tkani­
ny koptyjskie. staroperuwiańskie i
arabskie w zbiorach Muzerrm” sob.
(14—18), niedz. (10-14). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa „Lenin w Polsce” oraz wy­
stawy czasowe „Korespondencje
Lenina” l „Wrzesień w plakacie
polskim” sob (10—17 wst wol.),
niedz. (10—13 wst. wol.) MUZEUM
MŁODEJ 'POLSKI "RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Foklor
wsi podkrakowskiej — sob. niedz.
(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): sob. niedz.

(10----- 16). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fauna epoki lo­
dowcowej — sob. niedz (10—13 —

wst. wol). MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17): sob., niedz. (10—
14). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz.

(8—21). KOPALNIA SOLI: sob
niedz. (7—19). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa między­
narodowa Venus 79 pt. Akt i por­
tret — sob., niedz. (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): — Wy­
stawy: malarstwa 1 rysunku Joa-
na Ponca (Hiszpania),
Inki Sobień (Londyn) sob.

(11—18). GAL. ARKADY:
malarstwa Stanisława

sztalowsklego sob.. niedz.
GALERIA (Kanonicza 5):
wa prac Marka Chlandy
da Siemaszkiewicza sob.,

malarstwa
niedz.

: Wyst.
Krzy-

(11—13).
Wysta-

i Wito’-
ntiedz.

TPSP (Nowa Hu-

Wystawa prac
Marynistów przy
w Krakowie —

(11—18) GALE-

pański 4): Wyst. malarstwa Anny
Żarneck-iej de Santa Burgoa (Me­
ksyk) oraz wyst. wenezuelskiej
grafiki współcz. ze zbiorów Mu­
zeum w Caracas sobota, niedzie­
la (10 — 17). GALERIA DE­
SA (Nowa Huta, os. Kościu­
szkowskie 5): sob. (11—19), niedz.

(nieez.). SALON
ta, al. Róż' 3):
członków Klubu

Okręgu ZPAP
sob. niedz.
RIA ZPAP (Floriańska 34): sob.,
(10—17), niedz. (niecz.). GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wyst. T. Bukow­
skiego — „Z dni powstania”: sob.

(10—18), niedz. (10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
so-b., niedz. (niecz.) . GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiej
sob. (11—19), niedz (niecz.). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa fotograficzna
„Synowie swoich ojców” — sob.
niedz. (14—20). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: sob.

(10—21), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa fotografii L. Dziedzica

„Beztroskie lata daiecóństwa”
sob. (11—19), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (Nowa I-Iuta, pl. Central­
ny): CZYTELNIA: sob. (10—20),
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta­
wa grafiki Jacka Rybczyńskiego
(10—20), niedz. (niecz.) . DWOREK
JANA MATEJKI W KRZESŁAWI-
CACH (Kruczkowskiego 15) — sob.
niedz. (9—14.30, wst. wol.). GA­
LERIA EMCEKA (Rynek Gł. 25):
wystawa fotograficzna Kazimierza
Kawulaka — sob. (11—10), niedz.
(niecz.).

MIEJSKIE SA-
Ma-

Anny
Joanny

niedz.

MYŚLENICE
LE WYSTAWOWE (3
ja): Wystawa malarstwa
Zastawniak oraz grafiki
Barańskiej-Bober sob.,
(9—14). MUZ. REGIONALNE (So­
bieskiego 3):
mieszczańskich

graficznej —

la (10—13).
wa rysunków
miasto, moja
(3—15), niedz. (niecz.).

Wystawa wnętrz
! ekspozycji etno-

sobota, r.iedzie-
MDK: Wysi.a-

dziecięcyćh „Moje
wieś” — sobota

NIEDZIELASOBOTA

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65,'niedz. —Trynitarska 11, CHI-

RURGill DZIEC.: Na Skarpie 65,
niedz. — Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a, p-
KULISTYCZNY: Na Skarpie 65.
niedz. — Kopernika 38. UROLO­
GICZNY: Na Skarpie 65, niediz. —

Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: - tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), (niedz.
8—14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), (niedz. 8—13), porady sto­
matologiczne w przypadkach na­
głych) — Pogo-towie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4j - tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
01 I) - tel 856-26

KROWODRZY (Galla 34) — tel.
121-35,

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 618-55 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym. stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpTtalt wg rejonizacji)

POGOTOWIE +

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99 za­
chorowania I przewozy — 238-33.

Informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00 Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22 417 -70
Krzeszowice 9. 22 Jerzmanowice
48. Proszowice 9, Myślenice 999
Skawina 8 Wieliczka 9. 233-54.

Niepołomice 198

APTEKI w S

INNE :|

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8- 15)

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności
7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
Waryńskiego 24, Długa 88.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)

C^NIHŁM INFORMACJI IUKY
STYCZNEJ WAWEI. -TOl.RIST <111
Pawia 3) -tel 230-91, 204-71 (5—13)
(niedz. 8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE- f

DIATRYCZNY I KAKDIOLOGICZ
NY (Keja 11) — zamawianie wizji
domowych — tel 225-68 I 295-78 (od
16 do 23.30). (Uwaga: punkt kar­
diologiczny w niedz. nieczynny).

POGOTOWIE TECHNICZNE
. POLMOZBYT” al Pokoju 81 -

tel 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO S

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00 .

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 .25 Na poł. od Czantorii.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom. e-

nerget. 13.01 Przeb. z małych płyt.
13.20 F. Hubbard i jego zespół.
13.40 Kącik melomana, 14.00 St.
Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .25 St.
Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka. 18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Budujemy nowy dom — kron.
muz. 35-lęcia. 19.15 Z katowickie­
go studia. 19.30 Podwieczorek

przy mikrof. 21 .05 Muz. premiery
St. Gama. 21.35 Przy muz. o spor­
cie. 21 .58 Kom. Tot. Sport. 22 .20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Rze­
szów na muz. antenie. 23.00 Wita
Was Polska — mag. słowno-muz.

PROGRAM III

na UKF 66,89 MHz

6.00—8.00 Między snem a dniem.

7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 8 .05 Za kierowni­
cą. 8 .40 Co kto lubi. 9.00 Czło­
wiek o dwóch twarzach. 9.10 Muz.
z filmu: Absolwent. 9 .30 Nasz rok
79. 9 .45 Muz. 10.35 Kiermasz płyt.
11.00 Ptasi gościniec — pow. 11.30
Jazz. 12.05 W ton. Trójki. 13.00

Powtórką z rozrywki. 13.50 Zielo­
ne oczy kota. 14.00 Symf. L. van

Beethovena gra Lond. Ork. Fil-
harm. 15.05 Kram z pios. 15.30

Zgryz — mag. M. Zembatego. 16.30

Dawnych wspomnień czar. 16.45
Nasz rok 79. 17 .05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Leon i Wille — czyli
duet w stylu country. 18.10 POlit,
dla wszystkich. 18.25 Koncert ja-

i kiego nie było. 19.00 Posłuchać
! warto. 19.35 Opera tyg.: G. Pucci-
• nr — Turandot. 19.50 Człowiek o

dwóch twarzach — pow. 20.00 Baw

się razem z nami. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — Zespół
Fifth Dimension. 22.15 Mieszka­
niowa ballada — monodram. 22.37

Romanse, romanse. 23.00 Polska w

oczach świata. 23.05 Jam session
w Trójce.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, T.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05. 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.09,
4.00. 5.00.

7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Muslcon. 9.05 Radiowy ,mag.
wojsk. 10.00 Inf. dla kierowców.
10.05 Z albumu polsk. pios. 10.30

Radiowy Teatr dla dzieci: Sze­
ściopiętrowy dzień. 11.00 Różne

barwy pios. 12 .05 W samo poł. —•

oraz rei. ze spotk. piłk . o mistrz.
1 ligi. 12 .45 Polska muz. popu!.
12.50 Inf. dla kierowców. 13.00 St.
Gama — oraz rei. ze spotk. piłk.
o mistrz. I ligi. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń, 15.05
Teatr PR: Dojście. 16.50 Muz. bra­
ci Gibb. 17.15 St. Młodych. 18.00
Kom. Tot. Sport. 18.05 Inf. dia
kierowców. 18.07 Pios. faktu. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Kone.

życzeń. 21 .05 Na fali humoru i

satyry radia NRD. 22.00 Telegr.
muz. ze świata. 22.30 Moja aud.
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

piosenek. 23.45 Big Band Toshikr

Akiyoshi.

PROGRAM III
na UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7 .05 Zi

kierownicą. 7.30 Pasterskie in­
strumenty na Jesieni Tatrzańskiej.
7.50 Na poboczu wielkiej polit.
8.00 Komu piosenkę. 8 .30, 14, 19.20

Ekspresem przez świat. 8.35 Co kto
lubi. 9 .00 Człowiek o dwóch twa­
rzach — pow. 9.10 Ten stary dobry
dixieland. 9.30 Niedz. godz. 9.30.
9.50 J. Muniak i smyczki. 10.00 60
min. na godzinę. 11.00 W. Karo­
lak i smyczki. 11.15 Niedz. szkółka
muz. ,2.00 W matni — słuch. 12.25
Muz. z sal koncert. 13.20 Przeb. z

nowych płyt. 14 .05 Peryskop —

przegląd wyd. tyg. 14 .30 Z nowych
nagr. pr. III . 15.00 Zoo pictures
- rep. 16.00 Filateliści — słuch.
16.30 Muz. baśnie, mity i legendy.
17.00 Zaprasz. do Trójki. 19.00 Muz^

baśnie, mity i legendy. 19.35 Ope­
ra tyg.: G. Puccini: Turandot.
19.50 Człowiek o dwóch twarzach
- pow. 20.00 Jazz, piano, forte;
20.40 Wiersze .wam daję — aud. o

W. Broniewskim. 21 .00 Z tysiąca
i jednej pieśni. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — zespół
Fith Dimension. 22.15 Dialogi Lu­
biano z Samosat. 22.30 “Kluż, baś­
nie, mity i legendy. 23.00 Polska
w oczach świata. 23.05 Wiecz. spot­
kania z warśz. klubów jazz. 23.45

Między dniem a snem.

GAZETA POI UDNIOWA
- DZIENNIK POISKIE.1
ZJEDNOCZONEJ PAKTU
ROBOTNICZE! Adres re­
dakcji 31 072 Kraków, ul.

Wielopole t. III p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — mate­
matyka, sem. 3

6.30 TTR, RTSS — biologią
11.05 Dla szkół: program

dla kl. 4 — Na .zamku (kol.)
12.00 Dla szkół: Wychowa­

nie plastyczne kl. 7—8 (kol.)
12.30 TTR, RTSS — Mate­

matyka. sem. 1
13.00 TTR. RTSS — Fizyka
13.30 Program dnia
13.35 Radzimy rojnikom (kol.
13.45 OBIEKTYW
14.05 Dziennik (kol.)
14.15 ..Radar”
14.30 STUDIO 8 zaprasza
14,'35 Klub małego fiata
14.55 Pieniądze i rny — cz. 1
15U0 Zeszyt polski — kart­

ka o Polimexie-Cekopie
15.25 Hallo na łączach —

artyści z różnych estrad
15.45 Gość STUDIA 8 —

prof. Stanisław Nahlik
16.05 „Prosto z Italii” — fel.

Jerzęęo Ambroziewicza
16.20 Gość STUDIA 8 —

prof. Bogusław Halikowski
16.35 Kolekcja Leszka Ma­

zana

16.45 Za co mi płaca
17.00 Magazyn firmowy

STUDIA 8
17.55 „Kolej najjaśniejszego

pana”
18.15 Śpiewa Zanna Bi-

czewska
18.40 Pieniądze i my — cz. 2
19.00 Dobranoc
19.10 „Siódemka”
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.20 „Weekend w Zuydcoo-

te” — film
22.25 Mitologia rocka
22.45 Wiadomości dziennika
22.55 Sport w STUDIO 8
23.10 Kino nocne

0.05 Dobranoc STUDIA 8

PROGRAM II
12.00 „07 zgłoś się” — film
13.00 Historia olimpiad
14.00 Camerata (powt)
14.25 Klub Miłośników Try­

logii
14.55 Pegaz w dwójce
15.45 Dla młodych widzów:

— „Sekrety kina” (kol.)
16.15 Dla młodych widzów:

Latający Holender

PROGRAM I

6.30 TTR, RTSS — matema­
tyka

7.00 TTR, RTSS — fizyka
, 7.30 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków (kol.)

8.20 Studio SPORT
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 „Samoloty i ludzie”
11.40 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy
12.25 „Wśród tylu słów” —

Widowisko muzyczne
13.10 30 minut z architektu­

rą (kol.)
13.40 Na bezdrożach Ama­

zonii — „Święto kobiet” (kol.)
14.00 Dla dzieci
14.35 Losowanie Dużego.

Lotka (kol.)
14.50 Telewizyjny koncert

życzeń (kol.)
15.30 Urok szatana — film
17.10 Tele-echo (kol.)
18.10 Studio sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Korzenie (odć. 7)
21.00 Post scrintum — dyś-

kusia no filmie Korzenie
21.30 Przeboje mistrzów
22.15 Studio sport (kol.)
22.30 Osobliwe przygody

Robinsona — pr. rozr.

PROGRAM U
9.00 Program dnia
9.05 Tę?tr telewizji — Ta-

d^-sz Różewicz — „Kartote­
ka”

16.45 Estrada folkloru
17.15 Kronika — wyd. spec.

(Kr)
17.30 Co nowego w „Poła­

mie”
18.00 Tajemnice oceanu

światowego
18.15 „Hrabina Cosel” ode. 3
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Opera miesiąca —

Giuseppe Verdi — „Traviata”
. 21.35 „Nocny Koncert”

22.20 „Tajemnica Andów”

NIEDZIELA

10.45 Wszystko już było
11.25 Ekran reporterów
12.25 Studio SPORT — Mo­

skwa 80 (kol.)
12.55 Wieczory historyczne
13.25 Małżeństwo Kreczyń-

skiego cz. 2

14.30 Zamkowe spotkania
— pr. publ. (kol.)

14.50 Wielcy dyrygenci —

Karl Bohm (kol.)
16.30 Koncert polski
17.30 Moje kino „Lotna”
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Caterina Valente w

Paryskiej Olimpii — pr. rozr.

21.10 Film mojego kina —

„Rio Bravo”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 3

15.25 Program dnia
15.30 NURT

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” (kolor)
17.00 Program rozrywkowy
17.10 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kolor)
17.50 „Dzieci jak to dzieci”

— radź. film.

19.00 Dobranoc (kolor)
19 10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr telewizji Dimitri

Frenkel Frank — „Lustro 1 —

lustro 2” (kolor)
21.35 Papa Stamm — film TP
22.05 Dziennik (kolor)
22.20 „W minutę po premie­

rze” (kolor)

PROGRAM II

15.25 Program dnia

15.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kolor)

16.00 „Poradnia młodzieżo­
wych organizatorów sportu”

16.30 Język niemiecki

*u PROGRAM I
TELEWIZJI I

■HH OD20.XDO26.X.1979R.

DZIEŃ SZWAJCARSKI
W TELEWIZJI POLSKIEJ

17.00 Zapowiedź programu
17.05 „Ból — część ludzkie­

go istnienia” — fel. fiini.
17.35 „Sterylna operacja” —

17.50 „Na tropach starości”
18.25 „Lato nastolatków” .

—

film fab. TV szwajcarskiej
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
Dzień szwajcarski
20.20 „Historia żołnierza” —

balladą film.
21.15 „Oto telewizja”
21.35 „Krótka podróż koleją”
21.50 „W tym szaleństwie

jest... muzyka” — Pr. rozr.

WTOREK ;

PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 3

11.05 Dla szkół:
początkowe, kl. 3

12.00 Dla szkół: Język polski,
kl. 1 lic. — William Szekspir

12.55 Dla szkół- kl. 1—2 Ro­
dzina współczesna

13.25 TTR — Uprawa roślin,
14.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 1
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny klub se­

niora
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.00 „Klinika zdrowego

człowieka” (kolor)
17.25 SONDA — „Pułap 100”
17.55 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kolor)
18.25 „Miedzy nami jaski­

niowcami” (kolor) |

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 „Saga rodu, Rius”

21.15 Wszystko za wszystko
z dyr. Feliksem Majdańskim

22.25 Dziennik (kolor)
22.40 „Camerata” (kolor)

PROGRAM II

15.55 Program dnia

16.00 Język angielski,
16.30 Język niemiecki -

17.00 Teatrzyk dla przed
szkolaków — „Guli-Gutka”

17.30 „Poradnia zaufania”

18.00 Poranek dobrych ob,
czajów

18.30 „Piękny statek?”
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Wtorek meloman?

21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Studio Sport
22.15 Premiera w dwójce -

„Zatrude źródło” — bułg. film,

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
6.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 1

11.05 Dla szkół: Historia, kl.
5 — Złoty wiek Aten (kolor)

12.00 Dla szkół: Muzyka di a

kl. 1 — Cicho — głośno (kolor)
12.45 TTR, RTSS — Język

polski, sem. 3 -

13.25 TTR, RTSS — Fizyka
sem. 3

15.25 Program dnia

1 15.30 NURT — Matematyka,
kl. 5 — Wielokąty

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „łan Półka

i Spółka” (kolor)
16.55 Losowanie Express i

Małego Lotka (kolor)
17.05 „Dom i my” (kolor)
17.25 „Hej,, ty Wisło”
18.05 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kolor)
18.35 „Świat, który nie może

zaginąć”
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Filmoteka arcydzieł —

„Wieczór kuglarzy” —szwedz­
ki film fab.

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 „Trybuna krytyków”

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Język rosyjski
16.35 Język angielski
17.05 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców
18.05 „Słowa za słowa” —

25-lecie oficyny wydawniczej
„Śląsk” (kolor)

18.35 Dla zainteresowanych
historią „Antykwariat”

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 „Wieczór przygody i

podróży" (kolor)
21.45 24 godziny (kolor)
21.55 „Wszystko już było”
22.30 Program dla rodziców'
23.00 „Nigdy więcej"

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Język
polski, sem. 3

6.30 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 3

12.00 Dla szkół: Jeżyk polski,
13.25 TTR, RTSS’ — Język

polski, sem. 1
14.00 TTR, RTSS — Chemia,

sem. 1 — Układ okresowy
pierwiastków

15.25 Program dnia

15.30 Decyzje piętnastolat­
ków' (kolor)

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Czwartek Telewizji

Dziew-cząt i Chłopców
17.30 „Skarbiec” — tygodnik

historyczny (kolor)
17.55 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kolor)
18.25 „Kołobrzeg 79”
18 50 Radzimy rolnikom
19 00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka

19 30 Wieczór z dziennikiem
20.15 „07 zgoś się” —. film

21.35 „PEGAZ” (kolor.)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Mecenat — pr. publ.

PROGRAM II

16.00 Program dnia

16.45 Język francuski

16.40 Język rosyjski
17.10 „Dom i my” (kolor)
17.25 „Przewodnik telewi­

zyjny”
17.55 „Program na dziś i ju­

tro” — Szacunek dla chleba
18.25 Studio Sport
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 NURT — Nauczanie,

początkowe, kl. 3 — Kultura

fizyczna
20.45 NURT — Matematyka,

kl. 5 — Trójkąty, czworokąty
21.15 NURT — Pedagogika

— Współpraca szkoły z rodzi­
ną ucznia

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Świat na małym ekra­

nie — „Bieg myśliwski świę­
tego Huberta” CSRS (kolor)

22.25 „Nigdy więcej” — „By­
ły za małe aby pracować” (ko­
lor)

PIĄTEK
.. ii-ibiw iwwwrtn

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Język
polski, sem. 1

6.30 TTR, RTSŚ —■Chemia,
11.05 Dla szkół: kl. 1—2 —

W sadzie (kolor)
12.00 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie, kl. 8

12.55 Dla szkół: geografia, kl.
8

13.25 TTR, RTSS — Mate­
matyka,

14.00 TTR, RTSS — Biologia,
sem. 3

15.10 Redakcja szkolna za­
powiada •

15.25 Program dnia

15.30 NURT

16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci
16.55 Magazyn motoryzacyj­

ny (kolor)
17.20 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kolor)
17.45 „Najmłodszy z rodu

Hamrow” ode. 7 pt. „Zdrajca”
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 „Bezpośrednie połącze­

nie” film fab. TP (kolor)
21.05 „Sytuacje rodzinne”

21.25 Planeta Ziemia

21.55 Polskie Radio i Tele­
wizja Polska — przodownikom
tegorocznych plonów — wy­
konawcy: Irena Jarocka, Kry­
styna Sienkiewicz, Wojciech
Siemion, Maria Jeżowska, ze­
spół „Wawele” i in. (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 „Świat, ludzie, idee”

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.25 Poradnik działkowicza

16.56 Młodzieżowy magazyn
techniki — „Lidar” (kclor)

17.25 Studio Sport
17.55 „Moda i uroda” (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia

GAMA — Jazz Jamboree 79
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr wspomnień —

1969 — Józef Korzeniowski —

„Kollókacja”
22,00 24 godziny (kolor)
22.10 Wieczór filmowy (ko­

lor)

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Piłka
Synek kibic*
Rzeki do rodzica:

„Ta kopanina
Mnie nie zachwyca!

Gdzie jest ten postęp,
Ta nowa era,

Gdy na tablicy
Ciągle dwa zera?!”

„Poczekaj, synku” —

Rzeki tato na to —

„Może Islandii

Dokopie Lato?

Jeśli rrfe
To bonie* m*««

Wreszcie bramcan*

Z pomocy

C» byłe —

Eamrtcses weae.

Gey nasi "W*

Raptem «w«

Tata s» wreaoa*

Setę pea petryt*.
A aynett gonkU
Łezki połySeS.

Mrueeąo, te *•**

Po Ameteroamu

To erę na po«*»
Na tern eamiwłe*

A tato wrzaan**1

„Tam nam snę
Bo kible Wier*—

W gusta t en***

— PRZEKROCZYŁ pan dozwoloną szybkość! —

ostro strofuje funkcjonariusz ruchu drogowego
kierowcę samochodu z nalepionym na szybie zie­
lonym liściem.

.— Ja?' To niemożliwe, w ogóle nie wysiadałem
z aula...

*

GOŚĆ w restauracji „studiuje” jadłospis, w koń-

SPIĘCIA
cu pyta kelnera: — Co to Jest ten gulasz wyści­
gowy?

— Zwyczajna konina.
*

— DROGI przyjacielu, wyjeżdżam na dwa tygo­
dnie za granicę. Pod twoją opieką zostawiam żonę
i auto. Bardzo cię proszę, uważaj, bo dopiero co

robiłem generalny remont mojej „żiguli”.
¥

— CHCIAŁEM rozmawiać z dyrektorem! — zgła­
sza interesant sekrelarce.

— Nie ma go w biurze.
— Przecież przed chwilą go tu widziałem.
— On także pana widział...

ZNACZKI
0 Dla popularyzacji przyszłorocznych igrzysk olim­

pijskich w Moskwie poczta Węgier wydała siedmio-
znaczkową serię. Sześć znaczków przedstawia chara­
kterystyczne budowle miast, w których odbyły się u-

przeduio letnie igrzyska a to Helsinek, Rzymu, Tokio,
Monachium i Montrealu. Znaczek poświęcony Moskwie
ukazuje Uniwersytet im. Łomonosowa oraz maskotkę
najbliższej olimpiady „Miszkę”.

0 Igrzyska olimpijskie w Moskwie są także tema­
tem emisji Kuby, Na sześciu znaczkach zaprezento­
wano różne dyscypliny sportu, w których toczyć się
będzie rywalizacja o olimpijskie medale.

0 lDO-lecie piłki nożnej w Holandii upamiętniła po­
czta tego kraju wydaniem okolicznościowego znaczka.

0 Mistrzostwa świata w różnych dyscyplinach spor­
towych tradycyjnie już mają swoją dokumentację po-
cztowo-filatelistyczną. I tak poczta Berlina Zachodnie­
go emitowała znaczek z okazji XXX Mistrzostw Świa­
ta w łucznictwie; przedstawia on tarczę i strzały. Mi­
strzostwa Świata w pięcioboju nowoczesnym, jakie
odbyły się we wrześniu w Budapeszcie upamiętniła
poczta węgierska znaczkiem, który przedstawia glob
ziemski oraz stylizowane rysunki dyscyplin, objętyeh
pięciobojem. (ZG)

KRZYŻÓW K A

POZIOMO: 7. siatka do wyjmowania ryb z

basenu, 8. typowo angielski deser, 9. ułożony
stos drewna, 10. wzgórze warowne w mia­
stach starożytnej Grecji. 12. bariera wokół po­
kładu statku, 14. ujemne jony, 15. na nogach
to już jej nie zbywa, 20. znaleźć się w nim
to gratka dla lisa, 21. naprawa,31. pingpongo­
wa rakietka, 24. ukraiński, kontrrewolucyjny
ataman z okresu radzieckiej wojny domo­
wej, 26. największe koralowce, 37. mte<zk»”ie
na poddaszu.

PIONOWO: 1. zamek wprowny, 3. dawna
nazwa stolicy Indonezji, 3. król brazylijskie­
go futbolu, 4. najstarszy polski port wojenny,
5. w wartości Mickiewicz równał je z ojczy­
zną, 6. słynny fryzjer paryski polskiego po­
chodzenia, 11. zaprawa sportowa, 13. styl w

średniowiecznej sztuce europejskiej, 14. sto­
lica jednej z północnoafrykańskich republik,
16. narodowy bohater Polski 1 USA, 17. choro­
ba zakaźna stale występująca w danej miej­
scowości, 18. trwała zawiesina a właściwie
roztwór cieczy w cieczy, i 9 dochód, zysk, 23.
miasto w woj. konińskim, 35. miejsce posto­
ju w czasie podróży.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 26. X. 79 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka nr 41”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39

POZIOMO: 5. motyw, 6. imbir, 9. dostatek, 10.
horoskop, 11. tkacz, 13. nakaz, 15. dzwon, 19.
lektura, 20. czapla, 21. turnia, 22. plaster, 23.
pejcz, 25. Chełm. 28. pepsi, 29. filister, 30. ko­
mitywa, 31. meble, 32. epoka.

PIONOWO: 1. mocarz, 2. ćwikła. 3. lichwa, 4.
Witold, 7. donkiszoteria, 8. kołodziejstwo, 12.
Czepiec, 14. katusze, 16. zwarciće, 17. klapa, 18.
warta, 24. zasiew, 26. Hermes, 27. łokieć, 28.
pniaki.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za piawidłowie rozwiązanie zadań w krzyżó­
wce nr 39, z dnia 6/7 X. 1979 r. KSIĄŻKI otrzy­
mują: Z. Berniak, J. Łopatkiewicz, T. Łuc, Z.
Furmańczyk — Kraków, ,J. Kozioł — Tarno­
wiec, F. Antoś — Wadowice, C. Romer — An­
drychów, D. Szopny — Tarnów, W. Kut, J. Mu­

rawski — Bochnia.

Rysunki: „Krokodyl”, .JJikobraz”, Boi się pan, co? Właśnie odjechał ostatni tramwaj!

Tygodnik Nadzwyczajny

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

NA UNII A—B (zamtosł felietonu)

in-
me-

eeniony
Kardiologii

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Tych wszystkich, któny małe nie lubią i nienawidzą
formuję uprzejmie o gwałtownym pogorszeniu się stanu

go zdrowia co autorytatywnie poświadczyć może
Joc. dr hab. .lerzy Tabeaa, ordynator Oddziału
szpitala im. G Narutowieaa w Krakowie. Niech wiadomość
ta wszelkim moim oponentem I przeciwnikom przyniesie ulgę
i radość. Entuzjastów Jednak przestrzegam, że nieraz już le­
żałem, a potem niespodziewanie wstawałem.

★
Z ZYCfA WYŻSZYCH SFER:

Zbigniew Swleeh snany reporter Telewizji Po.l-
się — na własny koszt — statkiem „Litwa” spe-
Egiptu., Nadrzędnym celem podróży — poinformo-

jeat. sprawdzenie czy

0 Red.

skiej udał
ejalnie do
wał w poufnej rozmowln
wszystko to co Janusz Roezko drukuje o Egipcie w „Prze­
kroju” jest prawdziwe. Zbigniew Swięch nigdy nie żałował

grosza na cele szczytne. Natomiast Janusz Roszko dowiedzie­
liśmy się z „Gazety Południowej” pojechał specjalnie z

Krakowa do Żytomierza tylko po to żeby podglądać obolały
palec jakiejś pani redaktor z pisma „Teatr”. Ten też nie ża­
łuje czasu na szczytne cele.

★
KORESPONDENCJA „KURIERKA”

Drogi panie redaktorze! Trudno mi ukryć, że felieton na

temat mojej rozmowy z Andrzejem Kurzem połaskotał tę
moją wrodzoną i utrwalaną w życiu próżność i miłość wła­
sną. Powiem nawet więcej, że życzliwość kolegów z kroniki
TV Okazywana mi dotąd nabrała pewnego dostojeństwa i nie

jest już tak spontaniczna. I to też mnie cieszy. A głównie cie­
szy mnie, że nie zawiodłem się na pańskim przedstawieniu
„UFO ONI”, które- obejrzałem pewnego poniedziałku płacąc
zresztą barbarzyńską cenę (ale to już odruchy warunkowe
nabyte w Krakowie). Do tego stopnia jestem z przedstawie­
nia zadowolony że nie będę żądał zwrotu za bilet. Serdecz­
nie gratuluję. Ściskam dłoń i całuję rączki Pani (znów ten

Kraków) Wasz Jan KRZYŻANOWSKI Telewizja Polska.
P.S. Nie dostarczyłem soku malinowego, więc nie był to

on, lecz młode wino o tej barwie. Przepraszam za zawód.
*

Spikerzy i prezenterzy telewizyjni mają szczególną manię
złego akcentowania polskich wyrazów, zupełnie dowolnego
wymawiania wyrazów zapożyczonych z obcych języków. Tak

jest z dość często również używanym oznakowaniem wyro­
bów „Hi-fi" co wymawia się naturalnie „haj-faj". Gdyż jest
to skrót angielski. Tymczasem panie i panowie z telewizji
wymawiają jak gdyby nigdy nie „haj-fi". Nieprawidłowo!

MARIAN BANACH.

ul. Krowoderska 6J a/Il, Kraków

KABARET KURIEREK. Pr< miera ta trzy tygodnie, inau-
Rguracj* za dwa. Kawiarnia

TADEUSZ SLIWIAK

CRZANY MIÓD

Jedenasta, dwunasta,
Kraków prawie już zasnął
a tam u nich na górze
jeszcze ruch, jeszcze jasna.
Na poddaszu w pracowni
stary świat śmiechem burzą,
siedzą sobie na skrzyniach

niczego nie muszą.

XJ malarzy księżyc

i

w

oknie,
miód.u malarzy grzany

Zastukajmy, zapukajmy
do ich malowanych wrót.
Tam spowiada się gitara
z suchych liści z czarnych

wron.

Pierwszy wiersz e zimie
piszę

srebrny za szybami szron.
. Farby schną tu na płótnach,

a kukułka w zegarze
to nadzieję w nas budzi
to wiecznością postraszy.

Tę piosenkę wybitnego poety Tedeusr* Sliwlak* do muzyki
Antoniego Mleczki w programie „ANI MI SIĘ SNI” zaśpiewa
Jan Frycz młody utalentowany aktor Teatru im. J. Słowac­
kiego, który wraz z Hanną Haleewiez, Renatą Kretówną, Ma-

uszowa, Rynek Główny.

Tak nas dużo ai ściany
pociemniały od cieni.

Płaczą świece w lichtarzach
a nam szkoda jesieni.

U malarzy księżyc w

oknie...

rzeną Trybałą, Andrzejem Gazdeczką, Tadeuszem Kwintą,
Andrzejem Nowakowskim tworzą zespół łubianych aktorów
kabaretu „Kurierka”. Tańczy solistka Opery Krakowskiej
Grażyna Karaś oraz zespół baletowy Ewy Switalskiej znany

.ze „Spotkań z Balladą” Michała Bobrowskiego.

Między kierownikiem artystycznym i programowym kaba­
retu. red Brunonem Rajcą a dyrektorem naczelnym Zjedno­
czonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych w Warszawie Stani­
sławem Nowotnym zawarte zostało porozumienie —a świad-

' kował wydarzeniu dyrektor teatru „Stu”, reżyser Krzysztof
Jasiński — o mecenacie finansowym ZPR-ów nad scenką w

Krakowie, która musi się wyróżniać rozmachem godnym
tradycji tego miasta.

★
NIEUSTANNA RADOŚĆ.

Na pierwszej stronie koloro­
wym drukiem „Przegląd
Sr«>rtowy” ogromnym tytu­
łem doniósł, że dwie zawod­
niczki polskie znalazły się
„wśród doborowych gimna-
styczek” klasy światowej. Z

zamieszczonej pod tym tytu­
łem notatki wynika, że nasze

młode gimnastyczki zajęły w

omawianych zawodach: 37 i
57 miejsce! Wszystko jest
więc w porządku. Nasze

sportsmenki były wśród do­
borowych gimnastyczek tyle,
że bardzo daleko, ale wyo­
braźmy sobie co by uczynił
„Przegląd sportowy”, gdyby
dziewczęta znalazłyjsię np. w

pierwszej dziesiątce uczestni­
czek? Dałby numer specjal­
ny? Nic. Wezwałby do usta­
nowienia święta państwowe­
go. bo w tym „Przeglądzie
Sportowym” za umiar
płacą.

★
E OSTATNIEJ CHWILI. Niniejszym donoszę, że podjąłem

badania naukowe nad wpływem noszenia gumki „myszka
n* wady, postawy uczennic szkół licealnych. Rajca...


